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POMIDORY 
i PASKI KLINOWE

Kończył się kwiecień, a w ponieważ bardzo miałam o* można o tym dowiedzieć? O- 
sklepach nadal nie było pomi- chotę na wczesnego, wiosen- czywiście u ogrodników, 
dorów. Ogórki dawno już się nego pomidora, postanowiłam 
pojawiły. Zdążyły nawet sta* sprawdzić, dlaczego sq w tym 
nieć, a pomidorów nie było. A roku spóźnione? Gdzie się v Dalszy ciąg na str. 5
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JAN BABIŃSKI

COKTÓ 
CZYTA?

Adam Naruszewicz tak nie
gdyś wyrzekał na nikłe zainte
resowanie ksiqżkq: 

— Każdy mówi, iż nie ma 
czasu do czytania.

-  Każdy się swą zabawą od 
książki zasłania.

M ożna by te  słow a zrozum ieć dw o
jako. Albo nasi przodkow ie zagonieni 
p racą  ponad siły isto tn ie  głowy do 
czytania nie mieli. Albo, co jes t b a r 
dziej praw dopodobne, w oleli zabaw ę 
zam iast czytania. Z atem  pograć w 
k a rc ią tk a , w ęgrzyna w ychylić, w  k u - 
lig  ruszyć do sąsiadów , na  łów śm ig
nąć w  niedostępne bory. Tyle życia 
co użycia. C zytania książek nie tr a k 
tow ano wówczas jako  rozryw kę i 
odprężenie. Raczej sk łan iano  się do 
sądu, że je s t to zajęcie tru d n e  1 za
w iłe. K siążka nie każdej głow ie była 
dostępna.

A teraz?

W m iejsk im  w ojew ództw ie łódz
kim , przeto  w Łodzi z przyleglościa- 
m i, czynnych jest obecnie 58 księgar
ni „Domu K siążki”. Są to sklepy 
m ałe  i duże. k ierow ane ręk ą  fach o w 
ca, sprężyste  i tak ie  sobie... byle do 
ju tra . Dobrą księgarn ię  poznać po 
w itryn ie . Biegły księgarz w ie, czym 
k lien ta  zw abić i zachęcić do kupna.

' Wie, co wyłożyć i jak  to podać. D la
tego „chapeau bas” p rzed w itryną 
k sięgarn i „Pegaz" p rzy  P io trkow sk iej \ 
To jes t w łaśni^ to. To jes t w łaściw y f 
in te re s  w e w łaściw ych rękach  

P rzypuszczalnie w szystk ie te  p la- ■ 
ców ki „Domu K siążki” zrobią w tym  f 
roku  obroty przew yższające 240 min ; 
złotych. roku zeszłym sprzedano * 
w  Łodzi książek za 225 min. zł. 
W zrost jest. Tyle, że m inim alny. O & 
zaw ró t głow y nikogo p rzypraw ić by b 
n ie  mógł. Je s t to przede w szystkim  
w zrost w artościow y. W iadom o, co £ 
się za tym  k ry je . Wyższa cena? O- |  
czywiście. T ow aru można niekiedy E! 
sprzedać naw et m niej, a obroty po- yj 
robić wyższe.

Dalszy ciąg na str. 8
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Pierw sze w  Polsce ogniska stonki 
z iem niaczanej zauw ażono na teren ia  
Suw ałk  w  ro k u  1878, a le p raw dziw a 
inw azja  kioffiyi-n pasożytów  na 
pola naszego k ra ju  nastąp iła  po II  
w ojnie św iatow ej. Z astosow anie DDT 
oraz podobnych p rep ara tó w  ow ado
bójczych z grupy  w ęglow odorów  
chlorow anych w ydaw ało  się rad y k a l
nie rozw iązyw ać problem  w alk i ze 
stonką.

N iestety, radość z ko rzystnych  
efek tów  działania DDT szybko m inę
ła. S tw ierdzono bowiem trw a le  k u 
m ulow anie się tego tru jącego  pesty 
cydu w tkankach  organizm ów  ży
w ych, także człow ieka spożyw ającego 
płody pól obficie obsypyw anych „cu
dow nym ” p repara tem . Na dom iar 
złego, z biegiem  czasu m ala ła  sk u 
teczność DDT, gdyż organizm  stonki 
coraz bardziej uodparn ia ł się na jego 
działanie. W ycofanie om aw ianych 
p rep a ra tó w  stało  się koniecznością.

Na całym  św ie c ie p o d ję to  wówczas 
in tensyw ne poszuTuwania naukow e, 
k tó re  m iały  doprow adzić do o trzym a
nia skutecznych środków  stonkobój- 
czych, pozbaw ionych n iekorzystnych 
cech DDT. W 1966 roku zanotow ano 
pierw sze pow ażne osiągnięcie: M ię
dzynarodow y koncern  chem iczny 
Shell In te rn a tio n a l P ctro lium  Co. 
w prow adził do obrotu handlow ego 
szybko rozk ładający  się w glebie 1 
środow isku n a tu ra ln y m  p rep a ra t 
fosforoorganiczny o nazw ie „U irlane” 

. (chlorfenw infos). W ystarczy zastoso
w ać 250 do 375 gram ów  substancji 
czynnej na h ek ta r upraw , aby w stu  
procentach  zw alczyć stonkę we w szy
stk ich  je j stad iach  rozwojowych. 0 « 
znacza to k ilkak ro tn ie  wyższą sk u 
teczność od w cześniej znanych środ
ków.

Jed n ak  i „B lrlane” m a pow ażną 
w adę — jes t nią w ysoka toksycz
ność dla organizm ów  stałocieplnych, 
m.in. dla człow ieka. C hlorfenw infos 
zaliczany jest, w edług k lasyfikac ji 
opracow anej przez Św iatow ą O rgan i
zację Zdrow ia, do I klasy  trucizn.

W połow ie la t 60-tych rów nież w 
Polsce p o d ję to  próby  o trzym ania 
skutecznych substancji stonkobój- 
czych. W jednej k ra jow ej placów ce, 
kom pleksow o zajm ującej się b ad an ia 
mi zw iązków  fosforoorganicznych — 
K atedrze Chem ii O ręan lcznej P o li
technik i Łódzkiej, ściśle w spółpracu
jące j z Z akładem  VI Zw iązków  H e- 
teroorR anicznych PAN, uczeni p row a
dzili w ówczas prace w dw óch k ie ru n 
kach. P róbow ali odtw orzyć syntezę

Dalszy ciąg na str. 6
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ŚWIĘTO KSIĄŻKI
R ew elacji nie było, a le  jestem  

pew ien, że każdy k to  raz do 
ro k u  przeznacza dzień dla 
książki, p rzyw iązał się do coro
cznej tradycji i tym  razem  za
dość uczynił m ajow em u zw y
czajow i. M imo k iepskiej pogo
dy (pierw szego dnia) a dzięki 
słońcu (drugiego dnia) m arsz ru 
ta  św iątecznego spaceru  w ielu 
łodzian n ie  om inęła  p a rk u  im. 
Sienkiew icza.

J a k  po inform ow ała m nie 
p rzedstaw icie lka  działu  reklam y 

, łódzkiego „Domu K siążk i” — 
K rystyna  W ołoszynowa, obroty 
n a  k ierm aszu  w yniosły ok. 670 
tys. zł za w ydaw nictw a i ponad 
100 tysięcy złotych za loterię. Sło
w em , w ciągu dwóch dni ło
dzian ie  w ydali na książki p ra 
w ie  800 tys. zl. To dużo czy 
m ało?  M niej niż w ubiegłym  
roku. A przyczyna? Przede 
w szystk im  zła pogoda pierw sze
go dnia . N iem niej koszty im 
prezy  (ok. 200 tys. zl) zostały 
zw rócone. M im o bow iem , iż s a 
m i księgarze n ie  lub ią  określać 
(ani trak tow ać) książek jako  
„tow arow ej m asy” pam iętajm y , 
że przecież k ierm asz jes t im 
prezą  handlow ą, im prezą „pod 
k lie n ta ”.

N a tegorocznym  kierm aszu  
zgrom adzono ok. 5 tys. tytułów . 
„Dom K siążki" zaopatrzy ł 30 
sto isk  w  bardzo szerokim  za
kresie : od lite ra tu ry  p ięknej 
przez w ydaw nictw a społeczno- 
-polityczne, lite ra tu rę  technicz
ną, naukow ą, ośw iatow ą. K siąż
ki radzieckie aż do w ydaw nictw  
turystycznych, m ap, płyt, lite 
ra tu ry  m łodzieżow ej. W ielkim  
pow odzeniem  cieszyły się na 
k ierm aszu  na jtań sze  obecnie 
książki — tom iki z serii „K o
lib ra"  za złotów kę a lbo  50 gro
szy od sztuki. S p rzedano  ich za 
6 tys. złotych.

Obecność stoiska W ydaw nic
tw a  Łódzkiego św iad czy c ie  o r 

gan iza torzy  zatroszczyli się o 
prezen tac ję  dorobku łódzkiego 
środow iska pisarskiego. Ale 
am bic ją  księgarzy było pokaza
nie rów nież tych tytułów , k tó
re  łódzcy autorzy  w ydają poza 
WL, a  je s t to  p rak tyka  coraz 
częstsza. Pom ysł to  godny kon
tynuacji. 15 łódzkich autorów  
m iało  w ięc co podpisywać.

Podziękow anie należy się 
w ięc łódzkim  księgarzom , k tó 
rzy po p ierw szym  dniu k ie rm a
szu pakow ali książki solidnie 
w yczerpani panującym  zimnem 
i deszczem, oraz literatom , k tó 
rzy pow racali 2 „dyżurów " 
zziębnięci. Ale kaprysy pogody 
to  jeszcze nic pow ażnego w po
rów nan iu  z niew esołym i z róż
nych w zględów perspektyw am i, 
k tó re  grożą m ajow em u „Św iętu 
Książki".

Bo o to  pow iadają  księgarze: 
dołożyliśm y w szelkich starań , 
aby  w ciągu ponad 30 la t is t
n ien ia  Polski Lulow ej rozpro
pagow ać książkę w  jak  n a j
szerszych kręgach  społeczeń
stw a. W ypełniliśm y chyba do
brze to  zadanie. Dowodem — 
choćby frekw encja  na k ie rm a
szach. A le co d a le j?  To jes t dla 
nas bardzo  przykre, że coraz 
częściej m usim y — n a  w idok 
czyte ln ika pytającego  o poczyt
ną, poszukiw aną książkę — roz
k ładać  bezradnie  ręce. Coraz 
rzadziej m ożem y zaspokoić n ie
p rzerw ane, podstaw ow e po trze
by: na encyklopedię, leksykon 
PWN...

Powód takiego stanu  jest 
prosty, od paru  la t ten sam : 
m ale ją  zapasy surow ców , n a 
k łady książek są coraz niższe. 
A żadna firm a  z m yślą o  k ie r
m aszach n ie  dodruku je  książek. 
Poza tym  w iększość krajow ych, 
w ielk ich  w ydaw nictw  m ieści 
się w  W arszaw ie. W ydaw nictw o 
m a p raw o  zatrzym yw ania  e- 
gzem plarzy sw ojej książki. Do

w la n e g o  użytku. G łów nie prze
znacza je  na k ierm asz (cen tra l
ny), na  k tórym  m a osobne s to 
isko. Te p re fe renc je  odb ija ją  
się, rzecz jasna , na liczbie eg
zem plarzy  docierających do in 
nych m iast.

Poza W arszaw ą księgarze u- 
k ry w a ją  książki. Ściągają je  z 
półek i lad — z przeznacze
niem  na kierm asz. Choć w iado
mo, że z handlow ego punktu  
w idzenia k ierm asz  nie jes t zbyt 
opłacalny, tzn. te  sam e tytuły 
(nie m ów iąc już o  bestsellerach) 
rów nie łatw o, a naw et łatw iej 
(i szybciej) m ożna sprzedać po 
prostu  w księgarniach.

Osobny problem  z lokalizacją 
kierm aszu. Raz jeszcze w tym 
roku udało się organizatorom  
uzyskać zgodę na tradycyjne, 
p iękne m iejsce w parku  im. 
Sienkiew icza. C hw ała za to  
w ładzom  m iasta  i opiekunom  
parków  Ł ódzkiem u P rzedsię
biorstw u O grodniczem u. Przed 
k ierm aszem  gazety apelow ały o 
to, „by w pogoni za bestse lle
rem  dostrzec i nie zniszczyć u - 
rody popularnego  p a rk u ”. Także 
o rganizatorzy  zrobili w iele, że
by traw ki i ścieżki od zdep ta
nia i śm ieci uchronić.

Chodzą jednalt słuchy, że już 
w przyszłym  roku będziem y o- 
glądać książki na betonie: 
przed T eatrem  W ielkim  czy 
w ręcz na pl. B arlickiego, p rzy
w ykłym  raczej do handlu  jab ł
kam i, selerem  i m ięsem . T ra 
dycja zaś i względy p ropagan
dow e nakazują , aby dla książek 
tłem  była m ajow a zieleń. P roś
ba zatem  do w szystkich, od 
których k sz ta łt przyszłych k ier- 
m aszy zależy: nie p rzeryw ajcie  
zielonej tradycji św ięta  książki!

TO M A SZ S O L D E N H O F F

RELACJE

JUBILEUSZ I NAGRODY
Ja k  in form ow ała o tym  co

dzienna prasa, a  także, jak 
w soom inąliśm y w poprzedniir> 

^num erze „O dgłosów ”, Robotni • 
cza Spółdzielnia W ydaw nicm  
„P rasa  — K siążka — R uch” 
obchodziła w tych dniach 30 
lecie sw ego istn ien ia . W Łodz’ 
uroczystości jubileuszow e odby 
ły się 13 m aja  1977 r. w K lu 
bie D ziennikarza, a  udział w 
nich  obok pracow ników  RSW 
„P rasa  — K siążka — R uch” 
w zięli rów nież: I sek re ta rz  KŁ 
PZ PR  — B olesław  K operski, 
sek re ta rz  K Ł PZ PR  — Z big
niew  Falińsk i, I w iceorezydent 
m iasta  Ładzi — Jan  M orawice, 
w iceprezes Z arządu  G łównego 
RSW „P rasa  — K siążką — 
R uch” — E dm und K ról, dele
gacje  in s tan c ji p a rty jn y ch  z 
w ojew ództw  piotrkow skiego, 
sieradzk iego  1 sk ie rn iew ick ie 
go z I sek re ta rzem  KW PZPR  
w  S ieradzu  — Tadeuszem  S ta 
siakiem  oraz delegacia w ydaw  ■ 
.nictwa orasow ego „F reie  P res  
se" z K arl-M artf-S tad t.

D yrek to r Łódzkiego W ydaw 
nic tw a Prasow ego RSW „Prasa
— K siążka — R uch” — P iotr 
Sagan w przem ów ieniu  okoli
cznościow ym  om ów ił dorobek 
w ydaw niczy i zam ierzenia 
Łódzkiego W ydaw nictw a P ra 
sowego.

I  sek re ta rz  K Ł P Z P R  — B o
lesław  K operski sk ład a jąc  g ra 
tu lac je  jub ila tom  przypom niał 
czas, w .k tó ry m  p racu jąc  w 
dzisiejszych ŁZPB  „U nion tex” 
po raz pierw szy ze tkną ł się z 
k o lpo rte ram i p rasy  p a rty jn e j, 
w ydaw anej przez rozpoczyna
jącą  przed 30 la ty  działalność 
Robotniczą Spółdzielnię W y
daw niczą oraz p rzed s taw ił r e 
zu lta ty  30-letniej działalności 
p rasow ej i je j w p ływ  n a  roz
w ój społeczny i gospodarczy 
Łodzd d regionu.

W czasie jubileuszow ych u- 
roczystości zasłużen i pracow n - 
cy o trzym ali nagrody i odzna
czenia. Krzyż K aw alersk i O r
deru  O drodzenia Polski o trzy 
m ali: N atalia  A dam czew ska 
(ŁWP). E ugeniusz K udaj („Ex- 
press I lu s tro w an y ”), W iktoria 
M ikolajew  (ŁWP), T eresa W oj
ciechow ska („K aruzela”). Poza 
tym  9 osób o trzym ało  Złote 
K rzyże Zasługi i 19 osób S re 
b rne  K rzyże Zasługi, a w śród 
nich pracow nica redakcji „Od
głosów 1' — Jan in a  L&soń. Po 
nad to  7 osób otrzym ało  B rązo
we K rzyże Zasługi.

D yrek to r ŁW P — P io tr S a
gan o trzym ał Brązow y Medal 
za Z asługi dla O bronności Kra.' 
ju.

W W arszaw ie w  S tow arzy
szeniu D ziennikarzy  P ilsk ich  
rów nież 13 m aja  1977 r. ro z d i-  
no doroczne nagrody dzienn i
karsk ie . W śród nagrodzonych 
znaleźli się łódzcy dzienn ika
rze: I nagrodę K lubu D zienni
karzy  D epeszowych otrzym ali 
M arian  B ańbu ra  i A leksander 
B atorow icz z „Głosu R obotn i
czego. II nagrodę K lubu D zien
n ikarzy  N aukow ych o trzym ał 
K rzysztof T urow ski z Łódzkiej 
Rozgłośni Polskiego R adia.

W tych dniach  rozstrzygnięto  
dw a konku rsy  lite rack ie , zor
gan izow ane w  ram ach  Łódz
k ie j W iosny A rtystycznej. W 
konkuirsie na u tw ó r d ra m a ty 
czny ju ry  pod p rzew odni

ctw em  prof. S tan isław a  K a 

szyńskiego ze w zględu na  w y
rów nany  poziom  przyznało  
pięć rów norzędnych w yróżnień.

O trzym ali je: R yszard  A da
m ów  z Legnicy za u tw ó r pt. 
„B ank ie t ku czci ro zs trze la 
nych”, A natoliusz L is-Jam iń - 
sk i z L ublina za u tw ór „S p ra
w a Izy”, Je rzy  L esław  O rdan  
z T o run ia  za u tw ó r ,,Male 
p rzy jęc ie”, S tan isław  Owoc z 
Pozinania za u tw ó r „T aka 
b łaha  sp ra w a ” o raz  K rystyna  
Szlaga z K rakow a za u tw ór 
„M ielizna”.

Na konkurs nadesłano  w ie
le p rac  z całego k ra ju , n ies te 
ty  u jaw n ił on też bardzo m ałe 
za in te reso w an ie  d ram atem  w 
łódzkim  środow isku  p isarsk im .

R ozstrzygnięto  także konkurs 
n a  rep o rtaż  o Łodzi. Ju ry  pod 
przew odnictw em  W iesław a Ja ż - 
dżyńsklego przyznało dw ie II n a 
grody reportażom  K onrada  
T urow skiego  i M irosław a K uź
n iaka . D wie II I  nagrody o - 
trzym ali: T adeusz  G icgicr i 
Je rzy  U rbankiew icz, zaś w y
różnien ie  K onrad  F re jd lich .

Podczas ubiegłorocznego fe
stiw alu  poezji nagrodę za tom  
w ierszy „K rew  i czekolada’* 
przyznano M irosław ow i B oru- 
szew skiem u.

W ydaw nictw o Łódzkie posta
now iło w ydać książkę z n a 
grodzonym i w ierszam i na n a 
stępną W iosnę A rtystyczną.

W ub. poniedziałek  m iłym  
akcen tem  uroczystości w ręcze
nia nagród za tegoroczne kon
kursy  było także w reczenie 
przez d r T adeusza B łażejew 
skiego. k ierow niką redakcji li
te ra tu ry  p ięknej WŁ tom u 
w ierszy p t. ..K rew  i czekolada” 
M irosław ow i B oruszew skiem u, 
lau rea tow i festiw alu  z ub. 
roku.

NAGRODY .WOJEWÓDZTWA 
SIERADZKIEGO

K om isja N agród W ojew ództw a S ieradzkiego inform uje, 
że W ojew ódzka R ada N arodow a w Sieradzu p rzyznaje  co
rocznie pięć N agród W ojew ództw a S ieradzkiego. N agrody 
przyznaw ane są za:

— osiągnięcia w  dziedzinie upow szechniania k u ltu ry , a w 
tym  za rozw ój am atorsk iego  ruchu artystycznego, upow 
szechniania tw órczości ludow ej, organizow ania i rozw ijan ia  
społecznych form  pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow ej;

— prace  tw órcza i popu laryzato rską  w dziedzinie: l i te ra 
tu ry  i publicystyki, m uzyki, p lastyk i;

— w ybitny  w kład  pracy naukow ej w  rozwój społeczno- 
gospodarczy i k u ltu ra ln y  regionu, a w szczególności za 
w prow adzanie w życie rezu lta tów  i w yników  badań n a u 
kow ych;

— w ybitne osiągnięcia w dziedzinie techniki, rac jona li
zacji i w ynalazczości służące rozw ojow i społeczno-gospodar
czem u regionu;

— w ybitne zasługi w  rozw ijan iu  produkcji ro lnej lub  za 
podejm ow anie czynów społecznych służących rozw ojow i 
gospodarczem u i k u ltu ra lnem u  wsi.

W nioski o p rzyznanie nagród mogą składać naczelne i 
w ojew ódzkie organa adm in is trac ji państw ow ej, kom isje 
W ojew ódzkiej Rady N arodow ej, zarządy głów ne i w oje
wódzkie *zwlazków zawodowych, stow arzyszeń tw órców  
oraz organizacji społeczno-kulturalnych , wyższe uczelnie, 
placów ki, naukow o-badaw cze, stow arzyszenia naukow o-tech
niczne, in s ty tu ty  naukow e oraz dyrekcje  zakładów  pracy, 
organów  w ładzy i ad m in is trac ji państw ow ej stopnia podsta 
wowego.

N agrc^zone mogą być osoby z w ojew ództw a sieradzk ie
go, jak  ▼ spoza w yróżn iające się szczególnym i osiągnięciam i 
i w kładem  p racy  w rozwój regionu.

«*
N agrody p rzyznaw ane są corocznie z okazji Św ięta O dro

dzenia.

|  W nioski należy k ierow ać do sek re ta ria tu  K om isji N a- $ 
2 gród W ojew ództw a S ieradzkiego, mieszczącego się w  W y- $ 
i  dziale K u ltu ry  i Sztuki U rzędu W ojewódzkiego w  S iera- 
£ dzu. ul. Zam kow a 2 — do 30 m aja  1977 roku. s

MUZYKA

TRĘBACZE
W KONKURSOWYCH 
SZRANKACH

Pabianice. M iasto o  żywych 
tradyc jach  am atorsk iego  w yko- 
naw staw a chóralnego i m uzyko
w an ia  .w o rk iestrach  ■ dętych, 
posiadające m. in. Szkolę M u
zyczną I i II stopnia, cykliczne 
koncerty kam eralne, a co jak iś 
czas koncert sym foniczny z u- 
działem  zespołu łódzkiej F il
harm onii.

Od kilku  la t m a ją  tu  w łaśnie 
m iejsce konkursow e zm agania  
w raczej m ało  dotąd ekspono
w anej u nas dziedzinie — soli
stycznej grze na  instrum en tach  
dętych blaszanych. P rzypom nij
m y: w roku 1974 odbył się 
pierw szy O gólnopolski K onkurs 
Młodych Trębaczy, w roku 75 — 
Młodych Puzonistów , rok tem u
— W altornistów , natom iast w 
bieżącym  roku, od 19 do 23 
kw ietnia, ponow nie Ogólnopol
ski K onkurs M łodych Trębaczy. 
W artościow a idea, m ająca na  
celu rozw ijan ie  najlepszych tr a 
dycji w  te j dziedzinie m uzyki i 
dalsze podnoszenie rangi „b la
chy", k tó ra  w codziennej p rak 
tyce koncertow ej spełn ia  n a j
częściej funkcję  orkiestrow ą.

O rganizatorzy  tegorocznej im 
prezy, to M inisterstw o K ultury  i 
Sztuki — Z arząd Szkół A rtysty
cznych, K atedra  Instrum entów  
Dętych przy PWSM w W arsza
wie, W ydziały K ultury  Urzędów 
M iejskich w Pabianicach i Lo
dzi, S tow arzyszenie Polskiej 
Młodzieży M uzycznej, T ow arzy
stw o Przyjació ł Pabianic, tam 
tejsza Szkoła M uzyczna. L ista 
dopuszczonych do  w alki o  p a l
m ę p ierw szeństw a ob ję ła  grupę
lo  reprezen tan tów  krajow ych 
w yższych uczelni m uzycznych 
oraz dw u trzębacz.y z zagranicy 
(a więc, podobnie jak  w ubie
głym rolęu, już jed n ak  chyba 
nie konkurs „ogólnopolski”). U- 
czestników  obow iązyw ało w y
konanie w ram ach  trzech kon
kursow ych etapów  m. in. kon
certów  H aydna i Sikorskiego. 
O dnotujm y nazw iska lau reatów  
w yłonionych przez ju ry  o b rad u 

jące pod przew odnictw em  doc. 
K azim ierza Piw kow skicgo.
I nagroda, ex  aequo — A ntoni 
A dam us (Katowice) i Leszek 
Z ebura (W arszawa). N agroda II
— Janusz  Szadow iak z G dań
ska, N agroda II I  ex aeąuo  — 
G erard  H artw ig  (Katowice) i 
K laus W enzel (W eimar). W y
różnienie zdobyła natom iast je 
dyna b iorąca udział w e w spół
zaw odnictw ie kobieta  — trębacz, 
M agdalena S tarzycka z K rako
w a. W ysoki poziom um iejętnoś
ci nagrodzonych znalazł sw e po
tw ierdzen ie  także w  trakcie  ich 
finałow ego popisy w  sali kon
certow ej p rzy  ul. Kościuszki 
(23.IV), Solistom akom paniow a
ła łódzka Dęta O rk iestra  G ar
nizonowa pęd dyrekcją  kpt. 
m gr Zdzisław a Borkowskiego.

Pab ian ick ie  ryw alizacje  m u
zyczne zm ierzają  przede w szy
stk im  do insp irow an ia  i m obili
zow ania m łodych in s tru m en ta 
listów  do doskonalenia w lruo- 
zow skiego w arsz ta tu . Zarów no 
w  grze na trąbce, puzonie, ro
gu, jak  i na tubie (ostatni z 
w ym ienianych instrum entów  
„startow ać” będzie w  przyszłoś
ci razem  z puzonam i, zaś ile 
m ożna tu  zdziałać, w idać na 
przykładzie znanego tub isty  —1 
w irtuoza Zdzisław a P iernika). 
C ykliczna im preza przyczynia 
się z pew nością do popularyza
cji ciekaw ych i n iełatw ych dy
scyplin w ykonaw czych, do  u- 
barw ien ia  m uzycznego życia 
regionu. Nie bez znaczenia jest 
skonfron tow anie stosow anych 
m etod dydaktycznych, pokaz 
polskiej szkoły gry na poszcze
gólnych instrum en tach , zapre
zentow anie bogatej lite ra tu ry  
solistycznej różnych epok, w 
tym  rodzim ej, a 'm oże i pobu
dzenie w spółczesnych tw órców  
do kom ponow ania now ych u- 
tw orów  na  in s trum en ty  dęte 
blaszane.

JA N U SZ JAjNYST
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Ciekawa wystawa 
w Poznaniu

W P oznan iu  w B iblio tece im-
E. R aczyńskiego czynna je s t 
bardzo in te re su jąca  w ystaw a 
„E lem en tarze  u nas i na św ię
c ie”. Z biór zaw iera jący  o ryg i
nały lub  fo tokopie  n a jd aw 
niejszych naszych elem en tarzy  
o raz  tych  z o k resu  m iędzyw o
jennego i najnow szych pochodzi 
z o g ro m n e j kolekcji Jan in y  i 
A ntoniego M aćkow iaków  — 
nauczycieli, k tó rzy  ca łe  życie 
pośw ięcili sp raw om  n auczan ia  
początkow ego. P rzez całe też 
życie grom adzili i g rom adzą w 
dalszym  ciągu sw oje zbiory, 
m arząc, iż s tan ą  się one po
czątk iem  M uzeum Szkolnictw a. 
K olekcję uzupełn ia ją  e lem en
ta rze  różnych narodów , naw et 
bardzo egzotycznych.

„Stara Baśń” 
na radiowej antenie

K olejną  p rem ie rą  R adiow e
go T ea tru  K lasyk? będzie se ria l 
Słuchow iskow y „S tara  B aśń”. 
Choć od n ap isan ia  najpoczy
tn ie jsze j z książek J. I. K ra 
szew skiego upłynęło ju ż  100 la t
— dzieje miłości dw ojga m ło
dych ze słow iańskiego osiedla 
pad G opłem  in te re su ją  w ciąż 
nowych czyteln ików . P raw d o 
podobnie więc w iernych  słu 
chaczy znajdzie  także  se ria l w 
reż. Zdzisław a D ąbrow skiego. 
P ierw szy odcinek  zostan ie  n a 
dany  15 m aja  br. o godz. 13 w 
p rog ram ie  IV.

Konkurs „Złotego Kłosa” 
rozstrzygnięty

R ozstrzygnięty został ogólno
polski konku rs  czytelniczy 
„Złoty kłos dla tw órcy, sreb rne  
dla czy te ln ików ”, organ izow a
ny przez redakcję  „D ziennika 
Ludow ego”, M inisterstw o K ul
tu ry  i Sztuki i o rgan izacie  
działające na wsi.

W plebiscycie, o rganizow a
nym  iuż po raz  trzynasty  
wzięło udział b liska  40 tys. 
osób. N ajw iększą liczbę głosów 
spośród 10 konkursow ych k s ią 
żek — współczesnych powieści 
polskich p ls a rz t’,< uzyskata 
„A ppassionata” Józefa M orto- 
na. K olejne mieisca* zdobyły: 
„K rw aw e sk rzy d ła” L esław a 
B artelskiego, „A w ans” E d w ar
da R edlińskiego i „P rzeołyniesz 
rzekę” Ju lian a  K aw alca.

I

Sukces 
Teatru Nowego

T e a tr  N owy odniósł kolejny 
sukces festiw alow y: po Opolu 
i licznych nagrodach  dla tn - 
scenizatora i w ykonaw ców  
„D ialogusu de Passione”, ju ry
X V II K alisk ich  Spotkań T ea 
tra lnych  nagrodę przyznało  
reżyserow i „E gzam inu” Jan a  
P aw ła G aw lik? — W ojclechow ' 
P ilarsk iem u, k tó ry  o trzym ał 
rów nież nagrodę za rolę dy
rek to ra  M azura w tym  so es- 
taklu . N agrodzono także Zofie 
G rąziew icz za ro lę  polonistki 
C hlebow skiej.

Festiwal 
piosenki żołnierskiej

s Zakończona już przygotow ać 
nia do tegorocznego XI festi
w alu piosenki żołnierskiej. U ' 
stalono program  oraz listę ' 
listów  i zesoołów, k tó rzy  wy • 
stao ią  w  K ołobrzegu w dniacii 
5—9 lipca br.

Do w ażnych w ydarzeń 
festiw alu  będzie należała n ie
w ątp liw ie prezen tac ja  o ra to 
rium  pt. „Eoos żo łn iersk i’1 M 
S arta  i J. G ałkow skiego, w 
k tórym  w ystąp ią  znani ak to 
rzy. p iosenkarze o raz  chór C en
tralnego  Ze^oołu A rtystyczne
go W oiska Polskiegn.

W ciągu 5 dni odbedzie s'e
11 koncertów  o raz  ogól-nowo,- 
skow e konkursy  kom oan ii m ar* 
szowych, o rk ie s tr  dętych i mU" 
sztry  p a rad n e j. W festiw alu  
w ezm ą udział rów nież artyści 
w ojskow i z k ra jó w  so c ja lis ty 
cznych.
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W śród w ie lu  w ydarzeń  o s ta tn ich  tygodni, o jak ich  z zain teresow aniem  
p isa ła  p ra sa  na  całym  n iem al św iecie, w arto  w yróżnić trzy .

P lerw szę — 22 k w ie tn ia  1977 ro k u  n a  p la tfo rm ie  wydobywcze] B ravo, po 
łożonej n a  M orzu Północnym , późnym  w ieczorem  w y try sn ę ła  ra p a  naftow a. 
S ia ło  się to  w czasie nap raw y  ru r  jednego  z  17 odw iertów . Przez 181 godzin 
i 4 m inu ty  z uszkodzonego odw iertu  n r  14 w ydobyw ała się ro p a  naftow a 
z  szybkością 360 km  n a  gadzinę i roz lew ała  się tłu s tą  p lam ą po  pow ierzchni 
M orza Północnego n ad  podw odnym  polem  naftow ym  Ekofisk. R opa naftow a 
rozla ła  się na pow ierzchni m orza rów nej blisko 3 tys. km  kw adratow ych .

D rugie — N a początku m a ja  w  S alzburgu  zebrali się uczeni z 63 kra jów , aby  
obradow ać nad  przyszłością energ ii n u k learn e j i w łaśn ie  w  czasie tego 
spo tkan ia  były doradca  S enatu  USA — P au l Leve.nthal u jaw nił, że pod koniec 
1969 ro k u  na  tra s ie  m iędzy A n tw erp ią  a G enuą zaginął ładunek  200 ton 
u ran u , z  k tórego m ożna w yprodukow ać 30 bom b n uk learnych . W iele dzien
n ików  w  różnych k ra ja c h  sugerow ało, że u ran  ten  pow ędrow ał do izrae lsk ie
go ośrodka atom ow ego w  D im onie, położonego na pustyn i Negew.

Trzecie — 20 k w ie tn ia  1977 ro k u  p rezy d en t USA — Jim m y C a rte r ma po
siedzen iu  obu  Izib K ongresu  zaprezen tow ał swój p rog ram  energetyczny.

T e  trzy  w ydarzen ia , aczkolw iek tak  
różne i dotyczące różnych spraw , 
m a ją  jeden  w spólny m ianow nik  — 
s u r o w c e  oraz będą  m iały n ie w ą t
p liw y  w pływ  na energetyczną p rzy 
szłość naszej cyw ilizacji. Ja k i to bę
dzie w pływ  — pokaże ta  przyszłość. 
A le jedno już je s t pew ne, że n ie  m o
żem y z pełnym  optym izm em  1 spo 
ko jem  patrzeć , ani na  pola naftow e 
M orza Północnego, ani też w p e r 
spek ty w ę n u k lea rn e j energetyk i, am’ 
też  na1 żaden inny p rob lem  en e rg e 
tycznego ju tra .

M alejqce zapasy

E nergetyka  — to p rzede  w szyst
k im  problem  surow ców . E lek trycz-

p rzyk ład  w  Z w iązku R adzieckim  pali 
się pod ko tłam i e lek trow ni zm ielo 
nym i łupkam i bitum icznym i. L upki 
te w ykorzystyw ano rów nież w Szwe 
cji, ale zarzucono je  na początku la t 
60-tych jako  nieekonom iczne. K anada 
zam ierza uzyskać do 1980 roku  10 
m ilionów  ton ropy  naftow ej z p ia 
sków  roponośnych p row incji A lberta  

O dkrycie  ropy naftow ej i gazu 
ziem nego pod dnem  M orza P ółnocne
go w yw ołało nag łe  ożyw ienie w w ie
lu  k ra jach  tego rejonu. W ielka B ry 
tan ia  n a  p rzyk ład  z eksp loatac ją  
tych  złóż w iązała  nadzie ję na pew nt 
usam odzieln ienie się surow cow e. W 
Szkocji nasiliła  się fa la  nacjona liz
mu. R ów nież N orw egia w iązała  z 
n a ftą  w ielk ie nadzieje. T ej fali opty  • 
m izm u n ie  mógł przysłonić naw et

staw y  d la  w ielu  k ra jów , k tó re  po
p ierały  Izrael, a  św ia t m ógł się p rz e 
konać, czym  może być w spółczesna 
cyw ilizacja  bez rop jt naftow ej. Je.śh 
więc ludzkość chce — a m usi chcieć
— przygotow ać się do przezw ycięże
n ia  przyszłego k ryzysu  energetyczne
go, k tó ry  w iąże się z w yczerpyw a
niem  się surow ców  energetycznycn, 
to  m usi dążyć do zm iany suprem acji 
ropy  naftow ej w system ie en e rg e ty 
cznym .

W USA n a  przyk ład  ropa naftow a i ga^ 
ziem ny stanow i* w ięcej ni* 75 procent 
zużyw anych paliw , ale ty lko  7 p rocen t re 
zerw  tych paliw . Zużycie paliw  p tynny-h  
w  USA rośnie  rocznie o 5 p rocen t, a p ro 
d u k c ja  ropy  naftow ej w tym  k ra ju  spada
o około S p rocent. K onsekw encją takiego 
u k ładu  m usi być oszczędzanie paliw  w USA i 
p rogram  energetyczny  Jim m y C artera  za
kłada, łe  co roku  dn 1985 roku wzro-.t 
potrzeb  energetycznych nie może prze
k raczać i  procen t. Z akłada on również 
m niejsze zużycie benzyny, ograniczenie 
im portu  ropy  naftow ej o raz zwlększeni'i 
w ydobycia w ęgla o *>n p rocen t i coraz 
w iększe w ykorzystyw anie  energii... sło
necznej.

W ęgiel w  USA jes t źródłem  tylko 
18 p rocen t pow stającej tam  energ ii, 
ale stanow i też 90 procen t' rezerw y 
paliw . N im  jeszcze zosta ł w  pełni 
p rzyw rócony do ła sk  ju ż  zrodziła się 
w obec niego opozycja. P rzede  w szyst
k im  dlatego, że grozi zanieczyszcze
niem  środow iska n a tu ra ln eg o  w zna
cznie w iększym  stopn iu  niż ropa n a f
tow a. Ale też i dlatego, że w ykorzy-

ty tn  bardzie j re ak to ry  pow ielające, 
k tó re  w y tw arza ją  w ięcej rozszcze 
p ialnego paliw a jądrow ego niż zo 
zużyw ają w  przem ian ie  na energię 
elek tryczną, gdyby nie fak t, że po
w sta jący  w nich  p lu ton  służy do 
w y tw arzan ia  bom b nuk learnych . A- 
fe ra  sprzed 8 la t z 200 tonam i u ranu  
p rzypom niała  dziś do czego m oże s łu 
żyć ten  energetyczny surow iec.

G dzie w ięc szukać innych  ż ró d tł 
energii?

N iektórzy pokazują n a  słońce, w iatr 
i wodę, a także na  w nętrze  Ziemi. 
G dyby m ożna było w ykorzystać tylko 
jeden  p rocen t energ ii słonecznej, to
n ie  m ielibyśm y k łopo tu  z rosnącym* 
po trzebam i energetycznym i. W iati 
m ielił k iedyś zboże, porusza pom py, 
napędza silniki. P rofesor W illiam  H e- 
ronem ous z u n iw ersy te tu  w M assa
chusetts, w yb itny  ek sp ert w dziedzinie 
energii w iatrów , zbudow ał w łasnym  
sum ptem  k ilk a  e lek trow ni napędza
nych w ia trem , k tó re  funkcjonu ją  u 
w ybrzeży północnego A tlan tyku . I n 
ny badacz am erykańsk i — Am ory 
Lovins lan su je  pogląd, w edług k tó 
rego bardziej ko rzystnym  jes t system  
m ałych lokalnych ' e lek trow ni, w  tym 
rów nież napędzanych  w ia trem  lub 
słonecznych. P rzypom ina on znaną 
p raw dę, że p rzy  w y tw arzan iu  e le k 
tryczności pow stają  znaczne s tra ty  
energii, jak  rów nież trac i się ją  przy 
przesy łan iu  na w iększe odległości. 
F rancuzi w P iren e jach  w ybudow ali 
e lek trow nię  słoneczną, k tó ra  zdolna 
je s t do rozżarzenia  640 stuw atow ych

ność, ciepło, parę , w y tw arza  się prze
de  w szystk im  z w ęgla, ropy n a fto 
w ej i gazu ziem nego. Surow ce te 
m a ją  to do siebie, że n ie da ją  się 
ponow nie odtw arzać naw et w m in i
m alnym  procencie. Raz w ydobyte i 
zuży te  s ta ją  się bezpow rotnie s t r a 
conym i. A ich zapasy na naszej p la 
necie są ograniczone.

Z daniem  ekspertów  O rganizacj' 
N arodów  Z jednoczonych zasoby p a 
liw  kopalnych  pow inny w ystarczyć 
n a  pokrycie po trzeb  do końca XX 
w ieku  i początku w ieku X X I. A Co 
dalej? Tym bardziej, że ci sam i eks
perci nie k ry ją  w cale m ożliw ość' 
w ystępow ania reg ionalnych  kryzysów  
surow cow ych n a  Ziemi oraz nie w ,- 
dzą możliwości zaham ow ania stal* 
rosnących cen na te surow ce jeszcze 
przed upływ em  naszego stulecia.

Inn i eksperci od problem ów  e n e r
getycznych uw ażają, że gazu ziem ne
go starczy  na 40 la t, ropy  naftow ej
—  przy obecnym  tem pie iej wydo 
byw an ia  —• na 25—30 la t. W ęgla na 
tom ias t n a  200—300 lat. Ale przy 
budow ąniu  te j prognozy założono o 
becny poziom rozw oju cyw ilizacji, co 
je s t już błędem  podstaw ow ym . Toteż 
specjaliści zastrzegają , że przy  w zro
ście potrzeb  energetycznych i w ydo
bycia surow ców  energetycznych czas, 
na lak i pow inny one w ystarczyć bę
dzie się szybko kurczy ł. Tu n a leża ło 
by przypom nieć, że w  ta tach  1962— 
1973 zużycie energ ii na całym  św ic- 
cłe w zrosło o 80 procent. W k ra jach  
socjalistycznych  w  tvm  czasie zużycie 
energ ii w zrosło p raw ie  d w ukro tn ie  
a  w n iek tó rych  k ra iach  Azji i A fryki
— w ięcej niż dw ukro tn ie .

Bariera technologiczna

Czy ju ż  w szystko w iem y o zaso
bach  surow cow ych naszej p lanety? 
Z apew ne nie w szystko, ale naw et 
nadzie ja , że gdzieś k ry ją  się bogai? 
pok łady  gazu ziem nego czy ropy naf 
tow ej nie zm ienia obrazu en e rg e ty 
cznej przyszłości św iata . W iadom o 
n a  przykład , że u  podnóża G ór S k a
listych  zn a jd u ją  sie lupki bitum iczne, 
k tó rych  eksp loatac ja  podw oiłaby 
św iatow e zasoby ropy  naftow ej, w 
p row incji A lberta  w K anadzie zn a j
d u ją  się p iask i roponośne, k tó re  d a 
łyby d rug ie  tyle. Z resztą p iask i ro 
ponośne i łupk i b itum iczne zn a jd u ją  
się też w innych re jonach  św iata. 
Na przykład  przypuszcza się. że pia -. 
ski roponośne zn a jd u ją  się w W ene
zueli i zaw iera ją  one około 50 mi 
lia rdów  bary łek  ropv naftow ej.

B ogate złoża ropy naftow ej, gazu 
ziem nego o raz  możliwości w ykorzy 
s tan ia  energ ii w odnej dla produkt- 
energ ii e lek trycznej zn a jd u ją  się na 
dalek ich  obszarach radzieckiej Sybe
rii. O blicza się, że Z w iązek Radziecki 
posiada p raw ic  dw ie trzecie św ia to 
w ych rezerw  w ęgla kam iennego i 
b runatnego , niem al jed n ą  trzecią  g a 
zu ziem nego oraz jed n ą  ósm ą ropy 
naftow ej. Jednakże  część tych re 
zerw  znajdu je  się na tak ich  obsza -. 
rach  Syberii, gdzie nie ma jeszcze 
w arunków  dla ich eksploatacji.

W zględy techniczne, ekonom iczne 
a  także tra n sp o rt pow odują, że nie 
k tó re  zasoby surow cow e znalazły  się 
obecnie poza zasięgiem  zain tereso 
w ań. N iem nie] jednak  w  n iew ielk iej 
skali ko rzysta  się z tych źródeł. Na

fak t, że w ydobycie ba ry łk i ropy n a f 
tow ej spod dna  M orza Północnego 
kosztu je  8 razy więcej niż na B liskim  
W schodzie. Cóż to  zresztą  jes t wobec 
kosztów , jak ie  za w ydobycie ropy 
n a ftow ej płaci się na Alasce, gdzie 
je s t ona  10 razy  droższa niż n a  B li
skim  W schodzie.

I dopiero k a ta s tro fa  n a  p latfo rm ie 
w ydobyw czej B rav o _  na podw odhym  
polu naftow ym  Ekofisk, z którego 
ropa p łynęła ru rociągam i do A nglii, _ 
N orw egii i RFN, nadzie je te o s tu 
dziła. P lam a ropy naftow ej o pq*. 
w ierzchni blisko 3 tys. km  k w ad ra  ■ 
tow y th  zagroziła n a tu ra ln em u  środo
w isku. B iologiczne skutki tej kata-, 
s tro fy  nie są jeszcze znane, ale u- 
czeni tw ierdzą, że możemy je  poznać 
na długo po te j ka tastro fie . To o • 
studziło  zapały , tym  bardzie j ze 
Red. Pau l A dair, szef firm y  „Red 
A dair Oil Weil F ires and  B lowouts 
C ontrol C om pany”, ton sam , k tó ry  zu 
sw oim i ludźm i za tk a ł odw iert n r 11 
na p la tfo rm ie  w ydobyw czej B ravo 
p rzestrzegał przed możliw ością takiej 
ka tas tro fy . P roponow ał organizację 
system u kontro lno-ra tow niczego , k tó  
r a  firm om  eksp loatu jącym  złoża dna 
M orza Północnego w ydała się z b \ ‘ 
droga. P au l A dair, zw any „Czerw o
nym  A dairem ”, co po polsku p o w in 
no brzm ieć po prostu  „Rudy A d a ir ’, 
jes t na jw ybitn ie jszym  specja listą  od 
ra tow an ia  i gaszenia s z y b ó w n a f to 
w ych. Jego program  mógł być sk u 
tecznym  i koszt rea lizac ji tego p ro 
gram u w yniósłby m niej n iż koszt, 
jak i trzeba będzie zapłacić za k a ta  
stro fę  na  p la tfo rm ie  B ravo, a  je s t to 
koszt, k tó rego  w całości nie da stę 
zaksięgow ać, gdyż nie m ożna go bę
dzie liczyć tylko w do larach  czy fu n 
tach  szterlingów .

W ęgiel wraca do łask

„E nergia stanow i podstaw ę życiu i 
rozw oju ludzkości, je s t tak  D otrzebna 
ja k  pow ietrze i w oda. Bez pomocy 
energii człowiek byłby zdany na 
łaskę środow iska i nic osiągnąłby 
naw et m alej cząstk i tego rozw oju 
gospodarczego i technicznego, jaki 
je s t dziś jego udziałem ” — pisze Ką 
zim ierz Kop-ecki w książce „Człowie* 
w św iecie energ ii”.

Is to tn ie  bez um iejętności w ykorzy
styw an ia  surow ców  energetycznych 
nie byłoby kom unikacji, budow nic • 
twa, ro ln ictw a, przem ysłów  od spo
żywczego po elektroniczny, hand lu  w 
jego dzisiejszym  kształcie, usług, 
rozryw ek. Podstaw ą tego w szystkiego 
je s t um iejętność w ykorzystyw an.a 
ropy naftow ej, gazu ziem nego i w ę
gla jako źródeł energii. W praw dz,e 
w ęgiel jes t na js tarszym  znanym  
źródłem  energ;i, ale ropa naftow a 
jest najpow szechniej stosow ana. P a 
liw a pochodzące z ropy naftow ej słu 
żą nie tylko ,do poruszania  silników  
sam ochodow ych, sam olotow ych, o k rę
tow ych, nie tylko poruszała  tu rb iny  
n apędza ją  generatory , ale też służą 
do ogrzew ania m ieszkań i ropa naf 
tow a jest także podstaw ow ym  s u 
row cem  dla petrochem ii. Ta s u p re 
m acja ropy naftow ej stanow i o ie i  
nostronności system u energetycznego 
i je s t jego m inusem .

W ystarczyło, że w 1973 roku  k ra je  
a rabsk ie  uczyniły z ropy naftow ej 
b roń polityczną, zam ykając Jej d o 

s tan ie  w ęgla w iąże się z przebudow ą 
w ielu urządzeń energetycznych.

W la tach  1960—1973 w  24 rozw i
niętych  k ra jach  kap ita listycznych  n a  • 
leżących do O rganization  for Econo- 
mic C ooperation  and  D evelapm ent 
(OECD) zużycie węgla u trzym yw ało  
się m niej więcej na tym  sam ym  po
ziomie, ptfdczas gdy zużycie roov 
naftow ej w zrosło trzykro tn ie , a gazu 
ziem nego — dw ukro tn ie . Z ain tereso 
w anie w ęglem  w zrosło dopiero  od
1973 roku  i rośnie nadal,

W Polsce w la tach  1960— 1975 w y
dobycie węglu rosło system atycznie 
jeśli w  19S0 roku  stanow iło  ono 5,3 
procent św iatow ego w ydobycia w ę
gla, to  w  1975 — już 7,3 procent 
Ale rzecz jed n ak  nie w sam ym  w y 
dobyciu i jego wielkości, chociaż to 
też ma sw oje znaczenie. W obecnym  
system ie energetycznym  węgiel be- 
dzie n ad a l spełn iał m niejszą niż po
w inien  rolę. Roezwiązanie leży zatem  
w odw róceniu  procesu. Z am iast do
stosow yw ać system  energetyczny do 
w ęgla, trzeba w ęgiel dostosow ać do 
system u energetycznego. Zam ienić 
węgieł na ciecz i gaz.

Technicznie n ie ma w  tym  nic 
trudnego. M etody tafcie stosow ano 
ju ż  w czasach drugiej w ojny św ia
tow ej. Dziś też je  stosu je  się, ale w 
ogran iczanej skali. W S asolburg  w 
A fryce Południow ej firm a „Sasol” od 
dłuższego czasu p roduku je  iuż ropę 
i gaz z węgla. B elgijskie tow arzystw o 
„In ien x ” stosu je  m etodę gazyfikow a- 
n ia  w ęgla Pod ziem ią. F irm a „Ste • 
age’“ w RFN budu je  urządzenia do 
zam ien ian ia  w ęgla w gaz pod ciśn ie 
niem . Z w ęgla m ożna w ydobyć te sa 
m e pochodne co i z ropy naftow ej. 
A le — jak  tw ierdzi d r M. L. Ś lin  
S irrah , w iceprezes am erykańsk ie j 
firm y  „Conoco” — b ary łk a  ropy n a f
tow ej czy gaz o trzym any  z węgid 
k osz tu je  w ięcej niż o trzym yw ane w 
n a tu ra ln e j postaci. B ary łka  ropy n a f
tow ej kosztu je  w ięcej niż d w u k ro ^  
nie, a gaz w ielokro tn ie  w ięcej niż 
w yńosi obecnie obow iązująca jego 
cena. Uczeni zatem  biedzą się nad 
znalezieniem  tan ich  m etod zam iany 
w ęgla w gaz i ciecz, co um ożliw iłoby 
szersze stosow anie węgla pod tym i 
postaciam i w istn iejącym  system ie 
energetycznym  oraz u łatw iłoby  tego 
tran sp o rt istn iejącym i środkam i, w 
tym  gazociągam i i rurociagam i, a 
także zm niejszyłaby produk ty  sp a la 
nia węgla z 10 p rocen t do 0,1 p r o 
cent. W te j p racy  uczestniczą rów 
nież polscy specjaliści, a je j rezu lta ty  
przyczyniłyby się do podniesienia 
rangi polskiego węgla na św iatowvc!i 
rynkach. I to Jest w ielka szansa dla 
naszej gospodarki.

Słońce i wiatr

E nergetycy pa trzą  z n adz ie ją  na 
atom . E nergetyka atom ow a w ydaje 
się w łaściw ym  rozw iązaniem , ale o- 
p in ia publiczna w ielu k ra jów  jest in 
nego zdania. N ajp ierw  była baw ieni 
bom ba atom ow a, a później dopiero 
elektrow nie atom ow e. Nad energe ty 
ką  atom ow ą wisi cień H iroszim y 1 
N agasaki, a ludzie chcieliby takiego 
niebezpieczeństw a un iknąć , stąd  w 
USA, * we F ranc ji, Szw ecji i S zw aj
carii an tyatom ow e dem onstrac je  
R eak to ry  atom ow e m ogłyby być 
Idealnym i źródłam i energii, *  już

żarów ek. P lan  energetyczny  Jim m y 
C arte ra  zakłada w ykorzystan ie  e n e r
gii słonecznej do ogrzan ia  co n a j
m niej 2,5 m iliona domów.

Z energ ii słonecznej i z energii 
w ia trów  nie można jed n ak  korzystać 
w  każdym  re jon ie  naszej p lanety , a 
poza tym  nie rozw iązano jeszcze 
problem u akum ulow ania  e lek trycz
ności n a  czas nocy, zachm urzenia i 
bezw ietrznej pogody. W ykorzystyw a 
n ie  znanych do tej pory  a k u m u la to 
rów  je s t dosyć drogie.

Podobnie w ygląda sp raw a z e n e r
gią geoterm iczną. W praw dzie przy 
je j pomocy ogrzew a się 90 proc. do 
m ów  w R ejk jav iku , na W ęgrzech o- 
grzew a się przy pomocy tej en erg i
1,5 m iliona m kw adratow ych  szk lar- 
ty, a w ZSRR oszczędza się dzięki 
n iej m ilion ton ropy naftow ej rocz
nie, a le nie wszędzie jes t to  możliwe 
F rancuzi co p raw da m aja zam iar do 
1985 roku ogrzać w odą z ciepłych 
źródeł pół miliona m ieszkań w Pa 
ryżu, bo a k u ra t w pobliżu m ają  ta 
k ie  źródła, a le dla innych jes t to ty l
ko  m arzenie. T eoretycznie  rozważa 
się możliwość w ykorzystyw an ia  cie 
p ła z w nętrza  Ziemi, ale tech n iczn i’ 
je s t to sp raw a bardzo  dalek iej przy 
szłości.

Is tn ie je  też możliw ość w ykorzysty 
w ania  energii przypływ ów  mórz, prą 
dów m orskich i różnicy poziom u wod 
w rzekach i jeziorach . D aje to  o . 
grom ne korzyści, a kiedyś wodę n a 
zyw ano „białym  w ęglem ”, a le  — n ie 
ste ty  — w iększość istn iejących  m oż
liwości już w ykorzystano, a w y k o 
rzystan ie  pozostałych w iąże się z 
różnym i trudnościam i technicznym i. 
Odnosi się to szczególnie do wyko 
rzystan ia  energii przypływ ów  i p rą 
dów m orskich.

W St. Louis kosztem  70 milionów  
dolarów  w ybudoV anó w ielką elek 
trow nię, pod ko tłam i k tó re j spala się 
odpadki. Jednakże  jej rentow ność za 
leży nie od ilości w y tw arzanej en e r
gii, a od tego, że jr dostarczanych  do 
e lek trow ni odpadków  w ybiera się 1 

/sp rzed a je  surow ce w tórne. Je s t to 
więc raczej sposób na likw idow anie 
śmieci n iż  rozw iązanie dla en erge ty 
ki. Również Szwedzi soosób lik w i
dacji śm ieci w iążą ze sposobem  w y
tw arzan ia  energfi, a le n ie je s t to ż a d 
ne rad y k a ln e  rozw iązanie.

Specjaliści u trzym ują , że w szyst. 
k ie  te sposoby w y tw arzan ia  energii: 
słońce, woda, w ia tr, n a tu ra ln e  źródła 
ciepła i inne, k tó re  określa  się jako 
sposoby n iekonw encjonalne, na p rze
łom ie XX i X X I w ieku, zak ładając  
ich m aksym alny  rozwój, bedą w  s ta 
nie zaspokoić najw yżej 10 procent 
św iatow ych po trzeb  Energetycznycn. 
A reszta?

Co więc robić? «-
N ie tracić  nadziei i n ie  ustaw ać 

w  poszukiw aniach. F ak t, że przy o- 
becnym  sposobie m yślenia i widzę 
n ia  problem u energetyk i n ie dostrze 
gam y rozw iązania  w cale jeszcze nie 
m usi oznaczać tego, że takiego roz
w iązania nie m a. T rudno  byłoby w y
kluczyć, że w  zasięgu naszych rąk 
jes t paliwo, k tó re  pozwoli nam  roz 

 ̂ w iązać nasze kłopoty energetyczne i 
zrew olucjonizuje is tn ie jący  system  
energetyczni’.

Opracował: 
LU C JU S Z  W ŁO D KO W SK I

ODKRYCIE 
FELIKSA tOYKI

Odkrycie Feliksa Łoykl jest z pew
nością jednym z największych osiągnięć 
powojennych badan nad dziejami poi* 
skiego Oświecenia. Celowo mówię ta  o 
odkryciu, choć o Łoyoe wiedzieliśmy od 
dawna, bo wspólczesfic badania ukaza
ły nam tę postać w zgoła innym n ii 
dawniej wymiarze, doprawdy odkry
w ając jednego z najwybitniejsizych na
szych statystów i uczonych z czasów 
stanisławowskich. I*o panteonu w ybit
nych Polaków XVIII stulecia wprowa
dził Łoykę zasłużony Julian Bartosze
wicz, a następne generacje historyków 
powoli dorzucały do skreślonego prze
zeń portretu  ooraz to nowe szczegóły. 
Jakościowy skok dokonał się jednak 
dopiero po wojnie. Najpierw  Stanisław 
H ubert ukazał nam Łoykę jako p.sa- 
rza politycznego wysokiej klasy, za- 
angażowanego w obronę polskiej racji 
stanu w okresie I rozbioru kraju . Za
nalizował jego publicystykę politycznąi 
wykazał je j wartość, chociaż nie unik
nął przy tym i pewnych pomyłek. W ba
daniach nad Łoyką jest o nie szczegól
nie łatwo, bowiem jego prace historyez- 
no-polityczne ukazyw ały się anonimo
wo i niezmiernie trudno je  wyodrębnić 
z obfitości lite ra tu ry  polemicznej z caa- 
su I rozbioru. Stan naszej wiedzy o 
F. Łoyce zrewolucjonizowały jednak do
piero badania Heleny M a d u r o w i c z *  
U r b a ń s k i e j .

Trw ały one długo, prze* kilkanaście 
la t, a i dzisiaj nie zostały jeszcze do
prowadzone do końca. Przed ponad 
dziesięcioma laty  H. M adurowicz-Urbań- 
ska opublikowała swe pierwsze studium
o tej znakomitej postaci. Potem przy
szły następne, zaś podsumowanie ba
dań przyniosła dopiero monografia: 
„Prace Feliksa Łoyki nad historią go
spodarczą i ekonomiką Polski”, której 
część I  opublikowano właśnie, jako ko
lejną pozycję krakow skiej Komisji 
Nauk Historycznych PAN we wrocław
skim Ossolineum (1976).

Feliks Łoyko urodził się w 1717 r* 
w Grzybowie, w ówczesnym wojewó
dztwie kaliskim, kształcił się w szko
łach w Poznaniu i Legnicy, otarł się
o dwór Janusza Wiśniowieckiego, roz
poczynał karierę na dworze Augusta III, 
szybko znalazł się w otoczeniu Stani
sława Augusta, którego był szamóela- 
nem. W 1766 r. odbył ważną misję po
lityczną we Francji, której rezultatem  
było uznanie elekcji Stanisława Augu
sta przez Ludwika XV. Zetknął się 
wówczas ze Stanisławem Leszczyńskim. 
Włączył się do prac, mających na celu 
modernizację kraju , inicjowanych przez 
króla: został członkiem Dyrekcji Manu
fak tu r W ełnianych, członkiem Komisji 
Skarbu Koronnego, później wszedł 
w skład Rady Nieustającej. Uczestni
czył w słynnych obiadach czw artko
wych, upraw iał działalność publicys
tyczną na łamach „M onitora”. Ale jego 
główną pasją była historia, którą inte
resował się jeszcze w młodości. Mógł 
niebawem wykazać swą wiedzę i talent 
w tym zakresie, kiedy w dobie I roz
bioru powstała potrzeba podjęcia przez 
stronę polską polemiki z historyczno- 
politycznymi argum entam i, na które 
powoływały się mocarstwa zaborcze 
dla udowodnienia swojego postępowania 
w stosunku do Rzeczypospolitej. Roz
praw y Łoyki, wydawane w kilku języ
kach, kolportowane w całej Europie, 
były — jak powiada dzisiejszy histo
ryk — „publicznym wyrazem protes
tu politycznego przeciw pierwszemu 
rozbiorowi Polski”.

„Do badań i naukowych prac gospo
darczych rozpoczętych przed rokiem 1773 
pisze II. Mad u rowicz-Lr bańska — po
wrócił Łoyko w roku 1774 i kontynuo
wał je do ostatnich dni swego życia, tj. 
do wiosny roku 1779. Wyniki tych prac 
pozostawionych w rękopisie nie zostały 
ani współcześnie, ani później opubliko
wane, choć się o to w ciągu XIX wieku 
upominano. Łoyko odszedł od swego 
w arsztatu nagle, zustawając wiele prac 
nie dokończonych i nie uporządkowa
nych”. Zm arł po miesięcznej zaledwie 
chorobie 19 maja 1779 r. w Warszawie. 
Jego obfitą spuścizną rękopiśmienną za
jął się Adam Naruszewicz, potem prze
szła ona w ręce Tadeusza Czackiego, 
który nieraz z niej korzystał, następ
nie znalazła się w Bibliotece Puław 
skiej Czartoryskich, by w końcu do
trzeć do zbioru, w którym znajduje się 
i dzisiaj: do Biblioteki Muzeum Czar
toryskich w Krakowie.

Jest to zbiór obfity: liczył pierwotnie 
69 tomów, z których trzy zaginęły pod
czas II wojny światowej; całość obej
mowała — jak podaje H. MaĄurowicz- 
U rbańska — ponad 37 tys. stron. Nie 
wszystko, co się tam  znalazło, były to 
własne dzieła Łoyki; sporo miejsca za
jęły  m ateriały obce, najróżniejsze wypi
sy, notaty i inne m ateriały pomocnicze. 
Niezmiernie trudno było wyodrębnić z 
tej ogromnej całości własne, autorskie 
dzieła Łoyki, stanowiące — jak  podaje
H. M adurowicz-Lrbańska — około III 
tomów, o rozmiarze około 5 tys. stron 
(w całości). Na dzieła te złożyły się za
równo prace historyczno-polityczne, * 
których większość została anonimowo 
w ydana za życia autora, jak  prace go
spodarcze, zupełnie dotychczas nie zna
ne, dotyczące zagadnień skarbowośei i 
systemu podatkowego, wielkie dzieło o 
pieniądzu, rozprawa o monecie pod 
Stanisławem Augustem” i inne. Jest 
Wielką zasługą II. Madurowiez-Urbań- 
skiej, że odkryła i po części już opra
cowała tę niezmiernie wartościową spuś
ciznę, ukazując nam F. Łoykę, jako 
twórcę nowoczesnych badań historycz- 
no-gospodarczych w naszym kraju .

Omawiany tu pierwszy tom ważnej 
pracy H. Madurowicz-Urbańskiej po
święcony został badaniom F. Łoyki nad 
zagadnieniami pieniądza. Z niecierpli
wością oczekujemy dalszych części mo
nografii. A postulat opublikowania naj
ważniejszych rękopiśmiennych dzieł 
F. Łoyki godzien jest z pewnością rea
lizacji.

AN DRZEJ F. G RA BSKI
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GNIEŹNIE 
W KRUSZWICY

Oto dwie góry płodne nadzwyczaj
Ta jedna urodziła
pawia
papugę
faceta to  wdrapał się na lubosiroński pałac
i podtrzymuje zawadiacko ręką glob
ziemię która gdy ścisnąć krwawi
ciebie
mnie

Druga rodzi 
myszy
Te podgryzają wieżę z kości słoniowej
arki przymierza
moce
trony
człowieka co brzmi dumnie

Między nimi w iatry przenoszą
tam i z powrotem
glos wolny wolność ubezpieczający
wielką improwizację
mowę traw
A człowiek ów
raz brzmi dumnie
raz nie brzmi
a przecież wciąż musi
odrywać się od piastowania ziemi
a to by zagrać myszom na flecie strzemiennego
to znów do sianokosów lingwistycznych
ale najczęściej aby osuszać tamponami
ziemię z krwi

DIONIZIE
Za dnia w sali balowej 
pałacu Skórzewskich 
stajemy oko w oko —
Wypuklobiały fryz 
z procesją dionizyjską 
i my
też dzieła sztuki Wysokiego Lotu 
i też chłodne
acz legitymujące się pachami
które umieją nawet rtęć podnosić na strzelistą

wysokość
Stajemy oko w oko
dwa fenomeny tak przeciwstawne
jak nieruchomość i nieruchawość
kult pierwotny i kult bezbłędnie zaprogramowany
jak stiuk i patynkowane wapnem tętnice
Stajem y nie zwalniając kroku
znikamy sobie z oczu bez zachodu

A kiedy zachód zaskoczy i horyzont 
i pylony u bramy zmienią się w maczugi Herkulesa 
i liście platanu wyskandując strofę alcejską 
a także czerwonym motylem wychybocze dworski

młyn
arcydzieło gotyku romantycznego 
a i Noteć z nocnej wracając wycieczki 
sprowadzi w pętach
dziewięćdziesiąt dziewięć mitycznych wiosek
ostatniej Skórzewskiej —
to wtedy właśnie
stają przed nami trzy boginie
Wieczór
Baśń
Utrata Poczucia Czasu 
(zżółklych metryk) 
a każda wręczy nam po jabłku

To wtedy właśnie uderzy w nasze dusze 
przypływ zagubionej przez łata krwi 
i ambrozyjsko cielesne 
wzlecą nad gzyms sali balowej 
na fresk procesyjny 
i przedzierzgną
stojący pochód foremnych kamieni 
w zdyszane wściekłe zaciekłe 
dionizje

Przy budce Cichy kupuje sześć 
butelek piwa i, kieay mesie je 
do Animalsa 1 Dzikiego, myśli, że 
będąc wśród nich najsłabszym 
ciągle musi spełniać posługi. Ale 
wie, że jeśli plan wymyślony 
przez niego się powiedzie, od ra
zu powinien zyskać panowanie. 
Oni, Dziki i Animals, m ają od 
niego większą fantazję, Animals 
potrafi grać na gitarze, Dziki 
świetnie załatwia dziewczyny, ale 
jeśli idizie o 'ooś konkretnego, o 
jakąś konkretny robotę, on Ci
chy, potrafi zdziałać najwięcej. 
Więc teraz, kiedy C2uje w gardle 
chłód piwa, kiedy wyobraża sobie 
te chwile po wszystkim, po uda
nej robocie, świat zaczyna być 
dla niego mniej dokuczliwy. I 
chociaż wie, że za moment będzie 
musiał lecieć po następne piwa 
niczym chłopiec na posyłki, nie 
czuje już takiej nienawiści do 
nich, którym służy, bowiem już 
wkrótce wzbudzi ich uznanie. 
Eddi wysiada z tram w aju i znów 
znajduje się w  sytuacji, kiedy na
leży podjąć decyzję: co dalej ro
bić. Rozgląda się jakby nie wie
dząc, w którą stronę ma się sicie? 
rować. Obserwuje żarty i śmiech 
mężczyzn stojących przy budce z 
piwom i, ulegając bezwładowi, u- 
stawia się w kolejce. Kiedy, z 
butelką w ręce, jest już, człon
kiem tej społeczności, zauważa, 
że wyglądem i sposobem bycia W 
ogóle tutaj nie pasuje. Animals, 
powoli sącząc piwo, widzi Eddie- 
go i myśli, że, chociaż nieźle gra 
na gitarze, nie ma pieniędzy na 
białe zagraniczne dżinsy. Na
zywają go Anlmalsem, jest 
z  tego zadowolony, a na
wet dumny, ale nie ma koszu
li z wydrukowanym imieniem, 
tak jak tamten, Eddi, który jest 
tylko prezenterem. Cichy, widząc 
spojrzenie Animalsa. odczytuje 
jego myśli i wie, że tylko dzięki 
jego pomysłowi Animals może 
być ubrany tak, jak pragnie. Eddi 
czuje, że jest obserwowany, czuje, 
że spojrzenia przylepiają się jak
by do jego ubrania, które w 
sposób jaskrawy odróżnia go od 
piwoszy. Stara się nie patrzeć na 
nikogo, ale i tak musi słyszeć 
niektóre zdania. „Czy tam nie 
kręcą się ludzie?" — Animals py
ta Cichego, a Eddf słyszy to py
tanie. „Możesz być spokojny, nla 
potrzeba nawet obstawy” — od
powiada Cichy i Eddi pt*wo)l 
zdaje sobie sprawę, o czym toczy 
się rozmowa. Stara się skupić u- 
wagę na słowach, które dociera
ją do niego i coraz bardziej ro
zumie. o czym tamci mówią. Ale 
kiedy rozmowa, wyławiana z tru 
dem ze strzępów innych rozmów, 
z odgłosów ulicy, ze stuku bute- • 
lek piwa, składana przez niego 
niczym kalambur, zaczyna być 
niezrozumiała, dopija piwo i idzie 
w kierunku kina.

Teraz Julita zaczyna rozumieć 
swoją niespodziewaną przewagę 
nad Dominiką: trzyma w rękach 
przedmiot, który może być pre
tekstem. i kiedy Dominika wy
ciąga rękę, Julita wie. że tego 
pretekstu nie może jej oddać. W 
tej szarpaninie. w tej walce o 
przedmiot, Ju lita  jest zręczniej
sza. Więc kiedy, już jako zwy
cięzca, otwiera futerał, śmiech 
Dominiki działa na nią drażniąco, 
ale potem, w momencie ponow
nego napełniania futerału ziemią, 
w tej idiotycznej czynności, Julita 
czuje się znów złączona z Domi
niką.

Nawet tutaj, w sali kinowej, a 
może szczególnie tutaj, Eddi nie 
czuje się sobą, czuje się tym, któ
ry w atelier fotograficznym bez
litosnym okiem zauważa najdrob
niejsze błędy w upozowaniu mo
delek i kiedy one ciągle zacho
wują się niezręczmie, ustawiają 
nie tak jak być powinno, ostro 
wymyśla im korygując rzeczywi
stość dla wymogów obiektywu, 
Eddi ozuje, że posiada władzę, 
nie rozumie jej jeszcze, nie wie / 
do czego ona prowadzi, ale ta 
włndza go upaja.

Więc jeszcze raz w kolejce po 
piwo, więc jeszcze raz Cichy czu
je, że jest chłopcem na posyłki, 
nie docenianym sługą, ale myśli 
jego wyprzedzają już tę sytuację, 
w ie ,. że po nastaniu zmroku on 
będzie wśród nich najważniejszy: 
on będzie wydawał polecenia, a 
tamci będą je wypełniać. Dziki 
przyjmuje butelki z rąk CiChego, 
ale świadomość tamtej sprawy 
hamuje go i nie okazuje już Ci
chemu zwykłego lekceważenia. 
Czuje, że dzisiaj. po nastaniu 
zmroku, wszystko może się zmie
nić. i tęskni do tego momentu, 
kiedy będzie mógł pożegnać się 
ze swoim ubraniem, dzięki które
mu jest tylko chłopakiem spod 
budki z piwem. Wie, że jeśli bę
dzie miał na sobie te zagranicz
ne ciuch#,' nie będzie już potrze
bował zabiegać o dziewczyny, że 
one same przyjdą do niego.

Kiedy matka usypia, Elżbieta 
wie. że będzie miała godzinę spo
koju. Ten czas najlepiej spędzić 
w domu. ale Elżbieta rozumie, 
że nie warto teraz przepisywać, 
najlepiej zająć się jakąś mało ab
sorbującą czynnością, która jest 
jednocześnie odpoczynkiem, bo
wiem później, kiedy matka obu
dzi się i znów zaczną się te cią
gle dorady, co robić, aby mieć 
dobrze -w życiu, najlepiej będzie 
zagłębić się wt pracę, która po
zwoli się odgrodzić. Elżbieta koń
czy zmywać naczynia, przypomi
na sobie, że dzisiaj ma ją odwie
dzić ten chłopak, którego ceni za 
powagę i pracowitość, przymioty, 
które w jej otoczeniu stają się 
anachronizmem, i zastanawia się, 
na jak długo starczy jej sił. aby 
się bronić przed filozofią łatw i

zny życia. Kiedy zdejm uje gumo
we rękawiczki, a  potem ogląda 
swoje ręce, myśli, że umie dbać
0 siebie, myśli, że chyba dzięki 
temu ma powodzenie, które, z 
jednej strony, dodaje jej ducha, 
z drugiej, wpędza w  pułapkę 
konformizmu. i

Już wtedy, kiady m atka czę
ściej obraca się na tapczanie, El
żbieta rozumie, że jej son staje 
się coraz lżejszy, i jest to sygnał, 
aby się w czymś zagłębić, najle
piej w jakiejś pracy, o której 
m atka wie, że wymaga skupie
nia, więc przeszukuje torbę, aby 
odnaleźć notatki, z których spo
rządzić ma sprawozdania. Prze
chodząc obok okna, zastyga w 
zamyśleniu, wygląda na ulicę, po
południowe słońce wprowadza ją 
w stan lekkiego rozleniwienia, 
teraz przenosi spod ściany na 
stół walizkową maszynę do pisa
nia, otwiera ją, odszukuje w szu
fladzie papier i kalkę. Myśląc je
dnocześnie o zagadkowych telefo
nach 1 nieśmiałości chłopaka, 
który ma ją odwiedzić dzisiaj, 
wkręca w nią warstwę papieru.

„Czy nigdzie nie wychodzisz, 
czy znowu masiz zamiar spędzić 
wieczór w domu?’1 — Elżbieta 
słyszy pytanie matki i stara się 
nie przerywać przepisywania, aby 
nie dać się wciągnąć w jałową 
dyskusję. Myśli, że tak jest naj
lepiej, że jest to jedyne wyjście, 
aby uniknąć rozważań o jej try
bie życia, sposobach postępowa
nia i dorad na temat, co robić, 
aby zapewnić sobie pozylję. Pal
ce w ystukują tekst na maszynie
1 z dźwiękiem czcionek uderzają-

„Czemu zawdzięczam niespodzie
waną wizytę?” W tej chwili Eddi 
żałuje już, że tu się znalazł, to 
zdanie wyklucza możliwość ro
zmowy takiej, jaką planował, 
czuje, że Elżbieta spodziewała się 
kogoś innego, jest niezadowolo
ny z tego, co musi odpowie
dzieć: — „Przypadkowym spra
wom, które przywiodły mnie w 
tę okolicę, oraz sprzyjającemu 
stanowi pogody”. Elżbieta ze 
smutkiem obserwuje nagłe oży
wienie się matki, która 'w  tej 
wizycie widzi już dobre perspe
ktywy, i wie, że ze względu na 
matkę musi zaproponować herba
tę, chociaż dla niej będzie to 
czas stracony. Przechadzając się 
po mieszkaniu Eddi zd^je sobie 
sprawę, że nie rozumie jeszcze 
wszystkiego, nie może pogodzić 
urody Elżbiety z jej podejściem 
do życia i, kiedy stoi przed sta
romodną toaletką, mówi w kie
runku swojego odbicia: — „Ni,e 
lubię luster i kopulacji... Bo po
mnażają liczbę ludzi”. Uśmiecha 
się machinalnie i nawet tekst 
rozlegający się z radia nie mo
że poprawić jego samopoczucia:
— Dyskoteki narodziły się z po
czątkiem lat sześćdziesiątych. 
Pierwsze z nich miały miejsce w 
Londynie i  Nowym Jorku, potem 
zwyczaj wspólnego ' tańca przy 
muzyce z płyt szybko rozpo
wszechnił się na Zachodzie. Wa
runkiem udanej zabawy była do
bra aparatura stereofoniczna i 
pomysłowe efekty świetlne. Dy
skoteki w krótkim czasie wyparły 
dawne występy estradowe. Mlo- 
dziez mogła tutaj w sposób bar-
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OD PREZENTEI
cych o papier miesza się glos 
matki, namawiającej, aby wróci
ła do pracy modelki, która stwa
rzała jej możliwości kontaktów i 
przyciągała zainteresowanie męż
czyzn. W narzekaniach matki El
żbieta czuje niewypowiedziany żal 
z tego powodu, że ona, Elżbieta; 
nie umie się dobrze sprzedać, że 
jej uroda zapewnia powodzenie, 
które trzeba umieć wykorzystać, 
że nie powinna sic zagrzebywać 
w tej monotonnej pracy, odbiera
jącej jej szanse, ale Elżbieta wie, 
iż matka nigdy nie zrozumie fak
tu, , że ona nie chce ulegać tej 
miałkości życia, które ukrywa nu
dę w pozorach wygody i dobro
bytu.

Teraz, kiedy opancerzone drawl 
ustąpiły lekko, Cichy czuje się 
już zwycięzcą, ruchem ręki, ge
stem sukcesu nawołuje tamtych, 
którzy leszcze nie wiedzą, że 
wszystko poszło tak łatwo. Ani
mals nie wierzy własnym oczom, 
które powoli przyzwyczajają się 
do ciemności, ale po chwili wi
dzi, jak Dziki buszuje wśród za
granicznych butów. Cichy wie, że 
jeśli wszystko powiedzie się bez 
przesizkód, będzie to koniec jego 
poniżenia, ale rozumie, że trze
ba to robić szybko, jak najszyb
ciej, więc prędko przerzuca za
graniczne dżinsy. zdejmuje z 
siebie wytarte spodnie, aby za
brać się do przymierzania. Ani
mals porzuca zabawę zapalnicz
kami i zrzuca z siebie ubrame, 
teraz i on naciąga na swoje fro- 
gi nowiutkie Wranglery, potem 
grzebie wśród koszul i kiedy 
ubiera sztruksową kurtkę, odczu
wa nieznana radość przeistocze
nia. W tej chwili nie jest już 
żulem spod budki, jego wy
gląd pasuje już raczej do wnę
trza zagranicznego samochodu, 
więc śmieje się wyobrażając so
bie. jak będzie nabierał dziew
czyny. które go nie znają. Teraz, 
kiedy Cichy daje sygnał do odej- 
ścię, Dziki nie rozumie jeszcze, 
dlaczego Animals przebiera wśród 
damskich ciuchów, ale za mo
ment zdaje sobie sprawę, że jest 
to dobry pomysł, i kiedy schyla 
się, aby zabrać stare ubrania, z 
żalem myśli, że można stąd 
wziąć tak mało.

Teraz, kiedy matka przestała 
już mówić, nie znajdując dla 
swoich myśli żadnego oddźwię
ku. Elżbieta wie. że nie musi u- 
dawać luż takiego skupienia. Nie 
przerywając przepisywania, zwol
niwszy tylko jego tempo, zastana
wia się, jak może spędzić czas 
z chłopakiem, którego odwiedzin 
się spodziewa. Na początek her
batka w domu, a potem trzeba 
będzie uwolnić się od towarzy
stwa matki, najlepiej wychodząc 
do kina. Tylko lepiej nie cho
dzić' na żaden film zachodni, aby 
się nie rozdrażniać dobrobytem, 
aby luksusowe samochody, wnę
trza mieszkalne nie kusiły do te
go. do czego namawia matka. 
Elżbieta przerywa pisanie, prze
kręca gałkę 0, radioodbiornika, z 
którego rozlega się muzyka i 
wtedy słychać dźwięk dzwonka.

dziej czynny uczestniczyć w m u
zyce, dla wspólnej emocji i entu
zjazmu nie było już barier sce
ny. Nad doborem najnowszych 
nagrań czuwał disc-jockey, który 
prowadził zabawę. Pod koniec 
lat sześćdziesiątych w krajach 
socjalistycznych zorganizowano 
pierwszą dyskotekę w czeskiej 
Pradze. Niedługo potem w ten 
sam sposób bawiła się już mło
dzież w Polsce w Trójmieście. 
Następne dyskoteki zorganizowa
no w Warszawie, Wrocławiu, 
wkrótce na dyskotekach tańczyła 
już młodzież wszystkich więk
szych miast w Polsce. Prowadzą
cy zabawę disc-jockey został u 
nas nazwany prezenterem. — El
żbieta z wyrazem niesmaku gasi 
radioodbiornik 1 Eddi wie, jakie 
znaczenie ma ta czynność, więc 
coraz bardziej utwierdza się w 
przekonaniu, że jest tu niepo
trzebny. „Nie dałeś nikomu nu
meru mojego telefonu? Jakiś 
szczeniak zawraca mi głowę. 
Dzwoni ciągle o tej samej porze". 
Eddi uśmiecha się do siebie i 
widzi, jak Elżbieta, zajmując 
miejsce1 przy maszynie, przygoto
wuje się do pisania. Teraz Eddi 
przerzuca wzrok na matkę (która 
ze znaczącym wyrazem twarzy 
usuwa się do kuchni) j zdaje so
bie sprawę, że jest to przysługa 
zupełnie zbyteczna. Przysiadłszy 
na tapczanie widzi, jak ona wyj
muje paczkę Klubowych, w któ
rej nie ma już papierosa, w tej 
chwili jest mu właściwie głupio: 
w wyciągniętej dłoni trzyma pu
dełko Benson and Hedges i nie 
jest to poczęstunek, ałe propozy
cja zbliżenia się do niego. Więc 
kiedy zwabił ją jyż na tapczan, 
kiedy czuje jej bierną uległość, 
ze złością gniecie w dłoni sztyw
ne opakowanie po papierosach. 
Elżbieta bawi się jego długimi 
włosami, ale Eddi czuje, że w tej 
zabawie traktuje go jak dziecko. 
„Prezenter... idol... bożyszcze no
wego pokolenia... już zapomina
łeś, że masz na imię Edek... co 
ty właściwie robisz?... czym się 
zajmujesz?... prezenter... cdle ży
cie będziesz prezenterem, ale kto 
ciebie zaprezentuje... i daj mi 
spokój... ja mam poważne rzeczy 
na głowie... co ty właściwie ro
bisz?... czym się zajmujesz?... co 
cię interesuje?...” — „Lubię a tra
py... lubię przedmioty sztuczne, 
które udają, że są prawdziwe... 
nie są użyteczne, ałe przynaj
mniej mogą być interesujące... 
nudzi mnie wszystko, co istnieje 
zgodnie z przeznaczaniem... lubię 
sztuczne kwiaty, koncentraty spo
żywcze i ludzi, którzy przestali 
być naturalni...1’ Eddi , przypala 
papierosa 1 zastanawia 1 się nad 
tym, co powiedział: nie wie. czy 
jest to prawda, czy tylko kokie
teria.

Animals nie myśli już o tam 
tym, o tej chwili strachu, stara 
się wyraźnie wymawiać wyuczo
ny, niezrozumiały tekst piosenki, 
którą śpiewa, usta jego wypowia
dają słowa refrenu: „solej, solej”, 
i z zadowoleniem patrzy na swo
je ręce, które poruszają się przy

strunach gitary. Teraz, gdy odpo
czywają po robocie w tej malej 
pakamerze Cichego, kiedy czuje 
na sobie spojrzenie zasłuchanej 
dziewczyny, rozumie, że nadszedł 
czas jego popisu i wyobraża so
bie swoje zdjęcie z gitarą na ko
lorowej okładce tygodnika. Dziki 
sprężynowym nożem usuwa brud 
zza paznokci, jest zadowolony, z 
wykonanego żartu (wysoki pło
mień gazowej zapalniczki prze
straszył dziewczynę tak zasłucha
ną w śpiewie Animalsa), przycho
dzi mu na myśl, że wszystko jest 
tak jak powinno: nawet on, Ci
chy, zupełnie inaczej wygląda w 
tym nowym ubraniu i może bi#z 
trudu lizać się z tą drugą. Więc 
aby przerwać nudę, silnymi szar
pnięciami zdziera bluzkę z tej 
zasłuchanej, siedzącej obok niego, 
i obserwuje jej. fałszywy opór. 
Animals przestaje śpiewać i sięga 
po butelkę z winem, aby dusz
kiem wysączyć z niej kilka ły
ków. Myśli, że to jest śmieszne, 
kiedy widzi, jak ona stoi naga i 
niezręcznie zakrywa się rękoma, 
ale jest zawiedziony, bo dalej nie 
dzieje się nic fajnego, tylko Dzi
ki wyjmuje z teczki damskie ciu
chy, zabrane stam tąd ,w pośpie
chu. i rzuca je w kierunku ro
zebranej. a  ona, z początku osłu
piała, pośpiesznie zaczyna się u- 
bierać. Dziki zadowolony jest z  
togo, bo teraz ta druga wyrywa 
się z rąk Cichego, aby zajrzeć do 
teczki, z której wyjęte zostały 
ubrania, więc szybko chowa tecz
kę za siebie. W czasie tej zaba
wy ręce dziewczyny nie mogą do
sięgnąć celu, Animals powraca do 
swojej piosenki, a Cichy dopija 
resztkę wina. I wtedy ona zasty
ga pod wpływem nagłego pomy
słu: rozbiera się i wyczekując 
stoi naga.

Kiedy Eddi krząta się przy 
stereofonicznej aparaturze, kiedy 
sprawdza urządzenia świetlne, 
czuje, że już za chwilę zapomni
0 dniu dzisiejszym. Ta sala, która 
powoli zapełnia się nastoletnim 
tłumem, za moment będzie tere
nem jego panowania. Eddi wyj
m uje z kieszeni mikrofon, insy
gnium swojej władzy, i sprawnie 
podłącza go do przewodu. Teraz, 
gdy igła rączki adapteru zbliża 
się do płaszczyzny płyty, wie, że 
za chwilę rozlegnie się muzyka, 
będąca dla niego zapomnieniem i 
azylem. Kiedy światła zaczynają 
błyskać, kiedy rozbrzmiewa już 
głośna muzyka. Julita  i Dominika 
pierwsze wychodzą*na parkiet, 
aby zademonstrować, jak potrafią 
tańczyć. Na razie samotne wyko
nują skomplikowany rytuał ru 
chów i, kiedy czują na sobie 
spo-i rżenie Eddiego, jest to dla 
nich popis i rehabilitacja. Par
kiet się' już zapełnia, Animals, 
Dziki i Cichy naśladują taniec 
dziewczyn, z którymi tutaj przy
szli, w błyskach lamp obserwu
ją swój wygląd w nowym stroju
1 myślą, ie  w końcu są ubrani 
tak jak b*ć powinno. W przer
wie m|ędzy utworami rozlega się 
melodyjny głos Eddiego: — A te
raz posłuchajmy, o czym marzy 
Janis Joplin i tańcząc przez dwie 
minuty pomarzmy o tym samym: 
„Oh Lord, I want you buy me a 
Mercedes Benz, my friends all 
drive Porshes”. Ju lita  wolno wy
gina się w rytmie bluesa i, cho
ciaż nie rozumie angielskiego 
tekstu piosenki, myśli, że jej m a
rzenia na pewno są takie sannę. 
Dziki czuje się tutaj coraz bar
dziej pewnie, ale chciałby zapo
mnieć, że jest to zasługa Cichego. 
Teraz, kiedy jego oczy przywy
kły już do migotania, widzi, jak 
do ich grupki prźyłąaza się ten 
miody, krótko ostrzyżony, źle 
ubrany chłopak i w tańcu zajm u
je miejsce przy ich dziewczynach. 
Animals obserwuje, jak Dziki od
pycha na bok tego niepotrzebnego 
i z ironią patrzy na jego śmie
szny opór. Janis Joplin skończyła 
śpiewać o swoich marzeniach i 
teraz oddaje się wspomnieniom: 
„The first good men on fuck...”

Na dworze, na zewnątrz klubu, 
Animals i Dziki obchodzą chło
paka, który przyłączył się do/ich 
grupy w tańcu, a  tamten cofa 
się niezręcznie przygotowując do 
obrony. Cichy patrzy na to stojąc 
z boku, widzi ..ucieczkę i pogoń, 
ale kiedy tamci chowają się za 
budynkiem biegnąc w stronę par
ku, wie, że nie będzie potrzebny 
i wraca na dyskotekę.

Teraz, kiedy po skończonej pra
cy Eddi przebiega park w powro
tnej drodze do domu, zadowolo
ny jest ze swojej samotności i 
myśli jego krążą wokół zdarzeń 
dnia minionego. Jeszcze raz prze
mierza trawnik, na którym, w tej 
śmiesznej porannej zabawie, 
przyłapały go Julita j Dominika, 
a później zagłębia się w alejkę o- 
świetloną tylko blaskiem księży
ca. W pewnym momencie do
strzega ciało leżącego na ziemi 
człowieka. Nieruchomieje w od
ruchu uświadomienia, z którym 
powoli zaczyna się mieszać uczu
cie niezrozumiałego Strachu. To 
miejsce i chwila są punktem, w 
którym krzyżują się wszystkie 
fikcje Eddiego, mimo bezwietrz
nej pogody słyszy spotęgowany 
szum w iatru i dźwięk repetowa- 
nego pistoletu. W pamięci fikcyj
na przeszłość zajm uje już m iej
sce tej drugiej, o której niczego 
nie wie z pewnością, nawet, że 
jest fałszywa. Myśl jego porusza 
się niczym nie istniejąca piłeczka 
tenisowa, Eddiego ogarnia uczu
cie. jakby nadeszła chwila, kiedy 
znalazł się w ostatnim  punkcie 
labiryntu, po którym bezwiednie 
no ruszał się z taką nonszalancją. 
Teraz potrzebna jest noWa decy
zja.
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POSTOJOWI
..Wizametu"

I.

Ł ódzkim  Z akładom  W yrobów  M e
ta low ych  „W izam et” laurka są n ie 
po trzebne. O puszczające ich taśm ę 
p ro d u k cy jn ą  ży le tk i „P o lsilv er” czy 
►Jrydium” o cen ian e  są  dzień w  dzień 
przez  m iliony golących się n im i P o 
laków . Ż aden chyba p ro d u k t prze
m ysłow y n ie  je s t poddaw any  tak  
sy s tem atyczne j i m asow ej k o n tro li.

Ż y le tkam i w ie lokro tnego  użytku  
po lskiej p ro d u k c ji golim y się ji»ż 
Dziesięć la t. W sześćdziesiątym  siód
m ym  ro k u  zosta ła  zakup iona licen 
c ja  od ang ie lsk ie j firm y „W ilkinson 
S w o rd ”, k tó re j w brew  pewnyim za
kusom  n ie  u lokow ano w  R aw ie M a
kow ieckiej („K rw aw a R aw a” czyli 
feyletka „R aw a-L u x ”), L ecz pow ierzo 
no  Łodzi, k tó ra  w  ty m  ju ż  czasie 
pytfa dość daleko  zaaw an so w an a  w 
p racach , zm ierzająicych do u sz lach e t
n ie n ia  pow ierzchn i o strza .

W  p ierw szym  ro k u  „W izam et” w y
p ro d u k o w a ł trzy  m iliony  now ych ży 
le tek . T egoroczna p ro d u k c ja  sięgnie 
ju ż  trzy s tu  osiem dziesięciu  m ilionów . 
M ilion  trzy s ta  tysdęcy sz tuk  w  ciągu  
doby p ro d ukcy jne j. M asów ka więc, 
a rek lam ac ji n iew iele: m ieszczą się 
W u łam k ach  p rom illa . U zasadnionych  
• — jeszcze m niej.

W adliw a ży le tka  n ie  m a p raw a  o- 
buścić  zak ładu  — ta k a  je s t g en e ra l
n a  zasada , ja k ą  na  co dzień  m uszą 
respek tow ać  w szyscy jego p racow ni- 
«y. W  k o n tro lę  jak o śc i an g ażu je  się 
tu  n ie  m niej czasu i w ysiłku  niż 
W sam ą produkcję . K to w ie, może 
n a w e t w ięcej? P ro d u k u ją  przecież 
m aszyny  a sp raw d za ją  — ludzie.

L udzie  z „W izam etu” — to w 
w iększości m łodzież. Co trzeci p ra - 
eow nik  n ie  ukończył dw udziestu  pię- 
« iu  la t, dw ie trzec ie  załogi ma m niej 
n iż  trzydziestkę . Co d rug i b ry g a - 
idasfeta n ie  m a jeszcze trzydz ies tu  lat, 
co trzeci k ie ro w n ik  — n ie  ukończył 
trzy d z ies tu  trzech . Z ałoga w ięc m ło
da, chociaż zak ład  s ta ry : w przy 
szłym  roku  obchodzić będzie o siem 
dziesięcio lecie. Początk i były sk rom 
ne, p ro d u k c ja  p ry m ity w n a: jak ieś 
śruby , złącza budow lane i kolejow e, 
niity, sia tk i. P rzełom  pierw szy  n a s tą 
p ił p rzed trzy n asto m a la ty , k iedy z e - 
k ład  z ulicy W odnej połączył się z 
fa b ry k ą  żyletek  („E kstra-Ł ódź”) i 
w y tw ó rn ią  sia tk i ze Zgierza. P rze 
łom  cTrugi — w ażniejszy  — z m o
m en tem  uruchom ien ia  p rodukcji 
HP o ls ilv e ró w ”.

Z ak ład  ju ż  n ie  ten  sam , co ongiś. 
In n a  p ro d u k c ja  i in n a  załoga, u k tó 
re j b ard z ie j niż dośw iadczenie liczą 
się k w alif ikac je . Co dw udziesty  
p raco w n ik  m a w ykszta łcen ie  w yż
sze, co trzeci — średn ie , czterdzieści 
zaś p rocen t załogi ukończyło za sad 
n iczą szkołę zaw odow ą.

II.

Sercem  zak ładu  je s t dziś cen trum  
ste ro w an ia  jakością , k tó re  u ru ch o 
m iono w zeszłym  roku . F unkc ję  dy 
spozy to ra  c en tru m  pełni na te j zm ian ie  
Jo la n ta  W itczak. Młode dziew czę w 
b ia łym  fa rtu ch u , zasiada jące  za pu l
p item  sterow niczym , pełnym  lam pek  
sygnalizacyjnych i koltfrowych p rzy 
cisków . T rudno  aż uw ierzyć, jak  
w ie lką  ma ona w iedzę w  sw ych rę 
kach . W ciśnięcie guzika, p arę  słów 
do m ik ro fonu  i już gdzieś tam  s ta ją  
m aszyny! Inny  przycisk  — i m eldu ją  
się kolejno  odpow iedzia ln i p racow 
nicy  p rodukc ji, rap o rty  sk łada ją . 
K olejny  guzik — i na ek ran ie  m on i
to ra  pojawia* się m ikroskopow y obraz

Studenci — jak to studenci — zrobili kawał: nie golili się 
przez kilka dni. Kiedy wzięli do rąk zaplombowane aparaty, po- 
czynając skrobać namydlone brody, przedstawicielom „W IZA 
METU” ciarki po grzbietach łazić zaczęły. Niepotrzebnie zresz- 
tq. O kazało się, ie  osławiony „Gilette” czy .jWilkinson” nie 
sq wcale groźnymi konkurentami dla „PolsiWera” . I to nie dla 
„PolsilveraM wychuchanego, podrasowanego jak rajdowy 
„Fiat", lecz — dla pierwszego z brzegu, kupionego w byle 
kiosku. Autorzy programu telewizyjnego, którzy wzięli na cen
zurowane połskq żyletkę, skrupulatnie zadbali o to, aby rzecz 
cała odbyła się bez machlojek. Nie chcieli zrobić ze swego 
programu laurki, t dobrze.

pow iększonej ty siące razy  żyletki.
G ra jąc  na p rzyeiskach , ja k  na  

k law ia tu rze  fo rtep ian u , u stalić  moż
na b ły skaw iczn ie  czy w łaściw ie 
p rzeb iega p rodukc ja , czy p a ram e try  
k ażdej fazy  obróbk i są  p raw id łow e, czy 
k o n tro la  jak o śc i czuw a. W raz ie  w y
stąp ien ia  n iep raw id łow ości czy uchy 
b ień : a la rm ! m aszyny stop!

C en trum  p ra c u je  n ie  ty lko  w m o
m en tach  zagrożenia  jakości. P ra c u je  
n iep rze rw an ie  tak że  i w ów czas, gdy 
proces technologiczny przeb iega  bez 
zakłóceń. D yspozytor co k ilkanaśc ie  
m in u t łączy się z ko le jnym i s tan o 
w iskam i kon tro li, zb ie ra jąc  dane  1 
p a ra m e try , k tó re  zo sta ją  um ieszczo
ne w  specja lnych  rap o rtach . R ap o r
ty zaś poddaw ane są sy s tem atycz
nym  w n ik liw ym  analizom .

III.

O ile cen tru m  s/terow ania jakością  
n azw ać m ożna sercem  zak ładu , o ty 
le lab o ra to r iu m  badaw czo -dośw iad 
czalne zasługu je  n a  miiano mózgu, 
C en tra ln e  m iejsce w  lab o ra to riu m  
za jm u je  a p a ra tu ra  tak  n ie typow a, 
że p rzyw odząca na m yśl raczej film  
g a tu n k u  sc ience-fic tion , aniże li co
dzienną p rak ty k ę  przem ysłow a. Jes t 
to ogrom na szafa z dz iesią tkam i poJ 
k rę te ł i przycisków , w yłączn ików  i 
p rzełączników , m onito rów  i p rzy rzą 
dów pom iarow ych. M ik ro an a liza to r 
ren tgenow sk i. Jed y n y  w ŁodM i je 
den z nielicznych w całym  k ra ju . 
T en — w yprodukow any  przez jap o ń 
ską firm ę „JEO L” — pełn ić  może 
zarazem  rolę m ikroskopu  e lek tro n o 
wego tyipu skaningow ego, rz u tu ją c e 
go na ek ran  m onito ra  pow iększenia 
od k ilk u n asto k ro tn y ch  do stu ty sięcz
nych, a dającego przy tym  ob raz  z 
nadzw yczaj dużą głębią ostrości.

— Za pom ocą tego urządzen ia  b a 
dam y szczegółowo su row iec i p ro 
duk t, przebieg  i w yniki p rocesu 
technologicznego. — Inż. W itold 
W endorff, zastępda k ie row n ika  dzia
łu  k o n tro li jakości, d em onstru je  
dz ia łan ie  m ikroskopu . — B adam y 
s tru k tu rę  taśm y sta low ej, w trącen ia  
n iem etaliczne. P row adzim y badan ia  
w yników  poszczególnych operacji, 
zw łaszcza zaś sz lifow an ia  i po le ro 
w an ia . D okonujem y rów nież d o k ład 
nych badań  straik tury  chem icznej, a 
także  innych  pom iarów , k tórych  w y
niki pozw ala ją  na u trzym an ie  ja k o 
ści na sta łym  poziom ic.

L ab o ra to riu m  prow adzi też prace 
badaw cze o ch a ra k te rz e  p e rsp ek ty 
w icznym . O sta tn io , n a  p rzyk ład , 
trw a ły  tu  pa’ace nad  stw orzeniem  
kolejnego typu  żyletk i, jeszcze do
skonalszej, jeszcze żyw otniejszej. 
Nowa ży le tka , k tó ra  o trzym ała  .iaz- 
wę „Iryd ium -S uiper”, tra f i do sk le
pów w najbliższych  tygodniach.

IV.

Serce i mózg. P o ra  na o rgan izm , 
k tórego  pokarm em  je s t sta low a ta ś
m a o grubości dziesiątej części m ili
m etra , zw in ię ta  w  w ielk ie, ciężkie 
kręgi, a sp row adzana  ze Szw ecji, 
A nglii luib Japon ii. T aśm a ta p rze 
w ęd ru je  w  kręgach  cały  n iem al z a 
k ład , ustaw iczn ie  z nich rozw ijana  i 
z pow rotem  naw ijan a , zanim  zosta
nie pocięta na pojedyncze żyletki. 
O biegiem  kręgów  zaw iadu ją  dyspo
zytorzy z rozdzieln i. D okładną •<;je 
s t rac ję  i kon tro lę  zw ojów  p row adzi 
U rszula N ow akow ska.

P ierw szy  e tap  obróbki — to p e r
fo ro w an ie  taśm y, w ycinan ie  w niej 

o tw orów  i n ad aw an ie  brzegom  odpo

w iedniego ksz ta łtu . T aśm a odw ija  
się z dużą szybkością. A u tom aty  do 
p erfo row an ia  w y konu ją  trzy sta  ty 
sięcy nacięć  na m inutę . Tem po i 
w ydajność  — ogrom ne. B yłyby je 
szcze większe., gdyby n ie  to, że co 
jak iś  czas każdy  p e rfo ra to r  zo staje  
za trzym any .

— M niej w ięcej co dziesięć m in u t 
dokonujem y dok ładnych  pom iarów  
grubości i Szerokości taśm y, ocen ia
m y jakość  je j pow ierzchni — mówi 
W iesław  M arzec, p racu jący  przy 
jed n y m  z au tom atów . — Jeśli tylko 
k tó ry ś z pom iarów  d a je  w yn ik i n e 
gatyw ne, ca ły  k rąg  taśm y, bądź je j 
odpow iedni frag m en t, zosta je  zdys
k w alif ikow any  i w yłączony z n o r 
m alnego  cyklu  produkcyjnego .

Po p e rfo ro w an iu  n aw in ię ta  znów  
ta śm a  przew ieziona  zo sta je  na n a 
stępny  o d dz ia ł p rodukcy jny , gdzie 
p o d d aw an a  je s t  ob róbce c iep lnej, 
służącej u tw a rd zen iu  o strza , czyli
— potoczn ie  m ów iąc — jego h a rto 
w an iu . O bróbka — grzan ie , w ygrze
w an ie , sch ładzan ie  — przebiega a u 
tom atyczn ie  w k ilkustre fow ych  pie
cach tunelow ych. Po p rzep row adze
n iu  chem icznej pasyw acji taśm a t r a 
fia  na stanow isko  kon tro li jakości. 
Za pom ocą specjalnego  u rządzen ia
— zw anego przegląd  a rko -zg rzew arką
— usuw a się z k ręgu  odcink i taśm y, 
k tó re  w zbudzają  jak iek o lw iek  te ch 
no logiczne w ątpliw ości.

T ak  p rzygo tow ana taśm a przecho
dzi przez au to m aty czn ą  d ru k ark ę , 
p ok ry w ającą  je j pow ierzchnię  f i r 
m ow ym i znakam i, k tó re  są n a s tęp 
nie w ypalane . D alej taśm a zak ła d a 
na je s t na au to m aty  do szlifow a
nia. k tó re  w ykonu ją  ie w  trzech fa 
zach: zg rubnej, śred n ie j i w ykończa
jące j. Dzięki tró jfazow ości w iększa 
je s t p recyzja , w yższa też jakość 
ostrza.

Z anim  oszlifow aną taśm ę w ciągną 
au to m aty  p o leru jące  — tra f ia  ona 
pod m ikroskop, u staw iony  obok każ
dej m aszyny szlifie rsk ie j.

— B adam y pod m ikroskopem  k ą 
ty o strza  w każdej z trzech  faz 
szlifow ania , a także  pow ierzchnię 
bazy po oszlifow aniu  — mówi Jan  
M ider. obsługujący  jeden  z m ik ro 
skopów . — Rzecz ja sn a , ie  po 
stw ierdzen iu  na jm nie jszych  naw et 
odchyleń od norm y, n a ty ch m ias t za 
trzym u je  się m aszynę i p rzyw raca  
w łaściw e p a ram e try .

Stosy ży le tek  w ęd ru ją  pod n ieb ie
skie św iatło , czyli na stanow isko  
szczególnie su row ej k o n tro li jakości. 
N iebieskie św iatło  je s t tu  koniecz
ne, gdyż tylko ten  ko lo r pozw ala na 
zauw ażen ie  w adliw ych  żyletek. Mi
g ające  w rękach  W andy K ędziersk iej 
i Zofii M atyi stosy  ży letek  p rzy p ra 
w ia ją  o zawTót głow y i m igotan ie  w 
oczach, k tó re  to ob jaw y  w ydają  się 
n ie  w ta jem n iczonem u  obserw ato ro w i 
całkow icie  un iem ożliw iać ^ u w a ż e n ie  
w y b rak o w an ej żyletki. Z tym  w ięk
szym  podziw em  obserw ow ać m ożna 
b łyskaw iczne tem po, z jak im  k o n tro 
le rk i u su w a ją  ze stosu  żyletk i z n ie 
znacznie  uszkodzonym  ostrzem  czy 
brzydk im  nad ruk iem . Podziw  jeszcze 
w iększy, bo czynią to, nie pom agając 
sobie palcam i, n ie  do ty k a jąc  w ogóle 
żyletek, nasadzonych  na specjalne 
uchw yty .

K on tro la  je s t w ielostopniow a. W 
n astępnym  pom ieszczeniu znow u li
czne m ikroskopy  i p rzy rządy  pom ia
row e. Ba, je s t tu  n aw et specja lny  
sy m u la to r „golenia się”.

— D zięki tem u  p ro s tem u  u rządzę-
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Pojęcie og rodn ika  je s t u  nas tro 
chę zdeprecjonow ane. O jego pracy 
n a  ogół w iadom o tyle, że roślim ti 
m u rosną i później je  sp rzedaje , 
w cale źle na tym  n ie  w ychodząc 
Maże trochę upraszczam , ale dalekd 
od praw dy nie jestem . O grodnikom  
je s t dobrze — m ów ią ludzie  — k li
m a t im  nie straszny , w szystko m aja  
poci szkłem , w ystarczy  tylko dobrze 
napalić.

Są _  oczyw iście — ogrodnicy, k tó 
rych  można byłoby nazw ać chałuo  
n ikam i, którzy u p raw ia ją  w arzyw a 
lub  kw iaty  na n iew ielk iej pow ierzch
ni i są  ogrodnicy przedsiębiorcy. Jest 
rów nież pod Ł odzią ogrodnik  p rze
m ysłow iec. M yślę o K om binacie O- 
grodmiczym w W idzew ie-żdżarach .

N a m iejscu  od ra z u  m i w y jaśn io 

no, że nie m a nazw y W idzew -Ż dżary, 
bo są  to dw ie różne m iejscowości, 
a le  myślę, że ow e „Ż dżary” dodaje 
się do W idzewa, aby"odróżn ić  go od 
innego W idzewa, k tó ry  je s t dzielnicą 
Łodzi i położony je s t z d rug iej s tro 
ny m iasta. A le było ta  nie pierw sze 
w yjaśn ien ie , tego dnia, k iedy odw ie 
dziłam  przem ysłow ego ogrodnika pod 
Łodzią.

N ajp ierw  p rezen tac ja . 13,5 hek ta ra  
pod szkłem , w tym  1?--hek ta rów  w 
szk larn iach  pobudow anych przez 
B ułgarów  i 1,5 h e k ta ra  w szk larn iach  
polskiej konstrukcji. Poza tym : 10 
hek tarów  pod w arzyw a gruntow e, 70 
hek tarów  sadu, do tego pola u p ra w 
ne i hodow la. Co roku  dają  p rze tw o 
rów  owocowych i w arzyw nych  o 
w artości od 7,5 do 8 m ilionów  zł.

Dalszy ciqg na str. 6

n iu  — m ów i jeden  z pracow ników  
k o n tro li jakości, Jacek  Z aw adzki — 
m ożem y p recyzy jn ie  określić, jak  ta  
czy inna  ży letka spraw ow ać się bę
dzie w czasie k ilkak ro tnego  używ a
n ia . W obec stw ierd zen ia  ja k ie jk o l
w iek n iep raw id łow ości d y sk w alifi
ku jem y  całą  p a rtię  żyletek , nie p rz e 
kazu jąc  loh, oczyw iście, do dalszej 
obróbki.

D alsza ob róbka, to  u sz lach e tn ian ie  
pow ierzchni o strza . W przypadku  
„ Iry d iu m ” — chrom ow anie  i te flo - 
nowainie, w  p rzypadku  „PolsiW era” 
— ■ ty lko  p o k ry w an ie  teflonem , czyli 
p  ol ic zt e ro f 1 u o ro te t r  a et y len em , jak  
brzm i pełna  nazw a tego tw orzyw a 
sztucznego.

Ż yletk i są już  gotow e. Jeszcze 
ty lko k o n se rw ac ja  o s trz a  i p ak o w a
nie, też m echaniczne. P ak o w an ie  
ży letek  — z szybkością 120 tysięcy 
sz tu k  w  ciągu  jed h e j zm iany  n a  je d 
nej m aszynie  — w  bobiny, k operty , 
k a rto n o w e  pudełka  czy p las tikow e 
dyspansery .

— Człow iek n ie  m a u n as p raw a 
się pom ylić — stw ie rd za  k ierow nik  
zak ład u  p ro d u k c ji nożyków , Je rsy  
R oksela — m aszynom  zdarza się to 
je d n a k  od czasu do czasu. Zw łaszcza 
b łędów  m echanicznych  pakow aczck 
n ie  da  się, m im o w szelkich  środków  
zapobiegaw czych, w yelim inow ać ca ł
kow icie. Pocieszam y się ty lko  tym , 
że m am y pod tym  w zględem  nie 
w ięcej potknięć niż na jbardz ie j 
znane w  św iecie firm y.

V.

S iedzim y w  gab inecie  d y rek to ra  
naczelnego — m gra inż. K onrada  
K ocińskiego.

D y rek to r p rezen tu je  inne  w yroby 
zak ładu , k tó re  stan o w ią  w praw dzie  
m arg ines, ale m arg ines na ry n k u  
w idoczny. P o p u la rn e  ap a ra ty  do go
len ia  „ Ju n io r  P - l ” (w tym  roku  960 
tys, sztuk), a p a ra t  z rozchy laną  gło
w icą „S enior W -6” (220 tys.), a p a ra t 
„E legan t W -10” (45 t'*'.), zm odern i
zow any „E legant W - l l” (25 tys.), 
s trzy ża rk a  „C y ru lik ” (100 tys.), a w re 
szcie łopa tka  k u lin a rn a  (22 tys.), o‘bie- 
ra k  (15 tys.) i s ek a to r ogrodniczy (10 
tys.). Połow a w yrobów  zdobyła już 
znak  jakości. W szystkie m ają  znako
m ite  o p akow an ia  — dzieło zak łado
w ych p lastyków : Z bigniew a Jęs iak a  
i H aliny  Duczek.

R enom a, jak o ść  — zgoda, ale spo
czyw ać na lau rach ?  n ie  iść wciąż 
do przodu? W łaśnie, polska źylH ka
— nie przeczę, że znakom ita  — ma 
ju ż  dziesięć la t, a św ia t tym czasem  
poszedł do przodu, podejm ując  m a
sow ą p rodukcję  („W ilkinson”, 
„Schick” etc.) tak  zw anych połów ko
w ych ap a ra tó w  i żyletek. D o tarły  
one  rów nież do nas. Znaczy do „Pc- 
w ex u ” !

Czas najw yższy, żeby „W izam et” 
znów  św ia t dogonił. N ie ty lko zresz
tą w  tro sce  o nas — rodaków , lecz 
także  z m yślą  o eksporcie , k tó ry  la 
da m om ent może się uciąć, a p rze
cież m am y spore nadw yżk i żyletek. 
Od dw óch co n a jm n ie j la t  na róż
nych szczeblach słyszy się obietn ice, 
że ju ż  lada  m om ent, póki n ie  je s t 
ca łk iem  za późno,, „W izam et” p o d e j
m ie p rodukc ję  polskich  „połów ek”. 
A sam  „W izam et”? J a k  na razie, 
uchyla  się od odpow iedzi na p y ta 
nie: kiedy? Ba, niie p o tra fi n aw e t — 
czy n ie  chce — odpow iedzieć: czy w 
ogóle?!

k s ią ż k a "! 
POEZJA 
VESNY PARUN

Z nane jes t porów nan ie  lite ra tu ry  
do okna, przez k tóre jedne  narody  
p rzy p a tru ją  się drugim . W ysiłkiem  
tłum aczy jest, aby okno to otw orzyć 
ja k  najszerzej. N iem niej, ciągle jesz
cze odrab iam y daw ne zaległości.

W iek cały  m inął, n im  doczekaliśm y 
się w  tym  roku  pełnego polskiego 
w ydan ia  słynnych  „P ieśni M aldoro- 
r a ” L au tream on ta . P raw ie  tyle sam o 
czasu dzieli pow stan ie  głośnej pow ie
ści „A reb o u rs” („Na w sp ak ”) H uys- 
niansa od je j ' polskiego p rzek ładu . 
U kazał się on w zeszłym roku.

W iele podobnych przykładów  m oż
na także znaleźć w  do"brze, zdaw ało
by się, poznanym  kręgu li te ra tu r  sło
w iańskich.

N ajlep iej je s t tu  z poezją rosy jską  
i radziecką. N iem ała to zasługa łódz
kich tłum aczy. Toteż poezja  rosy jska  
dom inow ała do tąd  w  polityce p rze
k ładow ej W ydaw nictw a Łódzkiego. 
A le w  końcu ubiegłego ro k u  łódzka 
oficyna zaproponow ała now a serię  
p rzek ładów  pod nazw ą „B iblioteka 
Jugosłow iańska”. P ierw szą książką 
w te j serii jes t w ybór poezji Vcsny 
P a ru n  — „Zaproszenie do ciszy” w  
przek ładzie  i ze słowem  .wstępnym  
Bożeny Nowak.

V esna P a ru n  u rodziła  się w  1922 
roku, je s t w ięc rów ieśniczką naszego 
pokolenia „K olum bów ”, p oso len ia  
B ratnego  i Różewicza. M imo to je j 
tw órczość — w przeciw ieństw ie do 
p a ru  m łodszych jugosłow iańskich  
poetów , np. PavIovlcza czy S laviczka
— dość późno doczekała się polskie
go w ydania . N aw et w pośw ięconym  
przed dw om a la ty  liryce jugosłow iań
sk iej anato log ijnym  num erze m ie
sięcznika „P oezja” zabrak ło  d la P a 
ru n  m iejsca. Tym czasem  Vesna P a 
ru n  należy wciąż, obok Ju rę  K aszte
lana, do dw ójki na jw yb itn ie jszych  

^  poetów  chorw ackich .
Dziś V esna P a ru n  jes t au to rka  k il

ku n astu  tom ów  w ierszy. P rzek łada  
także poezję, pisze d ram aty  i u tw o
ry  dla dzieci. J e j poezje tłum aczono 
na w szystk ie n iem al języki E uropy. 
Była w ielokro tn ie  n ag radzana  i w y
różniana.

Ale w brew  pozorom  k a rie ra  poety
cka P a ru n  nie była od początku 
usłana różam i. Je j deb iu t ukazał się 
w 1947 roku, w  okresie, k iedy  w  li
te ra tu rze  chorw ackiej dom inow ał ton 
zaangażow ania i ag itac ji politycznej. 
P a ru n  sw ą poezją dow odziła zaś, że 
liry k a  nie może niczem u służyć. J a k  
pisze w e w spom nianym  zeszycie „Poe
zji” jugosłow iański k ry ty k  B ran im ir 
D onat „po rozdzieleniu Kościoła od 
P aństw a, rozdział l i te ra tu ry  od P a ń 
stw a zda się być w ielka zdobyczą 
tych poetów ” jak  w łaśn ie  Vesna P a 
run. N iepokój ów czesnej k ry ty k i 
w zbudzały zw łaszcza: in tym ny , oso
bisty  k rąg  przeżyć, sub iek tyw izm  w i
dzenia g raniczący z poetyckim  ego
centryzm em , zadum a nad  zgoła n ie - 
radosnym i zjaw iskam i: sam otnością 
i śm iercią. A le zarzu ty  „d ek ad en ty 
zm u” czy „aspoł& zności” o ty le  w  
tym  w ypadku n ie  m ają  sensu, że ob
rona  indyw idualizm u u Vesny P a ru n  
n ie  odbyw a się w  im ię po tęp ien ia  
społeczności. Człow iek w te j poezji 
rep rezen tu je  to w szystko, co n a jb a r
dziej dla ludzkości istotne i w a rto 
ściowe. Poezja ta  odkryw czo, rea lizu 
jąc jakby  sw ą poznaw czą funkcję,

. pow rąca do sp raw  najprostszych, n a j
w ażniejszych i p róbu je  definiow ać je: 
„O dwieczna i cicha jes t miłość, t a 
jem ne serce ziela /  kłos drżący i za 
wsze n iespokojne m orze /. Miłość to 
ziemi eliksir, p ta k  zam yślony, /  na ko
łow rotku  kądziel, topola o w ieczo
rze”.

Poezja P a ru n  jes t poezją żyw io
łów: miłości, m orza, N atury . Z da
niem  francusk iego  filozofa G astona 
B achelarda. m ożna różne typy  w y
obraźn i ludzk ie j oznaczyć przy  pom o
cy żyw iołów  m ateria lnych : ognia, 
wody, ziem i i pow ietrza*

„K ażdy przyzyw ał k iedyś sw oją 
rzekę  — pow iada poetka — Lecz w o
da płynie, a człow iek wciąż sam ”. 
Sam , a le  n ie ty le  wobec ludzi, co 
wobec N atu ry  („sam a z tym i k w ia 
tam i”): m orza, słońca, traw y , k tó ra  
„ jest doskonałością”, horyzontu. Ale 
człowiek m a szanse za tracen ia  w 
przyrodzie sw ej „n iepojętej sam otno
ści”: „Jestem  sam a i m ogłabym  
um rzeć za jedno niezbedne słowo 
jednoczące m nie z ziem ia” — mówi 
poetka w  „Psalm ach bezpłodnej”. 
S tad  w  poezji tej głęboki, m istyczny 
anim izm , łączący rośliny, zw ierzęta i 
ludzi.

„W yrośliśm y sam i jak  rośliny" —
pow iada P a ru n  i ośw iadcza swą 
„w ierność w vdrom ” wobec paru  jakże 
n ie trw ałych  ludzkich, choć tak  „za
bójczych p raw d ”.

TO M ASZ  
SO LD E N H O FF

V esna P a ru n , Zaproszenie do ciszy, 
W ybór w ierszy, P rzek ład  z serbsko- 
-chorw ackiego  Bożena N owak, Łódź, 
1976, cena zl 14,—.
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Są to  p rzew ażnie kom poty  i ogórki 
konserw ow e, a p rzetw ory  te  k u p u ją  
rów nież zagraniczni kon trahenci.

Do K om binatu  O grodniczego w 
W idzew ie-Z dżarach należą dw a bloki 
m ieszkalne  i hotel. Je s t tu  szkoła za
sadn icza  ogrodnicza i technikum  o- 
grodnicze. Załoga m łoda, w ielu uczy 
się p racu jąc  jednocześnie. Uczą się 
w  szkołach średn ich  i n a  w yższych 
stud iach . A załoga to n ie  tak a  w iel- 
k a , bo — nie licząc pracow ników  a d 
m in is trac ji i k ad ry  inżyniersk iej — 
je s t ich 440 osób.

S tąd , z  W idzewa położonego m iędzy 
Łodzią a P ab ian icam i, dostarcza się 
do łódzkich sklepów  p raw ie  połowę 
w iosennych  i jesiennych  pom idorów  
i ogórków . W tym  roku w ko m b in a
cie pow inno być: w iosną do 500 ton 
ogórków  i do 1.000 ton pom idorów . 
Jes ien ią  — sam ych ty lko pom idorów  
500 ton.

T eraz m ożna spokojn ie  w rócić do 
p y tan ia , k tó re  m n i e  przyw iodło  do 
W idzew a pod P ab ian icam i: — a więc, 
dlaczego te j w iosny tak  póano pom i
dory  do tarły  na  rynek?

O dpow iedź okaza ła  siĘ O™®1.3, 1 ~  
Bo te j w iosny m ało było św ia tła , a 
pom idorom , aby m ogły zaow ocow ac 
po trzeba  dużo św iatła . O górek pod 
ty m  w zględem  nie jes t tak i w ym a
gający  i z ogórkam i nie było kłopo-

^ N a  tym  w łaściw ie m ożna byłobr* 
poprzestać. O dpow iedź o trzyrnałain . 
W ystarczającą, ale chcia łam  zoba- 
czyć jeszcze szk larn ie . Ich ogrom 
można najlep ie j ocenić, kiedy w ej
dzie się n a  zb iorn ik  m azutu . k tó rym  
tu ta j pall się ood ko tłam i ciepłow ni. 
N a zb iornik  jed n ak  n ie  weszłam , 
w ysta rczy ł mi spacer po naw ach 
pełnych  roślin. P an u je  w  nich kl; 
m a t w ilgotnego la ta . T em pera tu rę , 
w ilgotność i w ietrzen ie  regu lu ją  a u 
tom atyczne urządzenia. N aw y są sze
rok ie  i m ogą sw obodnie jeździć do  
nich  ciągnik i. Odległości są  duże i 
pracow nicy  dla ich D okonywania po
słu g u ją  się row eram i. Robi to 
w szystko duże w rażenie.

— To już jest now oczesność — po 
w iedzia łam  więc z podziw em ^

Mój przew odnik  popatrzy ł na  mnie 
ironicznie. — To zależy — powie 
dział -  do czego sic porów na. Jeśli 
do tego. co było przed tem , to owszem, 
ale jeśli do tego, co ju ż  robią inni, 
to  jes t to  w ątp liw a nowoczesność.

N owoczesność w ogrodnictw ie — 
z grubsza biorąc — polega na odizo
low an iu  się od n a tu ra lnego  podłoża 
oraz na ograniczaniu  pracy ludzi do 
■niezbędnych czynności. N owocześni o- 
grodnicy, aby odciąć się od szk o d 
ników , u p raw ia ją  rośliny na betonie 
pokry tym  m atam i, do k tórych  sączy 
się au tom atyczn ie  pożywkę. Gdz.e 
indziej stosu je  się na p rzykład  trans 
p o rt wózkowy. w ykorzvstu iac do teyo 
celu  ru ry  w odociągow e lub  ciepłow  
nicze jako szyny. Szuka sie różnych 
sposobów  in tensy fikac ji upraw , aby 
w ym usić na roślin ie szybsza wege 
tację.

— U nas — pow iedział mój prze 
w odnik — próbujem y równych m etod, 
aby też Izolować sie od podłoża n a 
tu ra lnego . Zaczynam y na  przykład

u p raw iać  rośliny  w  kon tenerach . I  
choć m etoda to dobra  i pow inna 
przynieść oczekiw ane korzyści, to  nic 
tak  ła tw o ją  w prow adzić. K on tenery  
dostaliśm y. U łożyliśm y je  w  4 n a 
w ach. I)o kontenerów  potrzebne są 
tace, przy pomocy których  regu lu je  
się dopływ  pożywki dó rośtyn. P ro 
ducenta znaleźliśm y aż w Rzcszow- 
skiem . Spółdzielnię, bo w ielki prze
m ysł nie chce się zajm ow ać tak im i 
drobiazgam i. T ace m ieliśm y o trzy 
m ać w  lu tym . O trzym aliśm y w 
kw ie tn iu  i w  dodatku  tak  w ykonane 
żc część- nie nadaje  się do użytku.

W szk la rn iach  panow ał k lim a t w il
gotnego la ta  a  ja ub ra łam  się jak  
na ch łodna wiosnę, b ija liśm y  naw ę 
po naw ie, ale n ie  ża łu je  tego sp a
ceru  w Innym  klim acie, bo w mojoj 
w yobraźn i coraz w yraźn ie j k sz ta łto 
w ał się ob raz  p racy  nowoczesnego, 
jakby  nie było, ogrodnika. I w  tr a k 
cie tego m arszu okazyw ało  się, że 
ogrodnik  m usi też być elek tron ik iem , 
m echanikiem , hand larzem , a także 
przebiegłość i w nikliw ość n ie  pow in
ny być m u obce.

T em pera tu rę , w ilgotność 1 w ie trz e 
n ie  regu lu ją  au tom atyczne urządze
nia. To praw da. Ale bu łgarsk i p ro 
ducen t szk larn ianych  urządzeń sk o m 
p le to w ał je  z części pościąganych 7 
całego św ia ta . W szystko to działa  
znakom icie, póki się coś n ie  zepsuje. 
A ja k  się zepsuje, /to rodzi się zaraz 
now y problem . Skąd w ziąć jakąś 
część, k tó re j w  Polsce się n ie p ro 
du k u je  f k tó re i kupić nie można? 
W B u łgarii działa specjalistyczna o b 
sługa ' tak ich  urządzeń  i „pogotow .e 
techniczne" orzyleżdża na te le fo n i
czne w ezw anie. U nas przed rokiem  
POM  w T rzyciążu w ziął na siebie 
obow iązek serw isow ej obsługi, ale 
ja k  do tej pory ogran iczy ł się ty lko 
do py tań  o potrzeby. Na papierze 
W K atow icach pow stało  też p rzed 
siębiorstw o, k tó re  pow inno zao p a try 
w ać państw ow e p rzedsięb iorstw a ro l
n e  we w szystkie po trzebne im części 
i u rzadzenia.

— T co
— T nic. Radzić m usim y sobie ~  

Jak do te j pory  — sam i.
To ca łe  szczęście, że w W idzewie 

pod Pab ian icam i są ludzie, którzy 
m ają  złote ręce i o tw arte  głowy 
K om binują, .pasu ją , p rzerab ia ją , n a 
w ija ją , p rzew ija ją . d o rab ia ją  i 
w szystko jakoś działa.

— N aw et paski klinow e musim y 
dopasow yw ać — pow iedziano mi w 
W idzewie uod Pabian icam i.

Paski klinow e służą (Jo poruszania 
paln ików  pod kotłam i szk la rn ian<4 
ciepłow ni. Paski k linow e — w yda
wałoby się drobiazg, a dla ogrodnika 
przem ysłow ego z W idzewa pod Pa 
bianicam i to cały, w ielki 1 skom pli
kow any problem . W takie  paski 
K om binat O grodniczy W idzew -Zdża 
ry  pow inien zaopatryw ać się w 
P rzedsięb iorstw ie H andlu  C h em ik a
liam i „C hem ia'1 w Lodzi. Zaopatry 
wać się, to znaczy sk ładać odpo 
Wiednie zam ów ienia. I  sk łada. Ale 
„C hem ia” nieodm iennie odpow iada, 
że tak ich  pasków  w Polsce n ik t nie 
produkuje .

Ciepło do szk larn i musi p łynąć 
n ieprzerw anie . Pod kotłam i musi się 
palić. Silniki musza obracać palniki, 
a n ie  zrobią tego bez pasków  k lino
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w ych. Z aopatrzeniow cy jeżdżą więc 
po  Polsce i 'k u p u ją  pask i k linow e w 
„M otozbytach” i n a  stac jach  CPN, 
Po  k ilka sztuk. K upu ją  też po  k ilka 
sztuk  pasków , k tó re  idealn ie  pasuj ł 
do ich urządzeń  i są to paski p ro 
dukow ane przez „S tom il” w  P ozna
niu . W ysłano więc zam ów ienie do 
„S tom ilu" w  Poznaniu . P rzyszła  od
pow iedź: prosim y złożyć zam ów ienie 
poprzez PH Ch „C hem ia1’ w Łodzi. A 
„C hem ia” przecież odpow iedziała, ż? 
tak ich  pasków  n ik t nie p rod u k u je  
Z aopatrzeniow cy więc znów do „Mo
tozby tu” 1 CPN. Nie zaw sze trafia  
się jednak  n a  paski k linow e, k tó rych  
się poszukuje. K upu je  się więc inne. 
a później pasu je  się je na szlifierce. 
T ylko, że w ytrzym ałość takich  „p a
sow anych” pasków  je s t m niejsza.

C zasem  potrzeba sp ry tu , a czasem  
„handlow ej głow y”. T ak  było  z bez 
plecznikam i do s tac ji tran sfo rm ato  ■ 
rów. Za jede.n bezpiecznik trzeba 
było dać... sk rzynkę pom idorów , ale 
dzięki tak ie j w ym ianie zapas bez
pieczników  w ystarczy n a  cały  rok.

Rolnictw o zostało n ie  tak  daw no 
podniesione do ran g i w ażnej dzie
dziny gospodarki narodow ej. Ogród ■ 
n ic tw o  jes t częścią ro ln ictw a. O roi 
n ic tw ie  mówi się, że jes t to p roduk  
c ja  pod gołym niebem . W W idzewio 
pod Pab ian icam i je s t to p rodukcja  
pod szk lanym  dachem . Bez przesady 
m ożna powiedzieć, że jes t to „fab ry 
k a  pom idorów  i ogórków ". Je s t to 
już up raw a na skalę  w ielkiego prze 
m ysłu. Ale w idać n ie  wszyscy m ają  
tę  świadom ość, bo k iedy mi w y li
czono, czego jeszcze potrzeba tej „fa 
b ryce”, to p raw da ta okazała  się dość 
w yraźnie.

A więc n ie  m yśli się  jeszcze o 
m echanizacji dla w ielkich ogrodn i
ków. B raku je  folii, na k tó rą  zam ó
w ienia sk łada  się na dw a la ta  na 
przód, z czego w cale nie w ynika, ze 
są one w całości realizow ane. A fo
lia  po trzebna jest w ielkim  o g ro d n i
kom  do stosow ania now ej metody u- 
p raw , k tó ra  lepiej izoluje rośliny i>d 
podłoża ciągle narażanego  ńa dzia ła
n ie  szkodników. Potrzeba  w ielki u  
ogrodnikom  nawozów, z k tórym i są 
ciągle w ielkie kłopoty. Potrzeba 
środków  chem icznych do zw alczania 
szkodników  1 pasożytów  roślin.

Ale ogrodnictw o będzie się nadal 
rozw ijało, Oto w pobliżu EC-IV . w 
Janow ie, ma pow stać now a w ielka 
szk larn ia . W arto byłoby przy jej 
budow ie w ziąć pod uw agę gorzkie 
dośw iadczenia kom binatu  z Widzę .va 
pod P ab ian icam i, zw anego też Wi 
dzew em -Ż dżaram i. W arto  w ogól'' 
zacząć ogrodnictw o trak tow ać  pow aż 
niej.

W sklepach pojaw iły  się już pom i
dory. K lientów  spragnionych  nowa 
lijelc nic te kłopoty producentów  — 
św iadom ie używ am  tego orzem ysło 
wego określen ia  — nie m uszą obcho
dzić. K lien t ma rację, a ia  mam 
nadzieję, że n iek tóre  in sty tucje  zobo 
w iązane do niesienia pomocy o g ro d 
nictw u i ro ln ictw u inaczei spojrzy 
na sw oje obow iązki M am y praw o 
tego od nich wym agać.

B O G D A  MADEJ

Foto: W. Parys

NIE TYLKO
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LE P T IN O T A R S A  D E C E M L1 N E A T A

Dalszy ciąg ze str. 1
chlorfenw insfosu, k tóry , m im o w yso
k iej toksyczności, był najlepszym  
znanym  n a  św iecie p rep a ra tem  ston- 
kobójczym , a jednocześnie w śród no
w ych orygialnych zw iązków  fosforo
organicznych o podobnej s tru k tu rze  
poszukiw ali tak ich , k tó re  zachow ując 
dużą skuteczność w zw alczaniu s tęp 
ki odznaczałyby się niższą toksyczno
ścią.

Po dw óch la tach  żm udnych prac, 
prow adzonych Wspólnie z In s ty tu tem  
P rzem ysłu  O rganicznego w W arsza
wie, naukow cy byłej K atedry  Chemii 
O rganicznej, p racu jący  dziś w Zespo
le Zw iązków  Fosforoorganicznych In 
s ty tu tu  Chemii O rganicznej PŁ, za
notow ali pow ażny sukces. W roku 
1969 o trzym ali dw a 'now e zw iązki o 
stru k tu rze  analogicznej do ch lorfen- 
w lnfosu, nazw ane „IPO —62” i ,.’PO — 
63’,’. Is tn ia ła  nadzieja, że spełn ią  one 
s taw iane  w ym agania .

Pew ność m iały przynieść dopiero 
tysiące drobiazgow ych badań. Zwykle 
trw a ją  one od pięciu do sześciu la t, 
gdyż dopiero po tak  długim  okresie 
czasu m ożna dokładnie określić sto 
pień  szkodliwości substancji dla o r
ganizm ów  żywych. O trzym ane w PE 
p rep a ra ty  badano w  sześciu ak ad e 
m iach m edycznych, w  W yższej Szko
le Rolniczej w O lsztynie, w  In s ty tu 
cie W eterynarii i w ielu innych oś
rodkach. B adaniom  poddano m.in. 
szczury — zw ierzęta znacznie b a r
dziej w rażliw e na trucizny niż czło
wiek. O statecznie, stw ierdzono znacz
nie m niejszą toksyczność nowych 
p rep ara tó w  , w  porów naniu  z chlor- 
fenw infosem . „IPO —62” zaliczono do 
drugiej, a „IPO —63” naw et do trze
ciej klasy trucizn .

Jednocześnie z p róbam i toksykolo
gicznym i, od roku 1969 spraw dzano 
skuteczność now ych pestycydów . S et
ki szczegółowych badań tzw. poto
w ych, w różnych w arunkach  glebo
wych, k lim atycznych , w różnych o- 
kresach  czasowych, w ykazały, że 
p re p a ra t „IPO —62” e fek tyw n ie j 
zw alcza stonkę niż „B irlane”. Jego 
skuteczność w ynosi, zależnie od w a
runków  zew nętrznych, od 200 do 300 
gram ów  substancji czynnej na  hek
tar. Nieco m niejsza skuteczność, rzę
du 500 gram ów  na hek ta r, m a 
„IPO —63”, a le pam iętajm y , że odzna
cza się on dużo m niejszą szkodliw o
ścią dla istot żywych.

D ziałanie obydw u p rep ara tó w  nie 
ogranicza się jedyn ie  do zw alczania 
stonki. Niszczą one w iele innych 
szkodników . Z nakom ite  efekty  daje 
zastosow anie „IPO —62” przeciw  pa
sożytom  zw ierząt domowych. Jest 
w ięc bardzo obiecuiącym  lekiem  w e
te rynary jnym . Pod nazw ą „Ipow et” 
został on już w prow adzony do p ro 
dukcji w Z ak ładach  Chem icznych 
„O rganika — Azot” w Jaw orznie . 
Jego n iska toksyczność tzw. derm al- 
na m a duże znaczenie dla przem ysłu 
garbarskiego.

Z akłady  w Jaw orzn ie  będą w ytw a 
rzać rocznie k ilkase t ton nowych 
prepara tów . M am y zatem  dw a o ry 
ginalne polskie pestycydy, i to n a j
lepsze ze znanych obecnie na świecie. 
Nic w ięc dziwnego, że polski pa ten t 
n u m er 79031 (zgłoszony 29.XII. 1969 r.)

rozszerzono na  12 k ra jó w  św iata.
K orzyści dla gospodarki narodow ej, 

choć tru d n e  do przeliczenia na  zło
tów ki, są ogrom ne. O prócz dodatko
w ej p rodukcji żyw ności u ra tow anej 
od zniszczenia przez pasożyty, oprócz 
wyleczonych dzięki now ym  lekom  
zw ierząt, p rzybyw a k ra jow i sporo 
dewiz. Sukces polskich chem ików  
sp raw ił bow iem , że obecnie w ażn ie j
sze w ynalazk i w zakresie badań  nad  
środkam i ochrony roślin  zgłaszane są 
dó opaten tow an ia  w  PR L. P olska 
s ta lą  się Więc cenionym  (a zarazem  
niebezpiecznym , bo konkurencyjnym ) 
p a rtn e rem  państw  przodujących  w 
te j dziedzinie. Oprócz rosnącej licz
by zgłoszeń paten tow ych , świadczy o 
ty m  ogrom ne zain teresow anie, jak ie  
w zbudziły  in fo rm acje  o polskich o- 
siągnięclach rla II I  M iędzynarodo
w ym  K ongresie Pestycydów  IU PAC 
w  H elsinkach w roku 1974. Ju ż  obec
nie do In s ty tu tu  Przem ysłu  O rgan i
cznego w W arszaw ie zw racają  się 
liczne firm y zachodnie s ta ra jące  się
o zakup licencji. Tstnieją też rea lne  
szanse na  to, by pestycydy stonko- 
bójcze sta ły  się „polską specjalno
ścią” w RW PG.

T ak  w ielk i sukces zaw dzięcza po l
ska  chem ia kilkunastoosobow em u 
zespołowi pracow ników  naukow ych i 
technicznych, a głów nie prof. d r hab. 
A ndrzejow i ZW IERZAKOW I, doc. d r 
R yszardow i BODALSKIEM l) i dr 
Jerzem u M IKO ŁA JCZYK OW I Ź ród
ło sukcesu w idzą oni w  sta łym  n a 
w yku łączenia p rac  o ch arak te rze  
podstaw ow ym  z tzw. badaniam i sto 
sow anym i.

C hem icy z P o litechnik i Łódzkiej 
nie spoczęli na lau rach . Obecnie, w 
ram ach  koordynow anego przez In s ty 
tu t P rzem yślu  O rganicznego p ro b le 
m u w ęzłowego o nazw ie „Rozwój i 
unow ocześnienie pestycydów ”, p ro w a
dza poszukiw ania now ych p re p a ra 
tów  ow adobójczych. P race  le m ają  
tym  w iększe znaczenie, że ow ady, 
jak  w iadom o, po k ilk u ' la tach  uod- 
p a rn ia ją  się na działan ie  w szelkich 
środków  ochrony roślin. T ak więc 
insektycydy doskonale dziś, w  przy* 
szlości mogą się okazać za m ało sk u 
teczne. O in tensyw ności prac zespołu 
św iadczy dobitn ie k ilka liczb: tylko 
w la tach  70-tych opaten tow ano  l 6 
w ynalazków , a dalszych l^zg ło szo n o  
do opaten tow ania, opublikow ano g 
oryginalnych p rac  w lite ra tu rze  f a '  
chowej, były też kom un ikaty  na kon
ferencjach  naukow ych, był doktorat.

P row adzone w Insty tucie  Chem ii

O rganicznej badania  pozw oliły n a 
zsyn tetyzow ania ok. 300 nowych 
związków, k tóre  poddano ocenie bio
logicznej w  Z akładzie S to s o w a n ia  
Pestycydów  IPO  w W arszaw ie. 60 z 
nich dopuszczono do dalszych b a 
dań. Jeśli choć jeden okaże się w art 
zastosow ania, będzie to już kolejnym  
w ielkim  osiągnięciem  łódzkich c^e~ 
m ików. Na św iecie w prow adza sie do 
produkcji p rzeciętn ie jeden  s p o ś r o d  

pięciu, a naw et sześciu tysięcy o trzy 
m yw anych w  labora to riach  związków 
ow adobójczych. N aukow cy z PŁ  uzy
skali 300, a już w iedzą, że co n a j
m niej dw a z nich  będą w prow adzone 
na rynek . .
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S ensacy jna  ł k o n tro w ersy jn a  sp ra 
w a  k a rn a  adw okata  Pap lińsk iego  w y
w ołała w  tu te jszym  św iecie p raw n i
czym 1 dziennikarsk im  duże z a in te - l 
resow an ie  i rozbileżne op in ie  co do 
przew idyw anego  w yroku.

Sala K olum now a była  tym  razem  
w ypełn iona publicznością po brzegi. 
W stęp za b ile tam i. T ylko dzięki' zna
jom ości z w oźnym i sądow ym i nie 
W a łe m  trudności ze w stępem  na  sa
lę, chociaż p rzyszedłem  z opóźnie
niem  i tra fiłem  a k u ra t na zam knie
cie przew odu sądow ego. N ie było ani 
jednego w olnego m iejsca.

S tanąłem  za ko lum nam i, pod ścia
ną, i  s tam tąd  obserw ow ałam  osta tn ią  
fazę rozpraw y, w  k tó re j p rzem aw iać 
m iał p ro k u ra to r, a po nim  — obroń
ca.

M ięsista tw arx  Pap lińsk iego  nab ie- 
g ła k rw ią . W ym achując ręk ą  polem i
zow ał z p roku ra to rem .

P rzew odniczący s tu k a ł w iecznym  
p iórem  w  stół.

Z rozgard iaszu  stuków  i głosów 
m ogłem  w yłow ić ty lko  słowa P ap liń 
skiego: Insynuacja! WycileczM osobis
te! P ro testu ję ! , 

N agle w szystko ucichło i dał się 
słyszeć apodyktyczny  głos przew od
niczącego, że sąd będzie m usiał w y
ciągnąć w  stosunku  do oskarżonego 
na jd a le j idące konsekw encje w  razie 
dalszych usiłow ań  p rzeszkadzania p a 
nu p ro k u ra to ro w i w  w ypełn ien iu  je 
go obow iązków .

M ecenas w sta ł i u siłu jąc  w płynąć 
na uspokojenie sw ego n ieopanow ane
go k liim ta zdołał go w reszcie nak ło -

jącym  spraw ę, by ł fak t, że P ap liń sk i 
przeczytał po obiedzie gazetę. Czło
w iek pozostający pod w pływ em  sil
nego w zruszenia  z pow odu sprow o
kow anej czy nie sprow okow anej (o- 
bojętne) obrazy, człow iek, k tó ry  o- 
trzym ał cios pięścią w  głowę, nie bę
dzie zdradzał ochoty do poobiedniej 
le k tu ry  prasy  i nie zasiądzie w  fo
telu , żeby z gazetą w  ręce u ła tw ić  
sobie traw ien ie . Z apam iętałem  lesz
cze i d latego ten  w ażny szczegół, bo 
gdy przepilsując zeznanie gosposi do
szedłem  do m iejsca w protokóle, 
gdzie m ów iła o czy tan iu  gazety przez 
pana, pom yślałem  o Pap lińsk im  sło
w am i L iviusza: V ae victis! B iada 
zwyciężonym ! R ozum iejąc przez to, 
że P ap liń sk i p rzegra sp raw ę i nic go 
nie u ra tu je .

Szkoda, że usiadłem  ta k  daleko, 
na  lin ii ław y obrończej i ław y o sk a r
żonych. W idzę W oyzbuna i P ap liń 
skiego z p rofilu . To chyba jednak  
m ów ił P ap lińsk i. Po cóż by  w staw ał, 
gdyby n ie  p rzem aw iał? O bow iązuje 
zasada, że do sądu  przem aw ia się 
stojąc. A zresztą  było to obojętne. 
O baj u tożsam ili się do tego stopnia, 
że słowa Paplińsk iego  m ogłem  brać 
za słow a W oyzbuna i na odw rót. N a
stąp iło  idealne zespolenie, zadziw ia
jąca  iden ty fikac ja : Ty jes teś  ja , a ja  
jes tem  ty. O baj panow ie razem  tw o
rzyli doskonały, u n iw ersa lny  m odel 
adw okata . Nie rozróżn iam  już naw et 
brzm ien ia  głosów. Co p raw da  a k u 
styka  na te j sali zaw sze by ła  zła. 
P ałac  budow ano dw ieście la t tem u, 
a w tedy  n ie  b rano  w rachubę  tak ich

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

Ponad  głow am i stłoczonej publicz
ności Widziałem na ław ie oskarżo 
nych na podw yższeniu po lew ej s tro 
n ie  P ap lińsk iego  i nieco niżej, na ła 
w ie obrońców  — m ecenasa w  todze 
z fio letow ym i w ypustkam i przy sze
rok im  kołn ierzu , a pośrodku stołu 
trzy  w ysta jące  znad p ły ty  jak  posą
gow e b iusty , n ieruchom e ram iona i 
głow y trzech  sędziów  w  togach, z 
k tó rych  przew odniczący m iał rozpo
s ta r te  na ram ionach  dokoła szyi in - 
sygium  w  rodzaju  kolii z pozłaca
nych  ogniw  łańcucha, zakończonych 
posreb rzanym  godłem  państw ow ym  — 
m in ia tu row ym  orłem .

P rzew odniczący udzielił głosu os
karżycielow i publicznem u. *

Głos p ro k u ra to ra  w ydał mi się zna
jom y. Podszedłem  bliżej, żeby p rzy j
rzeć się p rzedstaw icielow i U rzędu 
P roku ra to rsk iego . B ył to p ro k u ra to r 
M erliński, św ietn ie  zapow iadający  się 
m ów ca, znany z przytom ności um y
słu  i szybkości refleksu . W śród p ra 
cow ników  U rzędu P rokura to rsk iego  
P ap liń sk i m ią ł opinię adw okata, k tó 
ry  prow okuje scysje  z sędziam i i p ro 
k u ra to ram i. G łośny by ł jego za ta rg  
z p ro k u ra to rem  W asserbergerem  w 
procesie o podpalenie fab ryk i w  celu 
uzyskania  p rem ii ubezpieczeniow ej. 
R ozdrażniony 'n ieo d p arty m i a rg u 
m en tam i rzecznika oskarżen ia  
P ap liń sk i pozw alał sobie na w yciecz
ki osobiste p rzekręcając  zjadliw ie 
nazw isko p ro k u ra to ra  na Feierbei;- 
ger; na tle  procesu o podpalenie była 
to  o rd y n arn a  złośliwość. Uszło m u to 
płazem , gdyż przew odniczący w  tam 
tym  procesie był człow iekiem  łagod
nym  i sk łonnym  do tuszow ania ko n 
tro w ers ji i) polem ik, zakłócających 
rozpraw ę sądow ą. W p ro k u ra tu rze  
n ie  zapom niano jed n ak  i n ie  da ro w a
no P ap liń sk iem u  w ybryku  z p rzek rę
ceniem  nazw iska W asserbergera  i rze 
cznicy o skarżen ia  publicznego, zw ią
zani so lidarnością  koleżeńską, nie 
u k ryw ali sw ojej w rogiej postaw y w 
stosunku  do aroganckiego obrońcy.

Z asiada jący  w fo telu  oskarżycie
la publicznego M erliński, w schodząca 
gw iazda p ro k u ra tu ry  w arszaw skiej, 
w ydaw ał się bezpardonow ym  i w y
ją tkow o  groźnym  an tag o n istą  P ap liń 
skiego, k tó ry  milał nieszczęście zna
leźć się na  ław ie  oskarżonych.

P rzem aw ia jąc  m ocnym  i opanow a
nym  głosem , beznam iętn ie  i rzeczo
wo, p ro k u ra to r scharak te ryzow ał o- 
sobow ość podsądnego, pow ołując się 
na jego b roszurę „E tyka przed s ą 
dem ” i dowodząc, że zaw arte  w niej 
esk traw aganck ie  poglądy na  rolę 
adw okata  w  procesie zaow ocowały 
i zn a jd u ją  odbicie w  agresyw nym  
sposobie, z jak im  podsądny w prow a
dza spraw y, gdy w ystępu je  w roli 
obrońcy.

P ro testu ję ! zaw ołał P ap lińsk i pa te 
tycznie i w stał. P ro te s tu ję  z ca łą  s ta 
now czością i odrzucam  zarzu t o sk a r
życiela publicznego.

Przew odniczący gestem  dłoni n ak a 
zał mu, żeby usiadł, lecz Pap lińsk i 
s ta ł gestyku lu jąc  i m ów iąc, coś, cze
go nie m ogłem  dosłyszeć.

Do ław y  oskarżonych podszedł 
w oźny sądow y z w okandą w  ręce 
usiłu jąc  p raw dopodobnie w y tłu m a
czyć podsądnem u, że pow inien zająć 
m iejsce na ław ie.

P ap liń sk i w yniosłym  m achnięciem  
ręk ą  o d trąc ił pogardliw ie woźnego.

P rzew odniczący dął znak p ro k u ra 
torowi), że może mówić dalej.

Zachow anie się adw okata  P ap liń 
skiego, k tó ry  sam  w reszcie znalazł 
się w roli oskarżonego, co m usiało 
n ieuchronn ie  nastąp ić  z powodu n ie
godnych adw okata  m an ier i stylu 
w ystępow ania przed sądem , przem a
w iał dalej p ro k u ra to r, w zbudzało od 
daw na zastrzeżenia i p ro testy  sę
dziów i doprow adzało do n iepo trzeb 
nych scysji 1 zatargów .

nić, żeby usiad ł z pow rotem  na ław 
ce i nie odzyw ał się, póki m u nie 
udzielą głosu.

Ż ałow ałem , że nte przypom niałem  
m ecenasow i, na  co się n araża  podej
m ując się ob rony  Paplińskiego. 
O dium  sędziów, sk ierow ane przeciw 
ko oskarżonem u, spadnie  rów nież na 
jego  obrońcę

R ozw ijając dalej o skarżen ie  p roku 
ra to r  dowodził, że strza ły  oddane w 
sądzie przez podsądnego były konse
kw encją  jego n ih ilistycznych teorii, 
m etod obrończych i niew łaściw ego 
zachow ania się przed sądem , zacho
w ania, którego próbkę zadem onstro
w ał oskarżony  przed chw ilą.

T em p era tu ra  procesu podnosiła się. 
N ieraz, gdy przysłuch iw ałem  się 
słow nym  pojedynkom  pom iędzy o- 
skarżycielem  publicznym  a obrońcą 
podsądnego, przychodziło mi na m yśl, 
że to z p ra w a  sądow a je s t czyśćcem, 
skondensow aną d rugą rzeczyw istoś
cią, k tó ra  rozgryw a się w  innym  
w ym iarze. Często w ciągu p a ru  go
dzin pow tarzała  się na sali h is
to ria  całego życia człow ieka, k tó ry  
został pociągnięty do odpow iedzial
ności i przeżyw ał na nowo sw oje 
czyny sta ra ją c  się z nich oczyścić 
albo uspraw iedliw ić , w zyw ając na 
sw oją obronę w szystk ie dobre i zle 
moce nieba i p iekła.

Pod koniec przem ów ienia o skarży 
ciel publiczny stw ierdził, że nie in 
te re su je  go ekspertyza  balistyczna i 
w yliczenia o p rzeciętnej donośności 
oddanych  strzałów , natom iast in te re 
su je  go ich k ierunek , w skazujący, że 
oskarżony  działał z zam iarem  zabój
stw a św iadka. W konk luzji p ro k u ra 
to r w nosił o uznanie  w iny za udo
w odnioną i syrow e u k a ran ie  podsąd
nego.

Przew odniczący udzielił g iasu  o- 
brońcy.

M ecenas rozpoczął przem ów ienie 
od sprecyzow ania s tanu  faktycznego, 
k tórego  dokładne usta len ie  m iało w 
toczącym  się procesie w ażne znacze
nie i k tó ry  p rzedstaw iał sie w edług 
u jęc ia  obrońcy, jak  następu je :

W spraw ie, k tó ra  p rzed parom a 
m iesiącam i by ła  rozpa tryw ana  na tej 
sali, adw okat P ap lińsk i broniąc sw o
jego k lien ta  zarzucił św iadkow i, po
rucznikow i p iechoty  nieścisłość w ze
znaniach tw ierdząc, że jego k lien t, 
podsądny, pad ł o fia rą  prow okacji.

P o  zarządzonej przez sąd  jednogo
dzinnej p rzerw ie Pap lińsk i udał się 
do dom u na  obiad  i na dziedzińcu są 
dow ym  w ym ijał grupę idących w 
k ie ru n k u  w yjścia oficerów . Jeden  z 
w ojskow ych odezw ał się głośno: „Ten 
pan  nazw ał m nie p row okato rem ”, 
podszedł do Paplińsk iego  i zadał mu 
solidny cios pięścią w  głowę. O fice
row ie zaczęli sie śmiać. T ak i by ł stan  
faktyczny.

Zniew ażony P ap lińsk i przyszedł do 
domu, w y ją ł z b iu rka  rew olw er i 
nie zasiadłszy do ob iadu  w rócił do 
sądu, przem aw iał W oyzbun.

Prędsze było we m nie zaskoczenie 
niż św iadom ość, że m ecenas m ija  się 
z praw dą, gdyż uzm ysłow iłem  sobie, 
że przesłuchiw ana w try b ie  docho
dzenia prokura to rsk iego  służąca ze
znała inaczej. P rzepisyw ałem  w łas
noręcznie protokóły  z ak t sądow ych 
robiąc n o ta tk i dla m ecenasa i pam ię
tałem , że gosposia zeznała: „Pan m e
cenas zjadł obiad, przeczytał gazetę 
i poszedł do sądu".

Pam ięciow e w rażenia  obrazow e lub 
słuchow e byw ają  pełne luk, n a to 
m iast pam ięciow e ślady  znaczeniowe 
z lek tu ry , zwłaszcza gdy w raziły  się 
w pam ięć z pow odu jakiegoś w aż
nego lub  fascynującego szczęgółu (i 
w m om encie em ocji, jak ich  doznaw a
łem), u trw a la ją  się w um yśle na d łu
go. A tak im  w łąśnie istotnym , k lu 
czowym pow iedziałbym  i p rzesądza

R ów nolegle z tokiem  m oich wspom 
nień  i mojego zdum ienia m ecenas 
kon tynuow ał przem ów ienie: W praw 
dzie służąca na dochodzeniu p ro k u 
ra to rsk im  zeznała, że oskarżony  czy
ta ł po obiedzie gazetę, a le  te j p rostej 
kobiecie w szystko się pop lą ta ło  i n ie 
mogła ona ustalić, czy rów nież w 
dniu , w  k tó rym  oskarżony  po pow ro
cie z sądu, gdzie oddał serię  s trz a 
łów  w podłogę, czy więc rów nież w 
tym  dniu  oskarżony zasiadł do stołu 
1 po obiedzie czytał gazetę. N ato
m iast służąca zeznała, że je j pan 
z a w s z e  po obiedzie m iał zwyczaj 
czytać gazetę. A to  ju ż  kolosalna 
różnica. Szkoda, że nie m am y m oż
ności przesłuchać tu ta j w  ch a rak te 
rze św iadka gosposi, k tó ra  w y jecha
ła na w ieś nie zostaw iając adresu! 
ubolew ał nieszczerze m ecenas.

Tu, n iestety , go m iałem , W oyzbu
na! Byłem głęboko prześw iadczony, 
że gdyby obrońca ł jego k lien t nie 
chcieli uk ryć  ad resu  d ługoletn iej p ra 
cow nicy dom ow ej Paplińskiego, to zo
baczylibyśm y ią tu ta j  w śród św iadków  
w sądzie.

U śm iechałem  się zakłopotany 
B rał m nie w styd  za m ecenasa. Już  
te raz  nie przeżyw ałem  dram atycznie , 
z uczuciowością nie w tajem niczonego 
adepta palestranck iego  moich rozcza
row ań. W iedziałem , jak ie  szczwane 
lisy  są w tym  zaw odzie, i ty lko  u- 
śm iechałem  się m elancholijn ie. Bo też 
co za dziw ny zbieg okoliczności, iro 
nizow ałem  w duchu. Tym  dziw niej
szy, że gosposia zinikneła bez śladu, 
a panna P ap liń sk a  skorzystała  z 
p rzysługującego jej, jako  córce o sk a r
żonego, p rzyw ile ju  i odm ów iła złoże
n ia  zeznań.

Z rozum iałem  m anew r z gosposią 
jasno, gdy W oyzbun w dalszym  cią
gu przem ów ienia zaczął budow ać mit, 
że jego k lien t od chw ili uderzen ia  
pięścią w  głowę przez św iadka dzia
ła ł w  stan ie  a fek tu  patologicznego. 
G dzieżby więc, dodaw ałem  mój iro 
niczny kom entarz , P ap liń sk i w  s ta 
nie afek tu  patologicznego mógł m y
śleć o czymś tak  prozaicznym , jak  
po trzeba zaspokojenia głodu i le k tu 
ra  gazety, i słuchałem  dalej, jak  P a 
pliński po zaopatrzeniu  się w b roń  
w rócił do sądu i zasiadł na  ław ie 
obrońców .

A poniew aż nieszczęśliw y je s t ten, 
k to  się poczuwa do w iny, w ięc po
w inienem  życzyć W oyzbunowi, żeby 
m u nic n ie mąciło spokoju  sum ienia.

Py ta łem  siebie ze spokojnym  (a r a 
czej p rzytępionym  dośw iadczeniam i 
w sp raw ie  K arakulskiego) zdziw ie
niem . jak  gdyby no tam tym  proce
sie nic już oburzyć an i zdum iew ać 
m nie nie mogło, jak  gdyby to, na co 
patrzą, w ydało mi się n a tu ra ln e  ) 
zgodne z istn iejącym  pow szechnie 
stanem  rzeczy, a więc jak  gdybym  
godził się z tym , co przed m iesią
cem, a raczej parom a m iesiącam i, 
potępiałem  i przeciw ko czem u b u n 
tow ałem  się z całe j siły, jak  gdybym  
więc już był zarażony i obezw ładnio
ny panu jącą  na te j sali a tm osferą  i 
rezygnow ał z k ry tycznego  w ysiłku  
poszukiw ania sposobów  nap raw y  i 
logicznej analizy przyczyn oraz  w y
ciągnięcia konsekw encji z tego 
w szystkiego na co patrzy łem  i co 
słyszałem , jak  gdybym  zrozum iał, że 
inaczej nie było, nie będzie i być nie 
może, i ubolew ając nad  m oim  o d 
stępstw em , m oją zgodą, m oją słabo
ścią, moim oportun izm em , m oją w i
ną, zapytyw ałem  sam ego siebie: D la
czego tak  łatw o zrezygnow ałeś, u leg
łeś i ustępujesz z pola w alki?

K to teraz  przem aw iał?  W oyzbun? 
Zgubiłem  się m yśląc o czymś innym . 
Ale — nie. To m ów ił P ap lińsk i, k tó 
ry  w stał i przem aw iał z ław y o sk a r
żonych stojąc. P rzew odniczący zw ró
cił mu uwagę, lecz on  nie słuchał i 
m ów ił dalej.

subtelności akustycznych  w  a rch i
tek tu rze  ja k  dzilsiaj.

M ecenas położył rękę na  ram ieniu  
Paplińsk iego  i nak łon ił go, żeby u - 
siadł. ✓

T eraz  p rzem aw iał W oyzbun m ó
w iąc n iem al słowo w słowo to, co 
m ógłby pow iedzieć jego duchow y 
sobow tór, P ap liń sk i: W ysoki sąd r a 
czy w yobrazić sobie, co przeżyw ał 
oskarżony, gdy św iadek, k tó ry  go 
zniew ażył, został w yw ołany przez 
woźnego z pokoju  dla św iadków  i 
szedł na m iejsce, z k tórego  m iał 
zeznawać! M ówca uderzył w  p a te ty 
czny ton. k tó ry  tak  dobrze odpow iadał 
jego aksam itnem u  głosowi, że ko le
dzy (zapew ne przez zawiść) nazyw a
li go p ierw szym - tenorem  sądu: P o 
s ta ra jm y  się zrekonstruow ać ten psy 
chologiczny proces, k tó ry  się rozw i
ja ł b łyskaw icznie w  psychice podsąd
nego. ^N astąpiła ku lm inac ja  sprzecz
nych em ocji. W ysoki sąd raczy  w n i
knąć i w yobrazić sobie przeżycia, 
jak ich  doznaw ał oskarżony  i jak ie  

rozdzierały  jego duszę. A oto w p rzy 
bliżeniu obraz gehenny, usłyszałem  
podniesiony głos W oyzbuna, jak a  się 
rozegrała w sercu  podsądnego: Uczu
cie nienaw iści do św iadka, k tó ry  
zbliża się pow oli do stołu sędziow 
skiego: lęk przed Dopełnieniem zbrod
ni: rozstro jone nerw y; św iadom ość, 
że jeśli św iadek  dojdzie do k ra tek , 
zostanie położony trupem ; rosnący 
panicznie strach  przed m ordem  i bun t 
przeciw ko dokonaniu  zabójstw a 
św iadka. ,,Nie chcę tego”, mówi su 
mienie. „R atu j hono r”, podżega n ie 
naw iść. W ysoki sądzie, p rzem aw iał 
W oyzbun, poeta francusk i N icolas 
B oileau porów nał honor do n iedo
stępnej, s trom ej w yspy; m ożna z niej 
zejść, a le  nie m ożna już z pow ro
tem  na n iej w ylądow ać z pow odu 
urw is tych  brzegów . Po tym  porów na
n iu  honoru ze skalista  w yspą upew 
niłem  sie. że to  m ów ił m ecenas, k tó ry  
m iał w sw ojej b ibliotece ..D ictionna- 
ire  des pensees et m ax im es’‘. Z aglą
dałem  do tego słow nika często, żeby 
n ie  w yjść z w praw y  w e francusk im  
i zapam iętałem  m aksym ę Boileau.

W duszy podsądnego, przem aw iał 
obrońca, toczyła się w alka z inercją , 
k tó ra  w  p roste j linili p row adziła do 
zbrodni i k tó re j trzeba  było przeciw 
staw ić w olę oporu  i w yrzeczenia się 
m ordu. Św iadom ość ostrzegała  go, że 
póki chociaż jeden  nabój tkw i w m a
gazynku brow ninga, św iadek zbliża
jący  się do stołu sędziow skiego zgi
nie od kuli.

Pochyliłem  się, opuściłem  ręce 
m iędzy kolana, splotłem  palce silnie 
aż do bólu i zw iesiłem  głowę.

Co panu jest?  zapy ta ł Law iński.
Nic, nic, odparłem  i rozprostow a

łem  się. W istocie nic m i nie było, a 
dośw iadczałem  ty lko  czegoś w ro 
dzaju  dysocjacji jaźni, co p rzy trafia ło  
mi się n iekiedy, lecz na ogół nieczę
sto. Zdaw ało mi się w tedy, że je s t 
we m nie jeszcze k toś drugi, kto 
m nie podburza do jakiegoś niew czes
nego w ystąp ien ia , p ro testu  lub  m a
n ifestac ji mojego n iezadow olenia i 
odcięcia się od m ecenasa, co m ogło
by w yw ołać skandal, zgorszenie, a - 
w an tu rę . Ten ktoś drug i w e m nie 
podżegał, żeby w stać i ośw iadczyć 
głośno: „Nie w ierzcie, m u, panow ie 
sędziowie! W szystko, co mówii m ece
nas W oyzbun, to zw yczajne zm yśle
nie. k tó re  nie odpow iada p raw dzie”. 
W idziałem  w te j chęci p ro testu  coś 
n ienorm alnego i chociaż bałem  się, 
żeby nie ulec n iezdrow em u od rucho 
wi. w iedziałem  z dośw iadczenia. ż« 
nie ulegnę m u i że po trafię  ukrócić 
m oje anarch iczne d rug ie  ja . Tak się 
też stało.

(cdn.)

| FILM |

NAUCZYCIELE
i FILM
W poprzednim  tygo d n iu , w re lac ji po

św ięconej p rzebiegow i IV F estiw alu  F il
mów D ydaktycznych i tow arzyszącem u 
m u Sym pozjum  m iałam  okazję  p odkre
ślić w kład  łódzkiego środow iska pedago
gicznego w dzia łan ia  na rzecz spraw y, 
k tó re j hasłem  w yw oław czym  je s t „F ilm  
w szkole” . Hasło to . Jak  w iele innych , 
je s t bardzo  pojem ne.

W trak c ie  IV FFD uw aga nasza sk u 
piona by ła  n a  zagadn ien iach  filn^ i d y 
daktycznego . W spom niana re lac ją*  pragnę 
dziś uzupełnić pew nym i dodatkow ym i in
fo rm acjam i. To, że m ożna było uczestn i
kom  festiw alu , k tórzy  p rzybyli z całej P o l
sk i pokazać w dw udziestu  k ilk u  łódzkich 
szkołach ciekaw e lekcje  z w yko rzy sta 
niem  film u dydaktycznego , w yn ika  z je 
dnego fak tu . Mimo w ielu trud n o śc i, z 
k tó ry m i nauczyciele sto su jący  film  w d y 
d ak tyce  spo tykać  się m usza. Ł ó d t należy 
do ty ch  ośrodków , w których ' p raca  z 
film em  odbyw a się nap raw dę. Tę g rupę 
dw udziestu  k ilku  dydak tyków  poszerzyć 
m ożna by o liczbę znacznie w iększą lecz 
n ie  na  p rak tycznym  stosow aniu  film u 
sp raw a się końcy.

Od dłuższego Już czasu W ytw órn ia  F il
mów O św iatow yeh, rea lizu jąc  film y dy 
d ak tyczne, korzysta  z pomocy k o n su ltan 
tów  — w łaśnie nauczycieli — k tó ry ch  
proponuje  łódzkie K u ra to riu m  O św iaty i 
W ychow ania. Dla łódzkich nauczycieli o r 
ganizow ane są rów nież przez WFO pokązy 
now ych film ów  przeznaczonych d la  poszcze
gólnych p rzedm iotów . Ich opin ie są d la k ie 
row nic tw a i realizato rów  te j W ytw órni 
bardzo w ażnym  m ateria łem , służącym  po
szukiw aniom  najw łaściw szego ksz ta łtu  
film u dydaktycznego . Tem u sam em u ce
lowi służą też okolicznościow e badan ia 
sondażow e, prow adzone przez WFO, nie 
ty lk o  w g rupach  nauczycieli poszczegól
nych przedm iotów , a le  także  w śród ucz
niów. Tę fo rm ę zb ie ran ia  opinii i w nios
ków należy chyba nadal kontynuow ać i 
rozw ijać.' P am ię ta jąc , że WFO Jest w n a 
szym k ra ju  głów nym  producen tem  fil
mów dydak tycznych , uznać trzeba , że od 
w spółuczestn ictw a środow iska łódzkich 
nauczycieli w procesie ich pow staw ania 
w dużym  stopn iu  zależy poziom te j k a 
tegorii polskich film ów .

Na tym  n ie  kończy się jednakże  udział 
nauczycieli w realizacji has ła : Film  w 

szkole. Poloniści, k tórzy w o sta tn ich  k il
kunastu  la tach  opuścili m ury  U niw ersy
te tu  Łódzkiego, w zależności od specjali
zacji w m niejszym  bądź w iększym  sto p 
niu byli p rzygotow yw ani do rea lizac ji 
now ych zadań , ja k ie  staw ia  przed  nimi 
program  języka polskiego. W ak tu a ln y ch  
p rog ram ach  istn ie ją  Jeszcze skrom ne h a 
sła dotyczące w iedzy o tea trze , film ie, te 
lew izji i rad iu , p rzygotow yw any program  
szkoły dziesięcio letn iej p rzew idu je  tych  
Łaseł znacznie w ięcej i to nadal w r a 
m ach p rzedm io tu : Język polski. Tym  b a r
dziej palącą spraw ą, oczyw iście w skali 
całego k ra ju , sta je  się problem  kore lac ji 
program ów  studiów  polonistycznych z 
w ym ogam i, Jakie  staw iać będzie przed 
nauczycie lam i szkoła dziesięcioletnia.

Nie to zagadn ien ie Jest wszakże głów
nym  przedm iotem  n in iejszych uw ag. 
Spraw a, k tó rą  dziś p ragnę podkreślić, 
je s t fak t. że w łaśnie w łódzkich szkołach, 
w k tó ry ch  p racu ją  absolw enci łódzkiego 
un iw ersy te tu , m am y najw ięcej .auczyciell 
p rzygo tow anych  do rea lizac ji owego h a 
sła: F ilm  w szkole. Oni to także, zw ła
szcza ci z nieco w cześniejszych roczn i
ków, są uczestn ikam i studiów  podyplom o
w ych z zakresu  w iedzy o tea trze , film ie 
i^ te le w iz ji , prow adzonych przez In s ty tu t 
Teorii L ite ra tu ry , T ea tru  i F ilm u UL.

W spom niany tu  In s ty tu t od w ielu la t, 
pozaun iw ersy tecką  działalnością badaw 
czą | d y d ak tyczna, p a tro n u je  w iększości 
a k c ji podejm ow anych  w k ra ju  na rzecz 
film u w szkole. Z Jego p rac  osta tn ich  
w yliczyć należy podjęcie badań  w ram ach  
p rob lem u węzłowego „M odern izacja  sys
tem u ośw ia ty '’. Są one prow adzone na 
zlecenie M in isterstw a O św iaty i W ycho
w ania i dotyczą opracow ania tem atu  
„M etodyka stosow ania film u fabu larnego  
w pracy szkoły” . .lak bardzo tego typu 
opracow anie Jest dziś nauczycielom  po
trzebne, w iedza ci, k tó rzy  choć trochę  
p rob lem atyka tą  in te re su ją  się. I znów 
sp raw a oczyw istą Jest to . że podjęcie te j 
pracy  byłoby niem ożliw e, gdyby nie fak t, 
że m ożna było w Łodzi odnaleźć nauczy
cieli, k tórzy  łącząc sw e dośw iadczenia 
m etodyczne i sw ą wiedzę s tric te  polonis
tyczną z w iedza o sztuce film ow ej, m o
gą czynnie w badan iach  tych  uczestn i
czyć.

Sądzę, że w spom niane tu  p rzyk łady , do 
k tó rych  dołączyć m ożna by wiele innych , 
św iadcza dobrze zarów no o w spółpracy 
wyższej uczelni ze szkolnictw em , jak i 
w spółpracy ze szkołam i in s ty tu c ji spod 
znaku — k u ltu ra . Św iadczą też o a k ty w 
ności łódzkiego środow iska nauczyciel
skiego.

EWA N U R C ZY Ń SK A  
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ENKYLIOS PAIDEIA
K iedy s taroży tn i G recy w prow adzili do sw ego języka te rm in  „enkylios 

p a id e ia” n a  oznaczenie całości w iedzy, ja k ą  pow inien  posiadać napraw dę 
św ia tły  człow iek tam tych  czasów, n aw e t najw ięksi m ędrcy nie przypuszczali, 
że ich idea zaow ocuje po tysiącleciach dziełam i znanym i dziś pow szechnie 
j a k o ' encyklopedie. W suku rs  przyszedł przecież w ynalazek d ruku , który 
uczynił Je dostępnym i d la  m ilionów  ludzi, chociaż pierw sze próby stw orzen ia  
kom pend ium  najpo trzebn ie jszych  w iadom ości n ić  w skazyw ały  bynajm n ie j, że 
pom ysł ten  upow szechni się i przy jm ie.

Za przełom ow ą d a tę  uw aża się ro k  1751: w e F ran c ji zaczyna ukazyw ać 
się zapro jek tow ane na 36 tom ów dzieło pn. „E ncyklopedia albo słow nik  ro z u 
m ow any nauk . sztuk  i rzem iosł”. W jego  ty tu le  pobrzm iew a tam to  greckie 
„enkylios pa ideia"  w skazując n iedw uznacznie n a  rodow ód idei. N ikt, łącznie 
z au to ram i, n ie podejrzew ał chyba, że książka, k tó ra  zdobyła sobie 5 tys. 
subskryben tów , stan ie  się dźw ignią zdolną ruszyć z posad w szechw ładny 
u stró j feudalny  i u to row ać drogę now ym  czasom . Ale od tam te j pory en cy 
klopedie, w ydaw ane n iem al we w szystk ich  k ra jach , zysku ją  n ie  ty lko  na 
znaczeniu. S ta ją  się pow szechne i to  w  podw ójnym  znaczeniu: zak resu  w ie
dzy, jak ą  niosą ich ułożone w po rządku  alfabetycznym  hasła  1 kręgu  odbior 
ców, k tó rzy  czerp ią  z n ich  w iadom ości. Obok encyklopedii pow szechnych, tzn. 
un iw ersa lnych  ‘ po jaw ia ją  się też w ydaw nictw a specjalistyczne, operu jące  
w ąsk im  zakresem  haseł, a le za to w ypełn iające dokładniej dziedzinę, o k tó re j 
chcą inform ow ać.

N ie ta k  d aw n o  na  półkach księgarsk ich  ukaza ła  się i n iem al natychmias*. 
zn iknęła  pub likacja , k tó re j jak o  łodzianin, serdecznie pozazdrościłem  W ar
szaw ie: encyklopedia  w całości pośw ięcona stolicy. M ożna w  n iej znaleźć 
w iadom ości o sta ry ch  rodach patrycjuszow skich , dzieje sław nych  budow li 
biogram y działaczy ruchu  robotniczego, artystów , ludzi przem ysłu, nauki, 
ku ltu ry , ośw iaty . W zw ięzłych hasłach  ukazano  rozw ój in s ty tuc ji a rtystycz 
nych, zakładów  produkcy jnych , w ażkie w ydarzen ia  h istoryczne, k tó re  rzu 
tow ały  n a  życie stolicy.

Ja k o  publicyście a n aw et człow iekow i rozkochanem u w sw ym  m ieście od 
daw na b rak  mi takiego, choćby n a w e t najskrom niejszego  kom pendium  wiedzy
o  Łodzi. Sy tuacja  je s t w ielce paradoksalna . Jeśli chcę spraw dzić, kim  był 
L udw ik  G eyer, k tó ry  n a  początku  w ieku X IX  zasłynął jako  pierw szy, w 
znaczeniu : na jw yb itn ie jszy  przem ysłow iec K ró lestw a Polskiego, to oczywiście 
pół biedy. C zyteln ik  jak o  tako  o rien tu jący  się w tem acie ma tu ta j sporo 
m ożliw ości. Można przecież sięgnąć do in teresu jącego  stud ium  M. K om ara 
pt. „Pow stan ie  i rozw ój zakładów  przem ysłow ych L udw ika G cycra 1828—. 
1847". Szkopuł ty lko  w tym , że ten  szkic ukazał się w trudno  dziś dostępnym
III  tom ie „R ocznika Łódzkiego" opublikow anego  w '1933 roku. Przy dobrych 
chęciach przeszkodę tę m ożna oczyw iście pokonać. S tosunkow o n iedaw no uka 
zała się przecież popu larna , zbele tryzow ana m onografia A ndrzeja  Berkow icza 
„G cyerow ska legenda” k tó rą  dysponu ją  naw et re jonow e w ypożyczalnie k s ią 
żek. M ożna także sięgnąć do fcracy A nny R ynkow skiej „U lica P io trkow ska” 
o raz  „Przedsięb iorstw o L udw ika G cyera  w la tach  1828—1870“, chociaż ta 
o s ta tn ia  Dozycja Domieszczona została w n iskonakładow ej i m ało  znanej pu 
b likacji C entralnego  M uzeum  W łókiennictw a Ale ostatecznie is tn ie je  też 
książka  H enryka D in te ra  „Dzieje w ielk iej karie ry " , gdzie żądny w iedzy czy
te ln ik  znajdzie także sporo  w iadom ości o człow ieku, k tóry  jak o  pierw szy 
u ru ch o m ił w  Łodzi m aszynę parow ą.

Z nacznie tru d n ie j dow iedzieć się o działalności w  Łodzi tak ich  w ybitnych  
działaczy m iędzym rodowego ruchu  robotniczego jak  Feliks D zierżyński czy 
Ju lian  M archlew ski ‘ A rzecz się kom p lik u je  całkow icie, gdy sięgniem y do 
nazw isk  m m ej popu larnych , k tó re  w szakże odegrały  n iepośledn ią  rolę w 
dziejach naszego m iasta.

Znow u posłużę się p rzyk ładem , tym  razem  z dziedziny k u ltu ry . D zięk: 
po pu la rnym  artyku łom  drukow anym  w prasie  p rzeciętny łodzianin  wie na 
ogół kim  był F ranciszek  Sellin , jeden z pierw szych an im atorów  życia te a tra l
nego w naszym  mieście. Jakże jed n ak  niew iele w iem y o ak to rach  śtw orzo 
nego orzez niego, stosunkow o przecież n iedaw no, bo w roku  1901, T eatru  
W ielkiego. K im  była, g ryw ająca  role salonow ych dam  M aria B issen-Janow ska? 
Albo, w edług ów czesnej n o m enk la tu ry  „lekki a m a n t” Czesław  Janow ski? 
M ężem  sw oje j żony. czy też k im ś w ięcej, k to  zapisał się w dziejach ku ltu ry?  
K to w ie jak  m iała na im ię — gryw ająca  także salonow e role, ak to rk r 
S łub icka?

K iedy  przed p a ru  la ty  zdecydow ałem  się na zgrom adzenie m ateria łów  do 
an to log ii repo rtażu  łódzkiego „U śm iech A riadny”, k tó ra  u kazała  się w roku 
1973, n a tra fiłem  na kłopoty podw ójnego rodzaju . Z jednej strony , operu jąc  
ponad  stu le tn ią  skalą, trudno  było p rzeb rnąć  przez to m orze rozproszonych 
pub likacji p rasow ych a n aw e t d ruków  zw artych , co n iem al p rzerasta ło  siły 
jednego  człow ieka. Nic dziw nego, że stud iow anie m a teria łów  zabra ło  mi 
ponad  dw a la ta . Z drugiej strony, decydując się np w m iarę  rep rezen ta tyw ną 
p róbkę  pub likacji reportażow ych o Łodzi, chciałem  coś w iedzieć o ich au to 
rach  i podzielić się sw ą w iedzą z czy te ln ikam i. I w pew nych w ypadkacn 
okazało  się to niem ożliw e. Pół biedy, gdy chodzi o tak  głośne nazw isko jak  
O sk ar F la tt:  z pom ocą przyszła  mi w ydana w  połow ie X IX  wieTsu Encyklope
d ia  O rgelb randa. W jednym  przypadku  pom ógł mi znany bib liograf M ichał 
K una. dzięki k tó rem u  mogłem ułożyć biogram  A leksand ra  B olesław a Cypsa 
w ydaw cy czasopism a „Ś w iat L iterack i i T e a tra ln y ”. Ileż jed n ak  kłopotów  
sp raw ił mi pe te rsbu rsk i dz ienn ikarz  M ikołaj T om kow ski-K ostin , k tóry  jako  
a u to r  książki „M iasto p ro letariuszów ", opow iadającej o  w ypadkach  1907 roku 
trw a le  zap isa ł s ’ę przecież w h isto rii Łodzi.

P rzy k ład y  tak ie  m ożna m nożyć w  nieskończoność.

Sądzę, że pora, aby nasze m iasto  o trzym ało  pośw ięconą sobie encyklopedię 
P rzem aw ia  za tym  w iele względów, n ie  je s t to ty lko  k ap ry s  publicysty  czy 
też chęć naśladow ania  W arszaw y, k tó ra  w tym w ypadku  w yprzedziła  nas o 
ładnych  pare  lat.

Po pierw sze — w iększość łodzian stanow i ludność napływ ow a, k tó re j w ie
dza o  m ieście jes t bardzo fragm en ta ryczna  i n iedoskonała. T rzeba im Łódź 
pokazać w p e łn y m 'k sz ta łc ie  w raz z jej d ram atyczną, ale i w ielką orzeszło- 
ścią. I je s t to obow iązek, od k tórego  n ik t nas nie zw olni, jeśli w„ oczach 
przyszłych pokoleń n ie  chcem y uchodzić za nieuków .

Po  w tó re  — liczba rozproszonych m onografii o  różnych fragm en tach  rze
czyw istości łódzkiej jes t tak  w ielka, że stanow ić już może dostateczną bazę, 
p u n k t w yjścia, do tak  w ielkiego przedsięw zięcia w ydaw niczego jak  „Ency
k lopedia m iasta  Łodzi". O publikow ana o sta tn io  nak ładem  M iejskiej B iblioteki 
Publicznej im. L u d w 'k a  W aryńskiego bib liografia  pn. „K siążki o Łodzi dla 
w szystk ich” liczy 489 pozycji, a je s t to raczej w ybór niż p róba ukazan ia  
w szystkiego, co na-łisano o  naszym  m ieście. Św iadczy to  zarazem  o tym , ze 
n ie  s ta rtu jem y  od zera i posiadam y gotowy k ap ita ł w iedzy, k tó ry  trzeba 
przetw orzyć n a  hasła encyklopedyczne.

M am y sporo placów ek, k tó re  sta tu tow o  zajm ują  się p ro b lem atyką  Łodzi 
Należy do n ich  i P aństw ow e A rchiw um  i C en tra lne  M uzeum  W łókiennictw a 
i, b en iam in ek  M uzeum  H istorii M iasta Łodzi. W oparciu  o ich w yspecjalizo
w any a p a ra t należałoby rozpocząć ju ż  dzisiaj grom adzenie m ateria łów . Nte 
ulega przecież w ątpliw ości, że p race  nad  encyklopedią s tan ą  się im pulsem  
do kom pleksow ych badań  nad  Łodzią i pozw olą nam  odkryć now e je j stronv  
A jako  au to r U śm iechu A riadny”, k tó ry  trochę liznął tak ie j przygody, tw ier 
dzę. że sporo jes t tu  jeszcze do odkrycia,

T rw a ją  w łaśn ie  Dni O św iaty , K siążki i P rasy , na  specjalnych  k ierm aszach 
będzie  można nabyć ra ry ta sy  sp rzedaw ane zazw yczaj spod lady{ Ale książki, 
k tó rą  chcia łbym  nabyć, będę posaukiw ał na próżno. N ikt o niej dotąd nie 
pom yślał bo tym  dziełem  je s t w łaśn ie  n ie  is tn ie jąca  „E ncyklopedia m iasta 
Łodzi” . Będzie dla m nie zaszczytem  uw ażać się za pierw szego subskryben ta  
przedsięw zięcia w ydaw niczego, k tó re  z likw idu je  w reszcie tę k rzyczącą białą  
plam ę.

KULTURA

Dalszy ciqg ze str. 1
K siążki podrożały. Różne na to 

złożyły się przyczyny. N ajw ażniejszą 
z nich je s t w zrost cen na pap ier. Za 
im portow aną celulozę płaci się dziś 
bez porów nania  więcej niż przed 
dw om a jeszcze laty . W stosunku  do 
roku  ubiegłego w skaźnik cen na su 
row ce wynosi 206 procent. T ak po
da je  „F inancia l T im es”. A tam  um ie
ją  na ogół dobrze liczyć. O statecznie 
te  najw iększe „A ukcje surow cow e" 
nie gdzie indziej m ają  m iejsce tylko 
jak  przed w iek iem  wciąż w tym  sa 
m ym  Londynie.

W ielki Jo h an n  W. G oethe w różył, 
że „książkę zabije dz ienn ikarstw o”, 
potem  przepow iadano, że „film  zabi
je  książkę”. W końcu dowodzono, że 
„ telew izja rozpraw i się zarów no z 
książką jak  z film em ,'rad iem  i dzien
n ikarstw em ”. A kurat praw da. Nigdy 
jeszcze nak łady  łódzkich gazet nie 
sięgały takich astronom icznych w y
żyn. Sobotni „Głos Robotniczy” roz
chodzi się w se tkach  tysięcy egzem 
plarzy . Co do książek, to co trzecia 
łódzka rodzina m a w domu w łasną 
b iblioteczkę. Szafa b ib lioteczna stała  
się czymś rów nie niezbędnym  co 
stół i krzesła.

....łatw iej jednym  książkę napisać 
niż d rug im  ją  przeczytać.

Może i ła tw iej. F ak t jed n ak  fa k 
tem , książki z księgarn i znikają. 
W praw dzie Łódź to jeszcae nie W ar
szaw a i K raków , to naw et nie Poznań i 
W rocław , zawsze jed n ak  w śród w iel
kich m iast za jm uje  p iąte, więc ca ł
k iem  niezłe m iejsce na czytelniczej 
d rab in ie . Ś rednio  łodzianin w ydał w 
zeszłym roku 260 ziotych na  zakup 
książek. Dwa razy m niej niż w arsza 
w ianin . A le dw a razy w ięcej niż w y
daw ał 3 la ta  tem u.

N ajw iększy ruch  pan u je  w  k się 
g arn iach  przy P io trkow skiej.

I nic się na to nie poradzi. To już 
łódzka tradyc ją . Łódzka też specy fi
ka. Może na S tokach być w spaniała 
księgarn ia . Może przy G łów nej być 
o tw arty  praw dziw y salon księgarski. 
Ł odzianie i tak  w iedzą lepiej. K siąż
kę to już nabyw a się przy P io tr
kow skiej. T ak  w ypada. T ak to się 
przyjęło. Z resztą P io trkow ska to u lu 
biony dep tak  te j nadobniejszej płci. 
A kobiety  dw a razy w ięcej zaglądają 
do księgarn i niż mężczyźni. T rzy r a 
zy częściej zag lądają  do czytelni.

Czym to w ytłum aczyć?
W ykształceniem . To jasne.
K obiety są bardziej oczytane, bo 

s.» lepiej w ykształcone. Dziewczęta 
już daw no zm ajoryzow aly un iw ersy 
tety, akadem ie, uczelnie pedagogiczne 
i ekonom iczne. O dsetek n iew iast na 
w yższych uczelniach w ah a  się od 
62—72 procent. W liceach ogólno
kształcących na czterech uczniów  
trzy to dziew częta. To już nie tyle 
łódzka co polska specyfika. N ie je 
stem  zresztą zbyt pew ny czy to po
wód do dum y czy może raczej do za
dum y. W tych  na jbardz ie j cyw iliza
cyjnie rozw iniętych k ra jach  św iata  
odsetek n iew iast na wyższych uczel
niach nigdy nie p rzekracza  35 p ro 
cent. I uw aża się tam , że mimo
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w szystko je s t zbyt w ysoki. Bo kobie
ty  m im o dyplom ów  są zw ykle m niej 
zawodowo ak tyw ne, m niej tw órcze; 
m niej am b itne  od mężczyzn.

Kobiety więcej czytajq

K obiety p rzepada ją  za rom ansam i 
a jeszcze bardziej p rzepada ją  za k ry 
m inałam i. To one okupu ją  łódzkie 
k sięgarn ie  w środy i w czw artk i. W 
te w łaśnie dn>i nadchodzą nowości. 
K rym inalno-pow ieściow e. Mężczyźni 
szuka ją  raczej reportaży , książek po
dróżniczych, encyklopedii, słowników, 
w ydaw nictw  specjalistycznych i a lb u 
mow ych. Cena w tak im  w ypadku 
w iększej roli nie odgryw a. Czy jed 
nak rozm iary  dom ow ej biblioteczki 
zależą od rozm iarów  miesięcznego 
zarobku ' je j w łaściciela?

Skądże. Te dw ie linie nigdy obok 
siebie nie biegną rów nolegle. I nie 
ty lko u nas. G dyby tak  było — tó 
na przykład  — jedną  z na jbardzie j 
obszernych b ib lio tek  w R epulice F e
dera lnej N iem iec pow inien się szczy
cić F ran z  B eckenbauer, Ten od ko
pan ia  fu tbolow ej piłki. B eckenbauer 
inkasu je  po 20,000 dolarów  miesięcz-- 
nie. Dla porów nan ia  kanclerz  RFN 
H elm ut S chm idt pobiera 15.000 m arek  
m iesięcznie, w ięc jak ieś 6 000 dola
rów. Co to  jednak  znaczy mieć 
główkę... do kopania. Na Zachodzie 
najokazalsze b ib lio teki pełne grubych 
tom ów  w złoconych opraw ach  m ają 
doktorzy i adw okaci. To zrozum iałe. 
Posiadacz w ielk iej biblioteki w zbu
dza zaufanie. D oktor bez zaufania 
jest jak  fu tbolista bez nogi.

W ogóle z książkam i dzieją się cza
sem rzeczy dziwne. To tow ar pod 
każdym  w zględem  szczególny. To nie 
posiadacze w arsz ta tów  w m ieście Ło
dzi. w ytw órcy pędzli do golenia i 
pasków  do noszenia, n ie podm iejscy 
szklarniow cy i dolarow cy z w łasnvm  
kontem , w  ogóle nie m ożni te io  m ia 
sta ku p u ją  naiw iecej książek. Nic po
dobnego. N ajw ięcej książek kunu.ia 
hum aniści z w ykształcenia, o kusvch 
zdecydow anie dochodach, lecz o w ie l
k iej potrzebie na duchow a straw ę. 
K siążką to przecież „nu trim en tum  
sn iritu s”, jak  gdzieś tam  ki»dyś m a
w iano, to pokarm  w łaśn ie  d la duszy.

Kto lubi ksiqżki?

W ięc czyta jedyn ie  tak  zw ana in
te ligencja?

O nie, to by już było zbyt daleko 
idące uogólnienie. T ym  sam ym  był
by to fałsz i krzyw e zw ierciadło. 
P rzyglądałem  się pracy fabrycznych 
kolporterów . In teresow ało  m nie, cp 
zam aw iają. I oto zaskoczenie. W fab
rykach  rozprow adza się pow ieści, ale 
też słow niki, k lasyków  i p rzew odniki 
Słow em  ko lporterzy  sp rzedają  w  fa b 
rycznych kioskach to w szystko, co 
nabyw a przeciętny  łodzianin w  księ
garn iach  przy P io trkow skiej. Te róż
nice powoli się zacierają. W Lodzi 
czyta ją  dziś p raw ie  wszyscy. P raw dą  
j e s t ' chyba bezsporną, że istotnie 
spośród w szystk ich  rew olucji, jak ie  
zaszły w  Polsce po w ojnie, ta  n a j

w iększa rew olucja to rew olucja  czy
telnicza.

M ądrość ludow a p rzestrzega „D aw 
niej książek nie czytano, zboża w ię
cej sprzedaw ano”. Ale przecząc sobie 
dodaj^ „K siążka w izbie, św ia t na 
przyzbie”. Rzecz to w istocie zastan a 
w iająca. Bo sporo złośliwości o książ
kach  nap isali w ielcy tego św iata . 
M arcin L u te r g rzm iał z am bony 
„W iele książek to w ielkie zło”. Ro- 
chefoucauld  dodaw ał „Lepiej s tud io 
w ać ludzi niż książk i”. B enjam in Dis- 
rae li to już dał upust nienaw iści, 
„dziewięć dziesiątych spośród w szyst
kich książek to bzdura i nonsens. 
K siążki są p rzek leństw em  rodzaju  
ludzkiego. N ajw iększym  nieszczę
ściem, „the g rea test m isfortune", ja 
kie spadło na ludzkość „w as the in- 
vention  of p rin tin g ”, było w ynalezie
n ie  d ru k u ”.

W szystkie te m yśli czyta się dziś z 
n iem ałym  zdum ieniem . W yszły p rze
cież spod pióra ludzi uw ażanych  za 
najw iększych  w  swej epoce. Już  b a r
dziej byśm y podpisali się pod s ta ro 
żytną m aksym ą, „eave ab hom ine u - 
n ius lib r i”, w ystrzegaj się człow ieka, 
co poprzestał na jednej książce. M y
ślę, że b liska nam  jes t też w ypo
w iedź B ergsona o sztuce, „L ite ra tu ra  
s taw ia  nas w obliczu sam ych siebie. 
W yryw a nas z m yślow ego odrę tw ie
nia i m oralnego m arazm u, ukazując 
nam  p raw dę o nas sam ych”.

Malo książek

N iestety, książek b rak u je . Ż adna 
dobra pozycja długo na księgarsk ich  
pólkach nie leży. O bestsellery  idą 
zaciekłe boje. T ru d n a  rada , słyszy 
się, kołdra za k ró tka . A może kółdra  
w cale k ró tk a  nie jest, ty lko  jes t źle 
rozłożona? Może gospodarka pap ie 
rem  w ciąż daleka  jest od w zględnej 
naw et doskonałości? Na d ruk  sam ych 
ty lko etyk ie t, fo rm ularzy , in strukcji, 
k a r t ew idencyjnych  i różnych innych 
idzie rocznie 38.000 ton pap ieru . Nim 
ja jk o  tra fi od producen ta  do konsu
m enta m usi być uprzednio  zaksięgo
w ane na 17 rozm a;tych form ularzach .

G dyby b iu ro k rac ji u jąć ty lko  1.000 
ton pap ieru , żeby nieco przychudla, 
to z tego 1.000 ton pap ieru  Łódzka 
D ru k arn ia  D ziełowa m ogłaby do d a t
kowo w ydrukow ać 3 m iliony książek.

Czy nie byw ają  książki chybione?
B yw ają —- oczyw iście że byw ają- 

Są przeceniane. Można je nabyw ać w 
an tykw ariac ie  przy  W schodniej. Idą 
też na lo terie. P rzem iał to już P0'  
dobno h istoria. To już ponoć m arg i- 
nes n iew art naw et w zm ianki. K on
dratow icz k iedyś nap isał „ K ry ty k a  
nie zaszkodzi sprzedaży książki- 
Owszem, im w ięcej było k ry ty k  na 
iakow eś dzieło, tym  się p rędzej w y
danie z hand lu  w yczerpało. Już  go
rzej k iedy m ilczą”.

Jeszcze H enryk  Sienldew ićz, już na 
sam koniec. «

„K siążki pow inni pisać znający po
trzeby tych. dla k tórych  piszą, a nie, 
to leniej w róble  strzelać".

JAN BĄBIŃSKI
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U PRZYJACIÓŁ
W dniach  6—14 w rześnia bieżącego 

roku  odbędzie się w  M oskwie I 
M iędzynarodow a W ystaw a 1 T arg i 
K siążki pod hasłem  „K siążka w  służ
bie poko ju  i postępu”.

D otychczas w  ZSRR zorganizow ano 
trzy  Im prezy tego ty p u  o ch arak te rze  
m iędzynarodow ym . P ierw szą w  1967 > 
roku z okazji 50 rocznicy R ew olucji 
Paździe rn ikow ej: d ruga  w 1970 roku 
dla uczczenia se tnej rocznicy urodzin 
W łodzim ierza L enina i w  1975 roku.

Z ain teresow an ie  jak ie  im  tow arzy 
szyło skłoniło radzieck ich  w ydaw 
ców  do zain ic jow an ia  sta łych tego 
rodza ju  w ystaw  książk i w  M oskwie, 
połączonych z ta rgam i. O rgan izow a
ne  one będą co dw a la ta .

T M iędzynarodow a W ystaw a I T a i-  
gl K siążki odbędą się n iem al w  p rze
dedniu  60 rocznicy W ielkiej R ew olu
cji Październ ikow ej. T a  szczególna 
okazja  n ad a je  te j Im prezie specjalny 
ch a rak te r. Po raz p ierw szy w ystaw a 
książek  połączona będzie % Ich sp rze
dażą, a  to o®nacza, że przew idziane 
są zak ro jone  na  szeroką skalę  tr a n s 
akcje  hand low e rów nież 1 w  zaltre • 
ale p raw  au to rsk ich  x zagran icą. O r
ganiza torzy  chcieliby, aby ta rg i te 
jeszcze bardz ie j ożyw iały dotychcza
sowe form y kooperacji edy to rsk ie j, 
Jak zam ów ienia n a  opracow ania p o 
szczególnych pub likac ji, usługi po li
g raficzne, w reszcie w spólne edycje.

W ydaw cy radzieccy posiadają  Już 
spore dośw iadczenie w spółpracy z za
g ran icznym i p a rtn e ram i, jeśli chodzi
o k ra je  socjalistyczne. O becnie na 
p rzykład  kontynuow ane są p race  nad 
w ydaniem  150 w spólnych pub likacji
o ak tu a ln y ch  problem ach w spółczes
ności. N iezależnie od tego przygoto
w uje  sie w spólnie z firm am i am ery 
kańsk im i prace z dziedziny m edycy
ny 1 kosm onautykl. a z w ydaw cam i 
z RFN i F ran c ji pub likacje  a lbum o
we i Inne. O ile w poprzednich  3 
w ystaw ach  b ra li udział w ydaw cy 
głów nie z k ra jó w  socjalistycznych 1 
pew na liczba postępow ych firm  w y
daw niczych z Zachodu, o ty le  tyni 
razem  zaproszono do udziału  w  im 
prezie w szystk ich  w ydaw ców , k się 
garzy i tych, k tó rzy  m a ja  coś w spó l
nego z ruchem  w ydaw niczym  z ca
łego św iata . N ie trzeb a  chyba d o d a 
w ać, że zgodnie z hslsłem „K siążka w 
służbie pokoju  i postępu'* nie m aja

Jraw a  w stępu na  stoiska targow e 
ublikacje  g lo ry fiku jące w ojnę, p rze
moc, dyskrym inacje  rasow a i w szel
k ie  inne p rze jaw y  nicludzkości. Poza 

tym  jednym  w arunk iem  nasi z a g ra 
niczni kon trahenci m ogą sam i u s ta 
lać  tem atykę i objętość przysyłanych 
pub likacji. O rgan izatorzy  ze sw ej 
strony  udostępn ia ją  Im ty le  po 
w ierzchni w ystaw ow ej Ile Im będzie 
po trzeba, ponadto  o fe ru ją  w szelkie 
usługi w  dziedizinić technicznej ob
sługi 1 o rganizacji stanow isk .

P rzygo tow an ia  do W ystaw y-T ar- 
gów są w znacznym  stopniu zaaw an 
sowane. O rganizatorzy  gościli już w y 
daw ców, księgarzy i p lastyków , k tó 
rzy  rob ili p rzym iarkę  do swoich 
stoisk, z B ułgarii. CSRS i Polski. N a
płynęły  także zgłoszenia w ielkich 
firm  w ydaw niczych z W ielkiej B ry 
tan ii i rio land li. Z d n ia  na  dzień 
Przychodzą dalsze zgłoszenia. O sta t
nio na przykład  udział w  targach  
zgłosiły firm y z Francji, Fin land ii. RFN  
(130 firm ), z H iszpanii. Japon ii. Ka • 
nady i P ortugalii, Ind ii i Irak u , a 
także z k ra jów  A m eryki Ł acińskiej.

B ardzo bogatą ekspozycję zap re 
zen tu ją  gospodarze. Z adem onstrow a
nych zostanie 15 tys. ty tu łów  z róż
nych dziedzin życia od tem atyk i spo- 
łcczmo-politycznej poprzez naukę i 
technikę, lite ra tu rę  p iękna, aż do 
w ydaw nictw  album ow ych. Z aprezen
tu ją  także sw ój dorobek w szystkie 
repub lik i zw iązkow e. Po raz  p ie rw 
szy pokazane zostaną periodyki lite - 
rack o -a rty  styczne.

Osobny rozdział stanow ić będą ty 
tu ły  będące re trospek tyw nym  prze
glądem  radzieckiego dorobku w ydaw 
niczego z okazji 60 rocznicy R ew olu
c ji Październ ikow ej. Goście odw ie
dzający w ystaw ę, będą m ieli m ożli
wość obejrzen ia  różnego rodzaju  pu 
n iikacjl książkow ych poczynając od 
Pierwszych, w ydaw anych tuż po zw y
cięstw ie W ielkiej R ew olucji.

Rozwój wydarzeń w Rodezji 
nie jest na rękę międzynaro
dowym kołom imperialistycz
nym, które nie gardzq żadny
mi środowiskami, żeby tylko 
okazać pomoc rzqdzqcej klice 
rodezyjskiej, a przede wszyst
kim pomoc wojskową w lu
dziach i sprzęcie. Otwarcie 
prowadzą werbunek i kierują 
do Rodezji profesjonalnych na
jemników biorąc w ten sposób 
udział w przestępstwach rządu 
Smitha. Krwawe przestępstwa 
najemników wymownie de
maskują hipokryzję burżua- 
zyjnych działaczy Zachodu, 
którzy, od czasu do czasu, po
pierają w słowach ruchy na
rodowo-wyzwoleńcze, a w rze
czywistości dążą do obrony tej 
twierdzy rasizmu i kolonializ
mu na południu Afryki.

k 6w  w erbunkow ych . W USA w y 
starczy , żeby k an d y d a t na  och o tn i
ka naw iązał ko n tak t z n ie jak im  T e
dem  Lylle. zam ieszkałym  przy 241 
U licy, B rooklyn, Nowy Jook, lub  n a 
p isa ł k a rtk ą  na ad res : C arl F red e - 
rix , sk ry tk a  pocztow a 4021, Cincinma- 
ti, Ohio. W G recji ocho tn ików  p rzy j
m uje sie up rzejm ie  pod adresem : 
sk ry tk a  pocztow a 564, A teny, itp.. 
itd. P o łu d n iow oafrykańsk i h and la rz  
b ron ią , B arry  M iller, tru d n i się w e r
bunk iem  n ie  w ychodząp n aw e t ze 
swego luksusow ego m ieszkan ia  w 
dom u przy ulicy F resse  5, w  B ru k 
seli. We W łoszech is tn ie je  cała sieć < 
b iu r w erbunkow ych.

W Rzymie, iak in fo rm uje rzym ski 
dziennik „G iorni”, w erbow nicy upo
dobali sobie b a r  położony obok pocz
ty w cen trum  m iasta  i re s tau rac ję  
przy ulicy R egina M argerita . K an
dydaci przechodzą b ad an ia  lek a tsk ie  
w  k lin ice , n iedaleko  dw orca ko le jo 
wego T erm ln i. po czym jad a  do P a ry 
ża lu b  B rukseli, a  s tam tąd  — do 
R odezji. A kcją w erbunkow ą w e W ło
szech k ie ru je  były  spadochroniarz, 
znany  pod pseudonim em  „K apitan  
G aetano". Po rozpoczęciu karie ry  w 
1961 roku w szeregach neofaszystow 
sk iej ,,N arodow ej aw angardy  m ło
dzieży” w G enui, ak tyw n ie  popiera! 
działalność sk ra jn ie  p raw icow ych

RODEZJA

77 PSY WOJNY”
U zbro jone po zęby rodezyjsk le  „si

ły bezp ieczeństw a” odczuw ają  ostry  
n ied o s ta tek  sk ładu  osobowego. R a tu 
ją  ie zagraniczni ochotnicy, k tórych  
z m iejsca w łącza się do w yborow ych 
oddziałów  w ojsk  pacyfikacy jnych . 
Te „psy w o jn y ” stanow ią  głów ną 
uderzeniow a silę a rm ii rodezyjskiej. 
są to bow iem  oddziały  ,,n a jlep sze”, 
na jb a rd z ie j „w ykw alifikow ane’1 i 
n a jb ard z ie j e fek tyw ne w te j b ru d n e j 
w ojnie. Z m obilizow anych R ode% j- 
czyków k ie ru je  się z reguły  do od
działów  tzw. w ojsk  te ry to ria lnych , 
„w yborow e” oddziały  kom pletu je  się 
p rzede w szystk im  z obcokrajow ców : 
P o rtugalczyków  — uciek in ierów  z 
M ozam biku i Angoli, byłych żo łn ie
rzy am erykańsk ie j p iechoty  m orskiej
— uczestn ików  w ojny w ie tnam sk ie j, 
A nglików , k tó rzy  pacyfikow ali Pół
nocną Irland ię , a poza tym  — A u
stra lijczyków , po łudn io w o afry k ań 
skich rasistów , obyw ate li RFN, 
F rancuzów .

Skąd p rzy b y w ają  najem nicy? W er
b u je  się! ich w Z achodniej E uropie 
i w USA. W M ediolanie, w P aryżu , 
w D usseldorfie, R zym ie i B rukseli, 
a także w n iek tó rych  am erykańsk ich  
m iastach , z rąk  do rąk  przechodzą 
paczki do larów  i fa łszyw e paszporty . 
W osta tn ich  m iesiącach m acherzy  od 
w e rb u n k u  rozw inęli szczególnie go
rączkow ą działalność, żeby móc za
pew nić n iep rze rw an y  dopływ  „uzu
p e łn ień ” do punk tów  zbiorczych w 
R odezji. M ajo r L am prech t, wódz 
b iałych najem ników  w arm ii rode
zy jsk iej, zo rgan izow ał k ilka  ośrod-

o rg an izac ji p a ram ilita rn y ch  i był 
b lisko pow iązany z k ierow niczym i 
kołam i o rgan izac ji chorw ack ich  fa 
szystów  — ustaszow ców .

W listópadzie — grudn iu  ub. ro 
k u  w bu rżuazy jnych  gazetach Za
chodniej E uropy i S tanów  Z jedno
czonych po jaw iły  się d robne ogło
szenia o m ającym  się odbyć sp o tk a 
n iu  członków  „Klutou dzikich gęsi”. 
W iadom o, i i  k lu b - je s t p rzyk ryw ką  
o rgan izac ji na jem ników , k ierow anej 
p rzez M icky H ore’a, pseudonim  
„w ściekły M icky”. Jąd ro  organizacji 
s tanow ią  „w e te ran i d rużyny  n r  5”, 
k tó ra  zdobyła najgorszą  sław ę, jak ą  
ty lko  można sobie w yobrazić, w 
K ongo (obecnie Zair) w  początkach 
la t 60. T ym  razem  „w ściekły M icky” 
z a trąb ił na  w ielką zbiórkę n a jem n i
ków  na po lecenie superim tendenta  M. 
B row na ze sz tabu  dow ództw a B ry
ty jsk ie j Policji P o łu d n io w o afry k ań 
sk iej (BSAP). Tę w ojskow ą jedno 
stkę, k tó re j nazw y nie zm ieniono 
n aw et po zerw an iu  stosunków  m ię
dzy R odezją a W ielką B ry tan ią , 
stw orzono w 1960 roku  z m yślą ,.u- 
trzym an ia  po rząd k u ” w re jonach  
m iejskich. W krótce zasłynęła  ona ze 
sk ra jn e j b ru ta lnośc i wobec ludności 
au toch ton icznej. M icky H orę i ipgo 
„K lub dzikich gęsi” o d g ry w ają  głów
na rolę w  w erbow aniu  najem ników . 
P rzy  pomocy dw óch ad iu tan tów , w 
tym  jednego spec ja lis ty  w  p row adze
niu w ojny w  dżungli, „w ściekły 
M icky” u tw orzy ł sieć b iu r  w e rb u n 
kow ych, p rak ty czn ie  rzecz biorąc,

■ WIZYTA PRZYJAŹNI
■ NOWE RUNDY W GENEWIE I WIEDNIU 
m NADAL BEZ ODPOWIEDZI
■ PO 38 LATACH W KRAJU

W W arszaw ie sk łada  o fic ja lną  w i
z y tę  N icolac C eausescu — sek re ta rz  
genera lny  R u m u ń s k ie j  P a rtii K om u
nistycznej i p rezyden t SRR. W izyta 
ta przyczyni się do dalszego rozw i
n ięcia stosunków  między naszym i 
p a rtia m i i państw am i.

W w yw iadzie  dla „T rybuny  L udu” , 
poprzedzającym  przyjazd , N icolae 
C eausescu stw ierd z ił m. in.:

„Przy okazji w izyty p rzy jaźn i 
tow. G ierka ustaliliśm y w spólnie, 
że będziem y działać w  celu  in 
ten sy fikow an ia  w spółpracy m ię
dzy naszym i p a rtia m i i narodam i 
o raz  w celu  u rzeczyw istn ien ia  
poczynań z zak resu  kooperacji 
p rodukcji, co stw orzy trw alsze  
podstaw y dla rozw oju  w ym iany 
gospodarczej. Chociaż m inęło do
piero k ilka  m iesięcy można 
stw ierdzić , że odno tow ano  postęp 
w rea lizac ji tych  u s ta leń ”.

Rozm ow y w  W arszaw ie o tw orzą 
now e perspek tyw y p rzy jacielsk iej 
w spółpracy dw u stro n n e j i ściślejsze
go jeszcze w spółdziałan ia  na aren ie  
m iędzynarodow ej dw óch so c ja lis ty 
cznych państw .

w e w szystk ich  k ra ja c h  kap ita lis ty cz 
nych.

W USA p racu ją  d la  niego B art 
B oner i W iliam  S teenm an. O tw arto  
b iu ra  w erbunkow e w G enew ie, Ko
lonii i L ondynie. W stolicy W ielkiej 
B ry tan ii zlotem  „gęsi” za jm uje  się 
n ie jak i B ran t M ilton, były lo tn ik  z 
eskadry  śm igłow ców  w W ietnam ie, 
w ielk i p r ty ja c ie l po łu d n io w o afry k ań 
skiego h an d la rza  b ron ią , w spom nia
nego ju ż  w cześniej B arry  M illera. 
O becnie B ran t M ilton gorączkow o 
poszukuje  specja listów  do w ojny w 
dżunglach i dośw iadczonych pilotów  
śm igłow ych. L otnikom  i żo łnierzom  
desan tow ym  g w aran tu je  się m iesię
czną pensję w w ysokości od 2 ty się
cy do 2.800 dolarów . P ien iądze u- 
m ieszcza się na rach u n k ach  w je d 
nym  z banków  szw ajcarsk ich . Po 
podpisan iu  k o n trak tu , o trzy m an iu  
rodezy jsk iego  paszportu  i b ile tu  r.a 
sam olot. na jem nicy  uda.ia się do 
punk tów  p rzerzu tow ych  „K lubu dzi
k ich  gęsi”.

K ilk u n as tu  lu b  k ilkudziesięciu  
w erbow ników , tru d n o  tu  się zo rien 
tow ać w liczbie tych  h an d la rzy  ży
wym  tow arem , jeździ, z polecenia 
m a jo ra  L am p rech ta , po całe j Za
chodniej E uropie. K ażdego w ieczoru, 
m iędzy godziną 21 a 24, L ap rech t 
siedzi w barze „Sain t Severin” w 
D zielnicy Ł acińsk iej w  P aryżu . Ten 
„pies wojny*’, były podoficer f r a n 
cuskich  w ojsk  spadochronow ych, 
k tó ry  zdezerterow ał z a rm ii po roz
grom ien iu  sp isku  OAS w  A lgierze, 
pozostaw ił po sobie k rw aw e  ślady, 
ciągnące się przez K ongo, Katajngę, 
B iafrę , Sudan  i Angolę. F ilozofia 
„porucznika 0 ’N eila”, tak  brzm i jego 
now e „nazw isko 1 stopień”, n ie w y
różn ia  się o ryg ina lnośc ią  i n ie  w y
m aga kom en tarzy . „P o ruczn ik” od 
razu  puszcza w  ruch n iezb ity  a rg u 
m en t — pieniądze.

K iedy w styczn iu  tego roku, ła n  
Sm ith  pow iedzia ł w te lew izji, że nie 
chce n aw et słyszeć o czarnym  rzą
dzie w R odezji, w ielu  M urzynów  
w stąp iło  do oddziałów  ZIPA  — N a
rodow ej A rm ii Z im babw e. W ielu u - 
c iekło do M ozam biku. U zyskanie n ie 
podległości przez Angolę i M ozam bik, 
gdzie w ładzę p rze ją ł naród , sp rzy ja  
zb ro jnej ak ty w izac ji rodezyjsk ich  
pa trio tów . O becnie p a rtyzanc i p rze
n ik a ją  ju ż  na p rzedm ieścia  d ru g ie 
go co do w ielkości m iasta  k r a ju  — 
B ulaw ajo . ła n  Sm ith  z jednej stro n y  
podejm u je  środki, żeby pow strzym ać 
potok uchodźców , uw ażając  ich za 
po tenc ja lnych  partyzan tów , a z d ru 
giej p row adzi zbrodniczą po litykę 
zas tra szan ia  M ozam biku, k tó ry  z 
kolei uw aża za reze rw u a r siły zb ro j
nej Z im babw e. We w rześn iu  ub. roku 
g rupa  sam ochodów  ciężarow ych  i  
tran sp o rte ró w  opancerzonych  ze 
znakam i rozpoznaw czym i FRELIM O, 
pełnych żo łnierzy  p rzeb ranych  w 
m undury  sił zbrojnych M ozam biku, 
w d arła  się na te ry to riu m  tego k ra 
ju  i n ap ad ła  na obóz uchodźców  z 
R odezji, zn a jdu jący  się w m iejsco
w ości N iazoni. W ciągu 2 godzin 
żołdacy rodezyjscy w ym ordow ali 
600 uchodźców. P ozostali przy ży
ciu uciekli do lasów, gdzie zm arli z 
w ycieńczenia i głodu.

M imo nieopisanych  c ie rp ień  n a ro 
dy a fry k ań sk ie  ak ty w izu ją  w alkę 
zb ro jn ą  o uw oln ien ie  A fryki od ko
lon ia lizm u  i rasizm u, niosą pomoc 
narodow o-w yzw oleńczym  ruchom  te 
go kon tynen tu . K ra je  im p e ria lis ty 
czne pod pozorem  „praw dziw ego  c- 
b rońcy  p raw  człow ieka" eksp loatu ją  
bogactw a n a tu ra ln e  A fryki i ta a ią  
a fry k ań sk ą  siłę roboczą, depcząc w 
n a jb a rd z ie j cyniczny sposób podsta
w ow e p ra w a  do życia m ilionów  A f- 
rykańczyków .

JERZY C Z E C H

GWATEMALA
KRAJ „ZAGI
NIONYCH"...

Gdyby n ic trzęsien ie  ziem i w lutym  1976 
rok u , k tó re  spow odow ało ogrom ne ofiary  
w ludziach , 1 nie działalność faszystow 
sk ie j o rgan izacji „M ano b lanca”  sie jącej 
spustoszenie i śm ierć, G w atem ala pozo
s ta łaby  do dziś k ra je m  otoczonym  grobo
w ym  m ilczeniem . W 1974 roku „M ano 
blanca** przyznała, iż w przeciągu 8 la t 
pozbaw iła życia J# tysięcy  osób, to  Jest 
w ięcej niż zginęło podczas ubieg łoroczne
go trzęsien ia  ziem i, Mówł się , iż G w ate
m ala Jest „k ra jem  zag in ionych”. Nic ma 
w tym  an i trochę  przesady. W b iały  
dzień „n iezn an y  spraw cy” w łam ują  się do 
m ieszkań i poryw ają  robo tn ików , człon
ków  zw iązków  zaw odow ych, działaczy le 
w icow ych, s tuden tów ... Ich  rodziny  • 
p rzy jac ie le  szu k a ją  pom ocy u  dzien n ik a
rzy , sędziów . S to ją  u b ram  w ięzień. AU 
n ik t o  n iczym  n ie  w ie! po rw anych  do* 
słow nie poch łan ia ziem ia. P ropaganda fa 
szystow ską obłudnie głosi o p raw orzą
dności, a  w te j  sam ej chw ili to r tu ro w an i 
ludzie u m ie ra ją  w podziem iach więzień 
i po licy jnych  k atow niach . O pogrzebach 
nie m a ^m ow y: zw łoki sk rycie  w yrzuca 
się do m V za  lub zakopuje w parowach.

A przecież w 1944 roku  G w atem ala za
początkow ała proces w yzw olenia, k tó ry  
później ogarnął całą  A m erykę Ł acińską. 
Dziesięć la t później pad ła  o fia rą  zim nej 
w ojny. Ówczesny am ery k ań sk i sek re ta rz  
s ta n u , J. F oster D ulles, najw iększy ak 
c jonariu sz  U nited F ru it Com pany (obec
nie U nited  B rands), p rzechw alał się p u 
blicznie, że to on zdław ił rew olucję  w 
G w atem ali. Z b ro jn e j In terw encji w tym  
um ęczonym  k ra ju  dokonał Jego b ra t — 
d y rek to r  fclA, A llan Dulles. Bez przesady 
m ożna pow iedzieć, że im peria lizm  uczynił 
z G w atem ali poligon dośw iadczalny róż
nych  form  gw ałtu . W tro p ik a ln y c h  lasach 
u ruchom iono obozy k o n cen tracy jn e , roz
poczęła się m asow a em ig rac ja , palen ie  
k siążek, śledztw a, to rtu ry ...

W 1974 rok u , w w yniku niesłychanego 
oszustw a w w yborach, do w ładzy dorw ał 
się faszysta gen. L augerud G arcia. Re
żim chce zniszczyć n ie ty lk o  party zan 
tów , lecz także d em okratyczną opozycję. 
W. E. G u te rre s , na jpopu larn ie jszy  dzia
łacz zw iązkow y w k ra ju , I.. C. Flores, 
przew odniczący ruchu chłopskiego — zo
sta li w 1966 roku  zam ordow ani podczas 
to r tu r ,  a ich ciała w yrzucono po prostu  
do m orza. B ernardo  M onsona, gen era ln e
go sek re ta rza  KC G w atem alsk iej P a rtii 
P racy  (nosiła nazw ę K om unistycznej 
P a rtii G w atem ali, zdelegalizow ana w 1954 
ro k u  — przyp. red.» o raz Jego pięciu 
w spółpracow ników  zam ordow ano w 1972 
rok u , a  jego następca  na  tym  stanow i
sku  — U berto A lyarado — został zam or
dow any w 1974 roku . Od roku działa N a
rodow y K om itet Jedności Zw iązkow ej, 
k tó ry  walczy z faszystow skim  reżim em  
G arcii o polepszenie w arunków  życia 
m as p racu jących , dem askuje podporząd
kow anie d y k ta tu ry  in teresom  zagranicz
nego kap ita łu .

(J.c .)

Skalę p rob lem u rozbro jen ia , do 
k tórego ta k  często p<*vracamy na 
tym  m iejscu, można m ierzyć różno
rodnie. W yznacza ją  także fak t, że 
zaledw ie 15 gram ów  m a te ria łu  w y
buchow ego s ta rcza , aby un icestw ić 
człow ieka, a tym czasem  zapasy ty l
ko broni n u k lea rn e j i głow ic ją d ro 
w ych w odpow iednim  przeliczeniu  
da ją  już 15 ton na  każdego m iesz
kańca naszego globu. Ja k  słusznie 
w ięc zauw ażył E. F iodorow  — za 
stępca przew odniczącego R adzie
ckiego K om itetu  O brony Pokoju , 
„nie może is tn ieć  dy lem at — w y- 
ic ig  zb ro jeń  albo ich re d u k c ja”.

D latego z uw agą odno tow ujem y 
rozpoczęcie w G enew ie kolejnego 
e tapu  radz iecko -am crykańsk ich  ro 
kow ań w sp raw ie  ogran iczen ia  
zbro jeń  stra teg icznych  — SALT-2 
o raz  w iedeńskich  rokow ań  19 państw  
na  tem at red u k c ji sił zb ro jnych  i 
zbrojeń  w  E uropie środkow ej.

J a k  w iem y — USA skom plikow a
ły przygo tow an ia do now ego poro
zum ienia sw oim i próbam i zrew ido
w ania u s ta leń  w ład y w o sto ek k h .

D yskusje  zatem  n ie  będą ła tw e, a 
ich pow odzenie, tzn. p rzygotow anie 
tek s tu  porozum ien ia przed w ygaś
n ięciem  dotychczasow ego, zależy od 
rea lizm u  stro n y  am erykańsk ie j. Ko
m en ta to rzy  piszą o now ej rundzie  
rokow ań z um iarkow anym  optym iz
m em , w ierząc, że jed n ak  im pas zo
s tan ie  p rzełam any.

M niej szans na najb liższy  okres 
d a je  się rokow aniom  w iedeńskim  
P oczątek  now ej tu ry  nie zapow iada 
rychłego postępu. P aństw a  NATO 
nada l uchy la ją  się od redukcji sw ych 
sił zbro jnych  i zb ro jeń  w  Europie 
środkow ej. O peru jąc  różnym i a rg u 
m entam i zm ierzają  do n a rzucen ia  
ZSRR i innym  państw om  socja li
stycznym  zasady redukc ji n ierów 
nom iernej — w ciąż p ow tarza ją , że 
redukcja  po naszej s tro n ie  pow inna 
być w iększa. O czyw iście tak ie  asy
m etryczne obn iżen ie  sił zb ro jnych  i 
zbro jeń  naruszy łoby  obecną rów no
wagę. Ianczej m ów iąc — je s t po 
prostu  sprzeczne z w ym ogam i bez
p ieczeństw a.

* * *

P rzed  tygodniem  k ilk a  zdań  po
św ięciliśm y na tym  m iejscu  londyń
skiem u szczytow i siedm iu  n a jb a r
dziej rozw in iętych  k ra jó w  zachod
nich, z as tan aw ia jąc  się, czy w zło
żonej sy tu ac ji gospodarczej p rzyn ie
sie on  jak ieś pozytyw ne w yniki.

W spólny ko m u n ik a t w ym ienia 
problem y, k tó rym i należy się zająć. 
A więc: zabiegać o zm niejszenie 
bezrobocia, n ie  zm niejszać p lan o w a

nych w skaźników  rozw oju  p rodukcji, 
pop ierać hande l m iędzynarodow y, 
pom agać k ra jom  rozw ijającym  się .. 
W ynika z niego, że w szystk ie ucze
stn iczące w szczycie p ańsiw a zgodzi
ły się mieć te p roblem y na uw adze. 
Na tym  jed n ak  kończy się sp raw a. 
Nie znaleziono bow iem  w spólnej od
pow iedzi na  p y tan ią : co w  tym  celu 
należy robić, kiedy i jak ?  T ym cza
sem  każda ze sp raw  w ym ienionych 
w kom unikacie  przynosi w iele kon
tro w ers ji co do sposobów  rozw iąza
nia. Z tych  też głów nie powodów  
oceny londyńskiego szczytu są w iel
ce pow ściągliw e. K om enta to rzy  za
chodni piszą, że każde państw o pc- 
zostało ze sw oim i problem am i, a 
drogi rozw iązan ia  problem ów  w soól- 
nych mogą być w w ielu p rzy p ad 
kach  rozbieżne.

ir ir ir
Z w ydarzeń  tygodnia w ym ieńm y 

jeszcze jedno : pow rót do ojczyzny 
przew odniczącej K P  H iszpanii — 
D olores Ib a r ru r i ,  k tó ra  38 la t  spę
dziła na em igracji. M ieszkańcy M a
d ry tu  zgotow ali je j m an ifestacy jne  
przyjęcie. D odajm y, że w czerw co
wych w yborach kandydow ać oną bę
dzie do p a rlam en tu  z listy  kom uni
stycznej.

W ym ieniam y ten  fak t, gMyż jes t 
on pew ną ilu s trac ją  zm ian, jak ie  
dokonały  się w  H iszpanii po śm ie r
ci Franco .

W. SŁAW SKI
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ZA PÓŁMETKIEM
W tegorocznym, jubileuszowym Wy

ścigu Pokoju n ie jadą wprawdzie dwaj 
znani polscy kolarze — Stanisław Szoz
da i Ryszard Szurkowski, ale trudno 
byłoby powiedzieć, że nie biorą ak ty
wnego udziału w wyścigu. Biorą go 
bowiem jako komentatorzy telewizyjni, 
a  wielce sympatyczny Tomasz Hopfer 
niknie chwilami w cieniu żywiołowego 
i pełnego tem peram entu Stanisława 
Szozdy. I trzeba uczciwie przyznać, że 
występy obu kolarzy przed kamerami 
telewizyjnymi są najciekawszymi mo
mentam i w telewizyjnych sprawozda
niach. Chwała więc telewizji, że w pa
d ła  na  taki pomysł.

Z punktu widzenia widowiskowego, 
oglądając najbardziej zawsze dram aty
czne momenty finiszów na stadionach, 
czy na ulicach, tegoroczny wyścig nie 
przedstawia się najlepiej. I nie tylko 
dlatego, że na żadnym z etapów nie 
zwyciężył jeszcze Polak, choć bardzo 
byśmy tego chcieli. Nasza drużyna je- 
dzie dość równo. Po ośmiu etapach Ta- |  
deusz Mytnik zajm uje trzecie miejsce, 
a  i na takiej samej pozycji znajduje się 
cala nasza drużyna, ustępując w klasy
fikacji zespołowej drużynie NRD ł 
ZSRR. Żal tylko, że \wlród ósemki n a j
aktywniejszych nie ma ani jednego 
Polaka i to właściwie najlepiej chara
kteryzuje tegoroczny występ naszego g 
kolarskiego zespołu.

Jadą równo, potrafią zająć takić 
miejsca, że utrzym ują swoją trzecią 
pozycję, ale nic poza tym. Trochę jeszcze G 
za wcześnie na to, aby zastanawiać się 
nad  przyczynami. Poczekajmy do koń
ca wyścigu. Można już jednak zasygna
lizować tem aty do przemyśleń. Po 
pierwsze więc — czy nasz zespól był 
dobrze przygotowany do tegorocznego 
wyścigu? A po drugie — czf trasę w 
tym roku dobrano najlepiej? Zdaniem 
na  przykład Ryszarda Szurkowskiego, 
który wypowiadał się na ten temat, 
trasa w tym roku jest stosunkowo 
krótka i łatwa, co nie pozwala na 
większą rywalizację wśród kolarzy. Nie 
ma wjęc tak charakterystycznych dla 
tego wyścigu ucieczek, nie ma rozbicia 
na trasie peletonu na kilka grup. 
wszyscy jadą razem i dopiero przed 
samą metą rozpoczyna się atak, koń
czący się często kraksą. Zdaniem tego 
doświadczonego kolarza, gdyby stopień 
trudności Wyścigu Pokoju był większy, 
to i obsada wyścigu byłaby inna. Wię
cej byłoby kolarskich indywidualności 
V  zagranicznych ekipach. Ale tu rodzi 

's i ę  wątpliwość, czy nasz zespół móslby 
w tedy nawiązać równorzędną walkę?

Nad uwagami Ryszarda Szurkowskie- v; 
go warto się Jednakże zastanowić, bo- 
wiem od dłuższego już czasu Wyścig 
Pokoju rozgrywany jest między ekipa- H 
Ml, Polski, ZSRR, NRD 1 CSRS,' a inne 
ekipy zagraniczne traktują tę imprezę 
trochę na zasadzie okazli do treningo
wej rywalizacji i otrzaskania się na 
szosach dla swoich kolarzy.

Nie ma najm niejszej wątpliwości, że 
w tegorocznym, jubileuszow 'jn Wyści
gu Pokoju największymi indywidualno
ściami są kolaęze radzieccy: A. Pikkus 
i W. Osokin, którzy nie tylko przodują 
w tabeli zwycięstw indywidualnych, nie I 
tylko wygrywają na etapach, ale — co 
jest tego konsekwencją — przodują 
również w klasyfikacji na najaktyw - 
niejszych. Oni też dostarczają nam. wi
dzom i obserwatorom najwięcej emocji.

W ostatniej części tegorocznego Wy
ścigu Pokoju kolarze wjadą na górskie 
etapy i może dojść do pewnego prze
tasowania w klasyfikacji. Poza tym i 
pogoda w górach nie jest najlepsza, 
chociaż nie są to te najwyższe góry. H 
Mimo takiej możliwości w zasadzie 
wyścig jest już prawie rozstrzygnięty, a  
przynajmniej, jeśli chodzi o klasyfika
cję zespołową. Ale popatrzymy jeszcze 
z przyjemnością i zainteresowaniem na 
dalsze zmagania kolarzy, prezentowa
ne nam przez TVP oraz posłuchamy in
teresujących uwag Stanisława Szozdy i 
Ryszarda Szurkowskiego.

Warto też odnotować, że nasza dru
żyna piłkarska w trochę zmienionym 
składzie odniosła zwycięstwo nad ze
społem Cypru, a  stało się to na Cyprze, 
w  Limassol, gdzie zdarzały się już róż
ne niespodzianki. Polscy piłkarze w pi
sali więc na swoje konto dalsze dwa 
punkty, umacniając swoją pozycję w 
pierwszej grupie. Przed polską ekipą 
jeszcze dwa mecze: z Portugalią i Da
nią, które piłkarze nasi będą rozgrywa
li na swoim terenie. Najgroźniejszym 
obecnie przeciwnikiem są Portugalczy
cy i chociaż kibice różne czynią kom
binacje, to po prostu najlepszym i na j
efektowniejszym sposobem dostania się 
do Argentyny w 1978 roku jest wygrać 
oba mecze.

Różnie można mówić o stylu gry 
polskiego zespołu, nie był on może n a j
lepszy. ale okazał się skuteczny. Pocie
szające jest to, że w wypadkach kry
zysowych Jacek Gmoch ma z kogo 
zmontować jedenastkę, która potrafi 
sobie poradzić i nie traci głowy nawet 
wtedy, kiedy po błędach obrony prze
ciwnik strzela gola, którego nie po
w inno być. Mecz polskiego zespołu z 
drużyną z Cyprem mogliśmy w najlep
szych fragmentach obejrzeć w telewi
zji. ale całość wysłuchaliśmy przez ra
dio. 1 tu jeden z moich znajomych do
konał interesującego spostrzeżenia: te
lewizja tak zniszczyła nam wyobraźnię, 
że słuchanie sprawozdania nie daje 
praw ie zupełnie obrazu tego, co dzieje 
się na boisku. Pamiętając sprawozdanie 
radiowe, oglądałam później fragmenty 
gry naszego zespołu i wyglądało to zu
pełnie inaczej niż starałam  się to sobie 
wyobrazić. Nie ma na to jednak rady.

B O G D A  MADEJ

— Człowieku, żeby ty  m ia ł te raz  
tyle złotów ek, ty le  tych m arnych  zło
tów ek, ile  przy m n ie  otw orzono bu 
telek, byłbyś bogaty. A le naw et od 
bogatych fa lan ste r p ieniędzy n ie  bie
rze, bo m a sw oje, kapu jesz?

— K apu ję , a le  to chyba n ie  jeat 
zgodne z  p raw am i ekonom ii. F a lan - 
ste r nie czerpie z w artości dodatko
w ej, to jasne, z czego w  tak im  razie  
żyje? B ardzo to  nie jasne.

— Z dotacji. S łuchaj, czy ty  od 
razu m usisz w szystko w iedzieć?

— Skądże! W iedzę zdobyw a się la 
tam i.

Prezes F a lan ste ru  pod Z ieloną K o
niczyną napełn ił kieliszki, po czym 
zabra ł się sp raw n ie  do o tw ie ran ia  pu 
szek. K arol znał ten obyczaj obow ią
zujący pośród byłych partyzan tów . 
O tw arta  puszka z w ołow iną, czasem 
szynką, k rew etk i, ś lim ak i, tak ie  to 
nowości w chodzą na  stół, a le nigdy 
n a  talerzu , w blaszance, koniecznie w 
blaszance, w  .ręku nóż, w idelec zby
teczny. K rajesz co chcesz, ile chcesz, 
tylko m laskać nie wolno.

— A jednak , prezesie, m uszę za
py tać — na jak ie j zasadzie ekono
m icznej funkc jonu je  fa lanste r. D la
czego n ie  chcesz m i tego pow iedzieć 
dok ładn ie j?

— Dlatego, że na  rynku  b rak u je  te 
raz bardzo poszukiw anego tow aru. 
Słyszałeś o  zau fan iu?

— Obiło m i się o uszy. T rzeba je  
m leć, p raw da?

— W łaśnie! J a k  fnyślisz, K arolu, 
m ożna m ieć — n a  p rzykład  — zau fa
nie do  ciebie?

— Można.

— W idzisz, nie jes tem  tego pew ien. 
Z adajesz się z K rólem  Fideistów...

— M ylisz się, to  oni p róbu ją  zada
w ać się »e m n ą  — przerw ał K arol.

— Niech ci będzie! P rzy jm ijm y 
wobec tego, że ci w ierzę. Za w zajem 
ne zaufanie! Za przyszłość!

K arol w ypił chętnie, jeszcze chęt
n iej zakąsił. N iew iele dotąd  w ie
dział o  Falansterze  pod Zieloną Ko
niczyną. Była to g rupa studentów , 
n ieform alna, nigdzie nie re jestrow a
na  i n ie  w iadom o jak  duża.

Polityczne przekonan ia  członków 
F alans teru  pod Z ieloną K oniczyną nie 
leżały rzecz p rosta  — na w ierzchu.. 
Może zresztą nie odgryw ały  głów nej 
ro li? Tego K arol nie w iedział. Na 
zew nątrz  chodziło o  zw ykłą, koleżeń
sk ą  pomoc. C iągnęły do tego szarego, 
zapracow anego m iasta tysiące m ło
dych ludzi, jed n i po pracę, inn i po 
naukę, jak  do ziemi obiecanej. Do
mów akadem ickich  było ty le  co kot 
n ap łaka ł, kieszenie puste, więc jak  
k tóryś obładow any przew ażnie w ie l
kim i nadziejam i tra fił do fa lanste ru , 
a p rzypadł p rezesow i. do gustu, o trzy 
m yw ał w n iew iadom y sposób dacjj 
nad głową, czasem  n aw et pracę, sto
sow ną do  potrzeb  akadem ika, po
w iedzm y — stróża nocnego, sza tn ia
rza w  nocnym  lokalu, pom ocnika w 
res tau racy jne j kuchni, m ocniejsi 
dźw igali bale  w ełny, baw ełny. C enio
no pracę w m agazynach, b ileterów  w 
kinach, agentów  pryw atnych  firm , 
nie zw iązanych z koniecznością regu
larnego  w ysiadyw an ia  za b iurk iem  
podczas dnia, kiedy odbyw ały  się 
w ykłady i sem inaria . M usiała więc 
sp raw nie  działać sia tk a  zw iązków  fa - 
la rs te ru  z m iastem .

— Np to powiedz, czego chcesz, 
K aro lu? Dlaczego tak  nadrab iasz m i
n ą?

— Nie m am  innego w yjścia.

— Pytam  czego po trzebujesz? W tej 
chw ili nie dysponujem y w olnym i po
sadam i.

— Chodzi m i o dach nad  głową.

— Spaliłeś się?

— Coś w tym  rodzaju.

— D ostaniesz jeszcze ty lko  jednego 
k ielicha, nie chcę, żebyś się zrobił 
w ylew ny. T eraz, tak  to na raz ie  jes t, 
każdy dysponuje długim , rzew nym  
życiorysem  przy wódce i b rak u je  mu 
życiorysu, k iedy w ypełn ia  ankietę  
personalną.

, K arol roześm iał się. P rezes fa lan 
ste ru  znany był jako  dobry  ekonom i
sta, zag ina j naw et czasem  profeso
rów , no a te raz  b łysnął dowcipem.

— O m oim  życiorysie n ie  pow iem  
an i słowa, prezesie.

— To zm ienia sytuację, m ożem y 
w ypić w ięcej. D laczego straciłeś m ie
szkanie?

R ad n ie rad  opow iedzia ł K aro l h i
storię sz tandaru . P ostanow ił w praw 
dzie m ilczeć na  ten tem at, może n a 
w et do końca życia, no, a le czy to  
w iadom o, co człow ieka spotka, co 

1 będzie zm uszony pow iedzieć, aby 
uzyskać e lem en tarne  praw o  do dachu 
nad  głow ą? P rezes w ykazał duże za
in te re so w an ie  a n aw et podniecen ie .

— M usim y ten  sz tan d a r przejąć.

— B ardzo proszę, p rze jm u jc ie  so
bie, m nie in te resu je  ty lko  m ieszka
nie, m oże być naw et m a rn a  m elina, 
by lebym  m iał gdzie w racać  n a  noc.

P rezes nape łn ił kieliszki.

— Nie m a  prob lem u z m ieszka
niem , zaraz  dostaniesz skierow anie. 
To będzie coś elitarnego, w  sam  raz 
d la  p ana  Żesław skiego. Podtrzym uję 
zarządzenie w  sp raw ie  drugiej b u 
telki na stole. A  ten  sz tan d ar m usim y 
mieć.

— N ie staw iam  przeszkód, prezesie. 
Boję się tylko, że n ie  dacie rady. G a
b inet sek re tarza  G łuszczą jes t dobrze 
strzeżony.

— Z najdziem y dojście, nie do ta 
k ich gabinetów  trafia liśm y. Za przy
szłość !

— C hętnie, a le m ów iłem  ci już 
przecież, nic nie w iem o przyszłoś
ci, sw ojej m a się rozum ieć, bo tak  
w ogóle to je s t św ie tlana .

P rezes pochylił się nad- stołem , jego 
tw arz, ośw ietlona odległym  św iatłem  
bocznym, ostro  zarysow ana, napięta, 
zdradzała  duże zain teresow anie losem 
K arola.

— Chcesz, żebyśm y się zaję li tw oją 
przyszłością?

,— My, to znaczy k to?

— Na przykład  akadem ickie  stow a
rzyszenie ekonom istów.

M ocna insty tucja . A co to m nie 
będzie kosztow ało?

— N ie w iem . Na raz ie  odpow iadaj 
na  pytania, kom en tarz  nie jes t ko
nieczny, ale dopuszczalny. Rzucił* 
nam  się w oczy, że L apasjonaria  i 
K ról Fideistów  chodzą za tobą. Cze
go chcą od ciebie?

— W iernej służby.

— Możesz tego  tem atu  n ie rozw i- 
jąć. Masz jakiegoś haka  w  życiory
sie? Oni lub ią  takich.

— To je s t tak, prezesie. M am  haka 
z ich p u nk tu  w idzenia.

— A napraw dę?

— Jestem  czysty, ale czy to w iado
m o jak a  w końcu p raw da u trw ali się
o człow ieku? P rzechodzę w yraźn ie  
pozycję de te rm in isty , w iesz? Czuję, 
cholera, czuję, że zjedzą m nie okolicz
ności bez mojego udziału.

Bywa, owszem , bardzo  często, ale 
n ie m usi. J a k ie  ci postaw ili w aru n k i?

— W ierna służba w  najgłębszej 
ciem ności, albo  w ylecę Ze studiów .

— Dom yślam  się co w ybrałeś, je 
śliś tra f ił do m nie. Z ak ładam  ostry  
p ro test w  sp raw ie  tw o je j decyzji, jes t

pochopna i n ie  przem yśl arna, rozu
m iesz? Czy m am  ci w yw alić kaw ę na  
ławę.

— Chciałbym  się trochę zastanow ić.

— Pom yśl w  tak im  razie, a  ja  
udam  się n a  stronę, ja k  m aw iali 
tw oi przodkow ie.

K arol został sam . Prezes, tak  to b ę 
dzie, p rzedstaw i za  chw ilę ofertę, 
przepisze receptę, a  po  jego p igułkach 
dobre sam opoczucie m urow ane. Nie 
połknę żadnej p igułki — postanow ił
— gorzkie m i tu  św iństw a proponują, 
dlaczego m am  m ów ić jednem u co od 
drugiego słyszałem , co m nie obchodzi 
sztandar, k tóry  nikom u nie służył?

— A kuku!

Ttys. Janusz S :ym nńsk l-G lanc

K arol podskoczył na krześle.

— Z grabnie się skradasz do czło
w ieka.

— Z daje  ci się, po prostu  jesteś 
nieuw ażny. M am d la  ciebie dobrą 
w iadomość. Dzwoniłem gdzie trzeba, 
m niejsza o adres, n ie  w ylecisz ze 
studiów , w ykazujesz bardzo  dobre 
postępy 1 to  cię broni, a zm iana lo
kalu może ci się przydać. Weź tę 
kartkę.

— To w szystko?

— W szystko. C hciałem  jeszcze jed 
no wiedzieć...

— Nie nadaję  się do żadnej w ier
nej służby, przeniesiony do rezerw y 
bez odbycia odpow iednich  ćwiczeń.

— W porządku, n ie  nam aw iam  do 
niczego, może kiedyś sam  zapukasz 
do w łaściw ych drzw i. Bądź zdrów  i 
n ie  chw al się naszą rozm ową.

K aro l pojechał tram w ajem  na pó ł
noc m iasta, do dzielnicy w illow ej, 
p iękn ie  rozłożonej w cienistych u lic z 
k ach  przy parku . P rzystaną ł przed 
e legancką w illą, spo jrzał na  w izytów 
kę, podśw ietloną żarów ką i om al nie 
k rzyknął — K rzysztof Zagórzaaski. 
Zm yślił praw dziw e nazw isko? P rze
czytał jeszcze raz  — K rzysztof Za- 
górzański. Zadzwonił. D rzwi o tw orzy
ła  m u po chw ili czarna  dam a. Już  
się nie dziwił, to  tak  pow inno być, 
ja k  w  starym  rom ansie  pełnym  nie
spodzianek. albo film ie krym inalnym . 
N ie mógł dostrzec je(j tw arzy w m ro
ku, w yobrażał jednak  sobie, że późr 
nym  w ieczorem , w zacienionej w illi 
uk ry te j w  bukiecie drzew , m ożna 
spotkać najczęściej ta jem niczą i pię
k n ą  kobietę.

— P an  do m ęża?

N iski, ciepły głos.

— Nie bardzo  w iem  do  kogo.

Podał kartkę , k tó rą  nap isa ł prezes 
fa lanste ru . Z apaliła  św iatło , na  k a r t
kę ledw ie spojrzała , p rzyglądała  się 
na tom iast uw ażnie K arolow i.

— W ie pan, t o ‘W szystko jedno, do 
m nie  czy męża. B ardzo proszę.

W prow adziła go do obszernego po* 
ko ju  n a  p iętrze.

— B alkon w ychodzi na nasz ogród; 
L ubi pan  zaniedbane ogrody?

— T ak  sobie.

— A ja  bardzo, są kontem platyw * 
ne, p raw da?

— Oczywiście, pan i pozwoli, że się 
przedstaw ię? K aro l Żesław ski.

Pocałow ał długą, rasow ą ,clłoń.

— Na dobrą spraw ę to ja  pana  
znam . t

— Miło mi, a le skąd?

— Z lis tu  p an a  cioci, k tó ry  ode
b ra ł n iedaw no K rzysztof, czytał mi, 
m y nie m am y żadnych ta jem n ic  
p rzed  sobą, chociaż p raw dę m ów iąc 
żyjem y w  różnych św iatach , stąd  
tak ie  in te resu jące  p rzen ikan ie  w za
jem ne. L ub i p an  p rzen ikanie?

-r- A jakże, to bardzo in teresu jąc*
— odpow iedział nieco zaskoczony. 
Przyszło m u n aw et na  m yśl, że p ięk 
na  p an i Z agórzańska niezupełnie  
jes t norm alna.

— W ie pan , że początkow o nie 
bardzo rozum ieliśm y o co chodzi, no 
bo pańska ciocia p isała  znakom i
tym  zresztą  s ty lu  tak , jak b y  pan  już 
u  nas był. Rozum iem  teraz, że to 
m usiało  przejść  przez prezesa. M a to 
dodatkow e znaczenie, p raw da?

Spojrzała  m u porozum iew aw czo vr 
oczy.

— Jasne, że m a.

— Będziem y jak  w  rodzinie, w ięc 
myślę, że nie należy pana  u nas ty 
tułow ać hrab ią , dobrze?

— Znakom icie.

— O próżniłam  panu  regał na 
książki.

K aro l doszedł do przekonania , że 
K rzysztof Zagórzański m usi być 
p sych ia trą  i niezłym  figlarzem , oże
nił się ze sw oją pacjen tką , no 1 le 
czy ją. Do zdrow ia psychicznego je 
szcze kaw ałek , a le cóż u kobiety  zna
czy duch przy tak  w spaniałym  ciele.

— P an  gryw a w brydża?

—- Niech m nie Bóg broni, n ie g ry 
w am  w k a rty  ani w szachy ; nie -'ram  
także na  lo terii państw ow ej, nie zbie
ram  znaczków  pocztow ych, liści, m o
ty li i e ty k ie t po bu telkach .

K lasnęła  w  dłonie.

— To cudow nie, zostaniem y p rzy 
jaciółm i, p raw da?

— Z natychm iastow ym  skutk iem ,

— O dpow iada panu  konw encja  to
w arzyska  kuzyna?

— O dpow iada — K arol nie bardzo 
rozum iał o co w łaściw ie chodzi.

— Stefcia, nasza dom icella, w y je
chała na k ilka  dni, K rzysztof m a dzi
siaj b rydżyka. sam e kłopoty jednym  
słowem , ale pan  mi pomoże, kuzy
nie. p raw da?  Z aparzę herbaty , do
brze?

— B ardzo dobrze.

Pobiegła ku drzw iom , zaw róciła 
jednak .

— S łuchaj kuzynie, pow iedz ml 
praw dę, pijesz?

— Nie specjalnie.

— C zuję przecież, n ienaw idzę p ija 
nych mężczyzn.

— Prezes m nie częstow ał, n ie m o
głem  odm ówić, to typow y agresor 
przy  kieliszku.

— M arzę o życiu w olnym  od kon
w encji i nałogów . Rozum iesz m nie?

— M ożemy razem  m arzyć.

Odeszła. K aro l w sunął się głębiej 
w  głęboki fotel zdziw iony tym  w ła 
śnie, że się nie dziwi. Cóż, w szystko 
je s t w  końcu możliwe, czyli — in a 
czej m ów iąc — na sw ój sposób n a 
tu ra lne . Z nom inacji cioci został h ra 
bią, życie w yznaczyło m u rolę o jca 
sam otnej dziew czynki, tru d n ą  i w zru 
szającą. J e s t także  osobnikiem  co n a j
m niej podejrzanym  politycznie, tak  
jest, a le  rów nocześnie liczą się z nim , 
zabiegają o niego pew ne sfery  po li
tyczne. Może pracow ać głów nie 
uchem , a może też ukońcżyć chyba 
z pow odzeniem  studia, w ypraw ić siQ 
na zachodnie ziem ie, sta ro stą  z o s t a ć ,  
sam odzielnym  przedsiębiorcą, w y
tw arzać po trzebne lu s te rk a  z a k to r
kam i, albo guziki, ka lafio ry  hodow ać. 
Dużo możliwości, sęk ty lko  w  tym , 
k tó ra  w ybrać? A może one w y b iera 
ją  sobie p a rtn e ra  nie py ta jąc  o zgo
dę?

( c d n )

Wiesław Jażdżyński

przygody
źle urodzonego
studenta
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„Z am ordow ana k ró 
low a" to  d rugi tom  
w ielkiego cyklu  hi
storycznego pt 
„K rólow ie p rzek lę
ci’, k tó rego  au to rem  
je s t fran cu sk i pi
sarz  M aurice D ruon. 
Cykl te n  m iał przed 
la ty  sw oje pierwsze 
polskie w ydanie. O- 
becn ie  W ydaw nic
tw o L ite rack ie  zde
cydow ało się na Je
go pow tórną edy
cje. słusznie prze
w idu jąc . ie  1 tym  
razem  powieści
M aurice D ruona zdo
będą sobie w ielu 
zw olenników .

P ierw szy tom  cyk lu  — „K ról z Żelaza" ukazał się tuż 
przed publikacją  „Z am ordow anej k ró low ej” i pośw ięcony 
był panow aniu Filipa IV zw anego pięknym , spraw ującem u 
sw oje rządy we F ra n c ji w  la tach  128S—1314. D rugi tom  u k a 
zuje w ycinek  dziejów  F ra n c ji podczas k ró tk iego  panow a
n ia  syna F ilipa IV — L udw ika X K łótliw ego. W artka akcja  
powieści opow iada o m ałżeńskich  k łopo tach  L udw ika X 1 
in try g ach  panów  feudalnych , w alczących o w pływ y w  rz ą 
dach.

P opu larność  pow ieści h isto rycznych  D ruona nie Jest p rzy 
padkow a. W yraziste sy lw etk i bohaterów , opisy ograniczo
ne  do m inim um , żyw e, potoczyste dialogi p row adzone niczym  
w  powieści sensacy jnej sp raw ia ją , że odległa bądź co bądź 
h isto ria  F ra n c ji s ta je  się dla w spółczesnego czyteln ika pa
sjonu jącą  lek tu rą . P rzypom inam y, że w cyklu  „K rólow ie 
p rzek lęci” ukażą się Jeszcze n astępu jące  ty tu ły : „Trucizna 
k ró lew ska” , „P raw o m ężczyzn” , „W ilczyca z F ra n c ji” 1 „Lew 
1 lilie” .

M aurice D ruon — „Z am ordow ana k ró low a” , przełożyła A.
•t^drychow ska. W ydaw nictw o L iterack ie , K raków  1977, str, 
224, cena zł 30.

D R ZEW O  BIAŁEJ M ORW Y
Z m arła w  1947 ro k u  W illa C a ther, zaliczana Jest do n a j

w ybitn iejszych  p isarek  am ery k ań sk ich  pierw szej połowy te 
go stulecia . Na Jej tw órczości silnie zaw ażyła m łodość, k tó 
rą  spędziła na rodzinnej farm ie  w północnej W irginii. Był 
to okres A m eryki Jeszcze p ion iersk iej. Do S tanów  Z jedno- 
czoych przybyw ali ludzie z różnych stro n , przede w szystkim  
z E uropy, osiedlali się, budow ali now e dom y, staw ali się 
cząstką now ej społeczności. P isarka  n ie raz  będzie w swo
ich książkach pow racać do te j epoki, z sen tym entem , z 
n u tk ą  żalu, a Jednocześnie z całym  pietyzm em  k ron ik arza  
chroniącego od zapom nienia k lim at tam tych  heroicznych, 
a le 1 nie pozbaw iona rom an tyzm u  lat. Te spraw y są te m a 
tem  powieści, k tó ra  ukazała  się w p opu larnej se rii „K olib ra” , 
a noszącel polski ty tu ł „Drzewo białej m orw y” . Polski, 
bo oryg inał, opublikow any  w roku  1913, nosi ty tu ł „O, 
P ioneersl” , K siążka opow iada o tru d n y ch  nie pozbaw io
nych di am atycznych  sy tu a c ji losach szw edzkiej rodziny 
osadniczej. Dla polskiego czy te ln ika  pew nym  zaskoczeniem  
będzie chyba fak t, że d la sw ojej ep ick iej opowieści W illa 
C a ther w y b ra ła  m otto  z „P ana T adeusza” .

„Drzewo białej -m orw y" to  p ią ty  z kolei przek ład  pro- 
zy am ery k ań sk ie j p isark i. W cześniej ukazały  się powieści: 
„Dom pana p ro feso ra” , „Ś m ierć przychodzi po arcy b isk u 
pa” , „Mój śm ierte ln y  w róg” 1 w ydana rów nież w  se rii 
„K olib ra” — „U traco n a” .

W illa C ather — „D rzew o b ia łe j m orw y” , przełożyła A. 
D em kow ska-B ohdziew icz, KiW , W -w a 1977, s tr . 228, cena 
zł 12.—

K O CH A M
„Jes t rzeczą w ielce p raw dopodobną, że sporo czyteln ików  

wzięło tę książkę do ręk i głównie z powodu je j tytułu (...) 
Sądzę, ze czyteln icy  owi m e doznali zawodu. Jest to bo
wiem isto tn ie  bardzo rep rezen ta ty w n y  przegląd m iłosnej po
ezji M ajakow skiego. Ale rów nież wszyscy cl, k tó rzy  Wiel
kiego poetę rosyjskiego lub ią  słyszeć p rzem aw iającego 
..pełnym  głosem ” , zostali tu chyba w ystarczająco  usa tys
fakcjonow ani. Bo ty lk o  pozornie ty tu ł „K ocham ” może 
uchodzić za zaw ężenie problem u. T ak więc Jest to  książka 
d la w szystkich m iłośników  M ajakow skiego. U w zględnione 
zostały przecież n a jw yb itn ie jsze  Jego dzieła. A poniew aż 
poeta niem al każdy sw ój u tw ór kom ponow ał w ieloplanow a 
— rów nież w tych  w k tó rych  dom inu je liry k a  m iłosna, do
chodzą zazw yczaj do głosu inne pasjonu jące  go spraw y. 
Przeżycia osobiste, często najin ty m n ie jsze , rzucone są na 
rozległe tło burzliw ej epoki” . T en fragm en t posłowia Adam a 
W łodka, k tóry  rów nież dokonał w yboru poezji W łodzim ierza 
M ajakow skiego, zaw arte j w tom ie „K ocham ” , starczy  chyba 
za najlepszą rekom endację . Pow inni po tę  książkę sięgnąć, 
przede w szystkim  ci, k tórzy  znają  M ajakow skiego ty lk o  i 
tych  w ierszy gdzie poeta p rzem aw ia w łaśnie „Pełnym  gło
sem ” . T u ta j, ten  sam  M ajakow ski pisze o m iłości. Po sw o
jem u. p ięknie, choć często b ru ta ln ie , często gorzko.

Słowa uznan ia należą ślę rów nież edytorow i. Książkę 
przygotow ano bardzo sta ran ie , a polskie p rzek łady  są sia 
d u ją  z o ryg inalną  w ersją . •

W łodzim ierz M ajakow ski — „K ocham ", W ydaw nictw o L ite
rack ie , K raków  1977, s tr , 191, cena zł 60.—

Z IE LO N Y  HEN RYK
W Bibliotece A rcydzieł, k tó re j p a tro n u je  PIW , ukazała 

się obszerna, dw utom ow a powieść G otfryda  K ellera „Zie
lony H enryk", k tó rą  określa się Jako jeden z n a jp ięk n ie j
szych 1 najbogatszych  u tw orów  niem ieck iej prozy ubiegłego 
stulecia . G otfryd  K eller (1819*-l»90) napisał au tob iograficzną  
powieść, tra k tu ją c  /ją  Jako „ksiąkżę swego przeznaczenia". 
Pow stała ona m iędzy Innym i l d latego, że K eller, k tó ry  
ukończył stu d ia  m alarsk ie  w M onachium , doznał potem 
gorzkiego zaw odu. Po prostu  nie spraw dził się lako m a
larz Rozw ażania nad sam ym  sobą doprow adziły  K ellera 
do pom ysłu nap isan ia  „m ałej sm utne) powieści o tra g i
cznej karierze  m łodego a rty s ty , k tó ra  s ta je  sie przyczyną 
śm ierć) zarów no m alarza  ja k  1 Jego m a tk i” . O stateczna 
w ersja  powieści k ry sta lizu je  się bardzo długo. W latach 
1848—)? pow sta ją ty lk o  fragm enty . W roku 1850 K eller za
czyna lisać całość, k tó ra  ukazu je  się w roku 1855. Ale nie 
jes t to koniec pracy nad „Zielonym  H enryk iem ” . Po dw u
dziestu latach au tor uznaje  że pierw sze w ydanie nie za
dow ala go 1 znów w raca do powieści. Nowa. poszerzona 
1 przerob iona w ersja powieści u kazu je  się ponow nie w roku 
1880. T eraz dopiero  bohater książki K ellera może być ob
darzany  Jego w łasnym i dośw iadczeniam i, te raz , z p erspek ty 
wy la t, spo jrzen ie  na w łasne życie nab iera  now ego głęb
szego 1 dojrzalszego w ym iaru. „Z ielony H enryk” , rea listy 
czna au tob iog rafia , to  rów nież cenny dokum ent epoki.

G otfryd  K eller — „z ie lo n y  H enryk” , przełożyła I f ” 'r-  
m akow a, PIW , W -wa 1977, t. I /II , cena zł 120.—

W ARTO P R ZECZYTA Ć

M achado de Assis — „Q ulncas Borba” — WL 1977, zł 85,— 
D anuta Frey — „O strze noża" (Ewa wzywa 07) Iskry  19 iT, 

zł 10,—
K am il G iżycki — .P o lo w an ia  egzotyczne” . Ossol. 1977, 

zł 35,—
Fioriąn  S tasik  — „A dam  G urow skl 1805—1886” . PWN 1977, 

zł 80,-
Ju lij K agarllckl -  „Co to  Jest fan ta sty k a  naukow a?” . 

Iskry 1977 zł 45 ,- 
Ewa K ury luk  — .Salome albo  o rozkoszy”, WL 1977,

zł 90 -
K. M akuszyński, M W alentynow icz — „Druga księga 

przyeód Koziołka M atołka". WL 1977 zł 18,—
A rtur S andauer — „Bóg, S zatan , M esjasz 1...7" WL 1977. 

zł 150 —

H EZDARZENIA I ZWIERZENIA

WCIĄŻ ży w y  mmmm
j

G rupa lite rack a  „S kam ander” 
je s t legendą m iędzyw ojennej 
li te ra tu ry , a le też na ow ą le 
gendę w  pełni zasługuje. Dzia
łalność p isa rska  członków  tej 
g rupy  i ich w ie lo rak ie  in ic ja 
tyw y na  te ren ie  ówczesnego 
życia lite rack iego  czynią z niej 
zjaw isko kluczow e w  dziedzi
nie w iedzy o w spółczesnym  ży
c iu  lite rack im .

M onografia Jan u sza  S trade- 
ekiego ,,W kręgu  S k am an d ra” 
to o ry g in a ln a  propozycja  b a 
daw cza z zak resu  socjologii li
te ra tu ry , a więc dziedziny s ta 
w ia jącej dopiero  p ierw sze k ro 
ki. W ydaw ca — a je s t iidm 
Państw ow y In s ty tu t W ydaw ni
czy — rek lam u je  tę  książkę 
jako  swego rodzaju  bestseller 
czytelniczy, poniew aż dotyczy 
ona n iezm iern ie  c iekaw ych  i 
a trak cy jn y ch  z jaw isk  i w y d a
rzeń. „W kręgu S k am an d ra” 
może is to tn ie  liczyć na żywe 
za in te reso w an ie  n ie  ty lko fa 
chow ców, a le  i szerszych  k rę 

gów czyteln ików . Je s t to bo
w iem  praw dziw a ko p a ln ia  w ie
dzy o rea liach  m iędzyw ojenne
go życia lite rack iego , zapoznaje  
z m ate ria łem  dotąd  badaw czo 
nie w yzyskanym , z fak tam i po 
raz p ierw szy  w  tak im  zak re
sie  zare jestrow anym i...

Słow em , je s t to  naukow o u - 
dokum entow ana opow ieść o 
Skam andrze , jednym  z n a j
w iększych z jaw isk  m iędzyw o
jen n e j lite ra tu ry . Rzecz c iek a 
w a — S k am an d er by ł gw ał
tow nie  zw alczany — i to jak! 
— a jed n ak  jego pozycji w 'l i 
te ra tu rz e  żadna inna  g rupa  p i
sa rsk a  ja k  dotąd  zagrozić nie 
incże.

A takow ano  więc sk am an d ry - 
cki m odel poe ty -uczestn ika , za 
angażow anego w  codzienne 
sp raw y  w spółczesności. O biek
tem  a ta k u  sta ły  się sk am an - 
d ryck ie  koncepcje  patrio tyzm u  
bez szow inizm u, zasady  św ie
ck iej e tyk i itp. A takow ali za
tem  sk am an d ry tó w  A dolf No-

w aczyński 1 W ładysław  R ab
ski, S tefan  K rzyw oszew ski i 
A dam  G rzym ala-S ied leck i... 
Iw aszkiew icza nazyw ano ,,p a to 
logicznym  ero tom anem ", a T u
w im a „bolszew ikiem ”, choć ża
den z nich n ie  by ł jednym  ani 
drugim . P isano  o sk am an d ry - 
tach , że „rozleżli się ja k  p lu sk 
w y po m ieście”, dem olow ano 
red ak c ję  „S k am an d ra”, odw o
ływ ano w ieczory au to rsk ie  
skam andry tów ...

A jednocześn ie  — z zupełn ie  
innych pozycji — a tak o w ali 
S kam andra  Przyboś i Peiper, 
za rzekom ą zaściankow ość, a -  
in te lek tua lizm , p row incjona- 
lizm , bezprogram ow ość, za s to 
sunek  do języka, za opisow ą 
form ę w iersza, za m onotonię 
s tro i o reg u la rn y m  rym ie  i 
ry tm ie , za m uzyczność ow ej 
poezji., za...

K ry tyczny  stosunek  do S k a
m an d ra  p rezen tow ała  rów nież 
lew ica lite rack a . N aw et c a - ła  
lew ica, co udow adn ia  M arian

Stępień w  p racy  „Ze s tan o w i
ska lew icy”, w ydanej trzy  la ta  
tem u w W ydaw nictw ie L ite ra 
ck im . A takow ał zatem  S ka
m andra  socjalistyczny  „N a
przód” i kom unistyczna  ,,Nowa 
K u ltu ra ”, S tandc i W andursk i, 
p isa rze  sk u p ien i wokół 
„D źw igni” i „M iesięcznika L i
terack iego”...

Ż adna chyba g rupa lite rack a  
n ie  o trzy m ała  tak ich  cięgów  w 
ciągu n iespełna trzydziestu  la t 
dz ia ła ln o śc i I oto — proszę 
bardzo! — w sześćdziesiąt sześć 
la t po narodz inach  i w  trzy 
dzieści osiem  la t po je j zgonie, 
je s t to nada l ż y w a ,  budząca 
za in te resow an ie  badaczy i czy
te ln ik a  grupa poetycka , odci
sk a jąca  swój. ślad  w  h is to rii 
li te ra tu ry .

Bowiem  m ija ją  la ta  i spory , 
piach  p rzysypu je  groby poe
tów . a pieśni? P isa ł A dam  M i
ckiew icz — ’ poeta  szczególnie 
przez sk am an d ry tó w  w ielbiony: 
„P łom ień rozgryzie m alow ane 
dzieje (...) — pieśń  u jdzie  cało”. 
K siążka Jan u sza  S tradeck iego  
je s t jeszcze jednym  p o tw ie r
dzeniem  słów Wieszcza A da
ma.

W ID O K
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LEWYM OKIEM

CO ZROBIĆ Z TAMTYMI 
FOTOGRAFIAMI?

~ !

Z okazji D nia Zw ycięstw a 
w szystk ie p ism a zam ieśćiły 
w spom nien ia  1 artyku ły , zw ią
zane z ow ym  m ajem  sprzed 
trzydziestu  dw óch lat. N iektóre 
z tych publikacji są absolu tn ie 
w strząsające, i to  w cale n ie  w 
sensie retrospektyw nym , nie 
dlatego, że dotyczą n iegdysiej
szych w strząsających  rzeczy i 
spraw . O ne w strząsa ją  dlatego, 
że dzieją się dziś, w naszym  k ra 
ju , pom iędzy nam i, którzy no
sim y w pam ięci .  n iezbyw alne 
ślady w ojny, w alk i i m asow ej 
śm ierci.

„L ite ra tu ra"  zam ieściła dw u
głos o  młodych' ~ p isarzach z 
roczników  1!)4G~*1950. P is a n y  
tych  a tak u je  ostro  i celnie, z 
dosadną a — niestety  — prze
konyw ającą goryczą A ndrzej 
Chruszczyński, broni ich sła
biutko, parom a nader w ątłym i, 
epizodycznym i cytatam i W ie
sław  Krzyszboszek. M imo nie
m ałej ochoty w łączenia swoich 
trzech groszy w ów dyskurs 
(żeby nie było w ątpliw ości 
przyznaję  się -od razu : byłbym  
pro tagonistą  C hruszczyńskiego), 
pow tórzę ty lko za pierw szym  
artyku łem  p arę  zdań z „W ie- 
rzoru  w eteranów " M arka  H ar- 
nego:

„O ddal mocz do p isuaru . Po
tem , chw iejąc się, w yciągnął 
portfel i w ydobył z niego fo
tografię. F otografia p rzedsta
w ia ła  dw óch m łodych roze
śm ianych mężczyzn, ubranych 
w  polowe m undury . S tali o p a r
ci o tablicę  % nap isem : „A ch- 
tung! B anditengefahr! Przez 
piersi przew ieszone m ieli p isto
lety  m aszynow e „sten". O ku- 
niew icz przedarł ją  przez pół, 
a  potem  jeszcze raz i szczątki 
w rzucił do p isuaru".

No w ięc tak. M inęło tych 
głupich trzydzieści parę  la t i 
najw yaszy czas zdaniem  m ło
dych pisarzy, p rzynajm nie j n ie 
k tó rych  — w yrzucić do p isua
rów  fotografię partyzantów , a 
na jp ie rw  podrzeć je  starannie , 
ośm ieszyć i wyszydzić. T adeusz 
Borow ski to  p rzew idział:

„Zostanie po nas złom żelaz
ny i głuchy, d rw iący  śm iech 
pokoleń”.

Złom też został, owszem. Je 
szcze dziś gdzieniegdzie w y
buchnie coś pod kim ś, k to  n ie 
chcący w depnął na  kaw ałek 
w ojennego złomu. W yobraźcie 
sobie, że „chcący", św iadom ie, 
wchodzicie na pole o  którym  
w iadom o, że co k rok  leży coś 
takiego co w ybucha, a jeszcze

z góry w ali sie ulew a osn ia  i 
żelaza. Nie, nie w yobrazicie 
sobie. To i lepiej, bo może 
znów ktoś by się zaczął śm iać 
i popluw ać...

O brzydliw i, załgani w eteran i 
straszą  w  opow iadaniach, p isa 
nych przez m łodych, d la  k tó
rych „nie m a ani jed n e j posta
ci człow ieka starszego o pokole
nie, w stosunku do którego nie 
czułoby się niechęci czy przy
na jm n ie j zim nej obcości, obo
jętności". (Chruszczyński). O- 
brzydliw i — z w yją tk iem  O ku- 
niew icza, k tó ry  je s t trochę lep
szy, bo w yrzuca sw ą w ojenną 
przeszłość w raz z oddaw aniem  
moczu — w eteran i straszą, a 
jednocześnie czytam y -w „K u ltu 
rze” reportaż A leksand ra  Ro
w ińskiego z RFN, gdzie w pe
w nym  ustronnym  dom u żyje 
siedm iu żołnierzy W rześnia:

„Jeden  na  leżąco, dw óch na 
Inw alidzkich w ózkach, reszta 
poruszająca się o lasce lub k u 
lach. Jeden  z siódem ki, w ie
śn iak  w yrw any na  w ojnę od 
p ługa z polskiego zapiecka, nie 
um iał czytać an i pisać. Nie 
zdążył się już nauczyć. M iałby 
się uczyć po n iem iecku? — 
mówi. Więc n ie nauczył się p i
sać po n iem iecku I nie um ie po

polsku, .wszakże dobrze trzym ał 
karab in  w trzydziestym  dzie
w iątym . Kto chce pam iętać o 
tym w roku 1917?”

Siedm iu żołnierzy to jed n a  z 
resztefc tej grupy polskich żoł
nierzy, k tó ra  przeżyła zsyłki, 
w ięzienia i obozy, ale w yszła z 
n ich okaleczona, chora, niedo
łężna. U m ierali m asow o w p lu 
gaw ych szpitalach d la  w ygnań
ców, potrącani przez w szys
tkich, odpychani, w szędzie obcy. 
Żywiły ich i żyw ią do dziś z 
łaski dobroczynne organizacje 
m iędzynarodow e. W rócić nie 
m ieli do kogo, ani n ie  m ieli si
ły, an i n ie  m ieli za  co. Przez 
dw adzieścia la t legalna droga z 
RFN  na wschód była szczelnie 
zatrzaśn ięta , teraz jes t za póź
no. W yobraźcie sobie trzydzieś
ci p arę  la t takiego życia, — a 
potem  — kto  m oże — niech n a 
pisze o  tym  w tonacji a lkoholo- 
w o-w ychodkow ej. P rzynajm niej 
zwróci n a  siebie uw agę jako 
m łody kon testa to r i nonkonfor
m ista, a  jeszcze młodszy k ry tyk  
poklepie go ze zrozum ieniem  
po łopatce tak im  na  przykład  
zdaniem :

„Problem  tem atu  w spółcze
snego w prozie jaw i się jako  
problem  języka te j prozy, a  nic 
je j takich lub innych predylek- 
cji m oralnych" (Krzysztoszek).

W szystko jedno  o czym i jak, 
byleby odpow iednim  językiem . 
Oczywiście pełnym  „m ocnych” 
słów, bo w reszcie coś mocnego 
•musi być na tym  n a jn u d n ie j
szym ze światów...

ĆW IEK

PROPOZYCJE

CNOTA I KRYTYKA
Co roku dziennikarze dostają 

nagrody za swoją pracę, za naj
lepsze publikacje, za dobre reda
gowanie gazet, za dobre audycje 
radiowe czy telewizyjne. 1 bar 
d/o dobrze. Te nagrody wręcza 
się w maju, kiedy jest między 
innymi święto prasy. Właśnie 
przed kilku dniami „Glos Robo- 
tniozy” doniósł, ta  w tym roku 
wśród laureatów nagród Stowa
rzyszenia Dziennikarzy Polskich 
znaleźli się dwaj dziennikarze 
łódzkiej gazety: Marian Bańbura 
i Aleksander Batorowicz. W ko
munikacie, który ukazał się na 
pierwszej stronie „GR” wymie
niono jeszcze kilka nazwisk, 
wśród których nie ma Walerego 
Pisarka. Na końcu nolatki znaj
duje się natomiast takie zdanie: 
„W imieniu nagrodzonych po
dziękował Walery Pisarek”. Niby 
dlaczego on?

Wyjaśnienie znajduje się w 
„Trybunie Ludu”, gdzie w infor
macji o nagrodach dla dziennika
rzy donosi się i o tym, że „po 
raz pierwszy nagrodę zespołu 
starszych dziennikarzy za popu
laryzację czystości I piękna ję
zyka polskiego" wręczono właś
nie Waleremu Pisarkowi, który 
pracuje w krakowskim ośrodku 
prasoznawczym.

Jeden z nagrodzonych kolegów 
z „GR” pełniąc nocny dyżur 
skrócił informację nadesłaną te 
leksem z Warszawy przez PAP, 
wykreślając fragment o Walerym

Pisarku, a zostawiając ostatnie 
zdanie, co jest błędem w sztuce 
dziennikarskiej i przypomina te 
„słynne" już sprawozdania z u- 
roczystości odznaczenia różnych 
zasłużonych ludzi, w których pi
sano o tych. co na uroozytltość 
przybyli, co ordery do piersi 
przypinali, ale o tym, komu te 
ordery przypinano, boć ci byli w 
tym wszystkim najważniejsi, ani 
słowa.

W tym wypadku błąd jest 
znacznie mniejszy i można go 
potraktować z humorem, a wy
wlekam go na światło dzienne, 
gdyż znakomicie ilustruje pewną 
tezę. Otóż fakt ten — jak już 
wspomniałem raczej humorysty
czny — wcale nie przekreśla su
kcesu, jaki odnieśli wspomniani 
dziennikarze „GR". dostali na
grodę i to jest fakt. Zrobili dro
bną pomyłkę i to też fakt, ale 
jedno nie przeszkadza drugiemu, 
bo niewątpliwie jeszcze nic raz 
się pomylą. W naszym życiu spo
łecznym jednakże ugruntował się 
pogląd, że jeśli kogoś skrytykuje 
się, za jeden czy drugi postępek, 
za błędne posunięcie, jeśli w 
ogóle krytykuje się kogoś, to 
tym samym przekreśla się cały 
dorobek jego życia, wymazuje 
się wszystko dobre i pożyteczne, 
co do tej pory zrobił.

Taki pogląd nie ułatwia kryty
kowania, nie sprzyja rozwojowi 
krytyki, nie pozwala na dostrze
ganie błędów I niedociągnięć, na

osądzanie tego, co każdy z nas 
robi. Krytyka jest niewątpliwie 
zabiegiem bolesnym i nie ma 
sposobu na to, aby można było 
krytykować pod znieczuleniem. 
A bez krytyki trudno o jakikol
wiek postęp. Kiedy wszyscy nu
rzają się w samozadowoleniu, kie
dy nawzajem chwalą się i wszy
stko jest dobrze, trudno o cii* 
niinację błędów i niedociągnięć. 
Z drugiej strony wiadomo, że nie 
błądzi tylko ten, kto nic nie ro
bi. Każdy więc rozsądny czło
wiek uznaje pożyteczność kryty
ki. dostrzega jej potrzebę, gotów 
jest glosować za je j rozwojem, 
ale przede wszystkim wtedy, kie
dy rzecz cała jest rozważana na 
płaszczyźnie teoretycznej. W 
praktyce, kiedy krytyka staje się 
faktem, zawsze można znaleźć 
kilka powodów, dla których oka
że się, że lepiej było nie kryty
kować.

W naszym postępowaniu bar
dzo często opieramy się na za
sadzie. którą można sformułować 
w dość znany sposób: Kowal
skiemu ukradli, czy Kowalski 
ukradł, dokładnie jeszcze nie 
wiadomo, ale faktem jest, że 
Kowalski otarł się o kradzież, 
więc lepiej z Kowalskim być o- 
strożnie. Ileż to ludzi czuje nagle 
pustkę kolo siebie, kiedy pod ich 
adresem padną krytyczne uwagi. 
Jakże często staramy się zapo- 
mhieć nawet o tych, których 
chwaliliśmy, kiedy okaże się, że

również błądzili. A przecież kry
tyka ma ludziom pomagać w 
przezwyciężaniu słabości, braków 
i niedociągnięć.

W naszej krytycznej praktyce 
zapominamy bowiem o drugim 
niejako członie, o s a m o k r y 
t y c e .  Był czas, kiedy pojęcie to 
zostało zdeprecjonowane, kiedy 
samokrytyka była sformalizowa
na, kiedy była postrachem i rów
nała się masochistycznemu samo- 
biczowaniu. Warto jednak przy
wrócić właściwe proporcje i zna
czenie temu pojęciu. Warto uświa
damiać sobie i innym, że samokry
tyka nie jest żadną formalnoś
cią, nie jest obrzędem, a jest to 
po prostu umiejętność krytyczne
go oceniania własnej pracy, po
stawy, sposobu myślenia, że wią
że się z praktyką i z niej wynika. 
Wiadomo, że łatwiej jest do
strzec belkę pod lasem niż żdżblo 
we własnym oku, ale trzeba pa
trzeć nie tylko pod cudzy las, 
ale też i sobie w oczy. A my czę
sto tego unikamy. Umiejętność 
widzenia błędów u bliźnich nie 
zwalnia nas z obowiązku nie do
strzegania ich u siebie. Przeciw
nie, nakłada taki obowiązek. Tyl
ko, że Jest nam bardzo wygod
nie o nim zapominać. Krytycz
ny stosunek do własnej pracy i 
postawy też nie przekreśla na
szych osiągnięć I naszejo zado
wolenia r. sukcesu. Po prostu po
winno nam pomagać w tym, aby 
pracować I postępować lepiej. 
Więcej krytyki w stosunku do 
siebie, a i krytykę Innych bę
dziemy znosili łagodniej i we 
właściwych wymiarach, traktując 
ją jako pomoc a nie napaść.

M ARCIN RO D AK
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m a g a z y n

Dobiega końca spracowany *e- 
eon piłki nożne.) (główni księgo- 
iwi rozliczają 20.000 biletów z o- 
statniego mecau pa którym było 
40.000 widzów) i rozpoczyna się 
pracow ity sezon dziesiątków le t
nich festiwali, zainicjowany Mię
dzynarodową Wiosną Estradową w 
Poznaniu (koszt ok. 12 min zl), 
a  którego finałem będzie Sopot 
r(koszt ok. 8 m in zł). Główni 
[Księgowi już zaczynają się mar- 
iłwić ekąd wziąć brakujące milio
n y  na pokrycie deficytu. Festiwa
low e lato zapowiada się gorące, 
a  rozrywkowa pustynia zaludni 
się idolkaimi i idolami, profesjo
nalistam i i am atoram i: zawodow
cam i o poziomie amatorów i a- 
m atoram i o manierach zawodow
ców. Zjadą ®ię również dyrekto
rzy „Polskich Nagrań", „Pagar- 
itu”. E strad , (szyję fobie nową ma
rynarkę), ZPR-ów, przedstawicie
le  resortu, tłum dziennikarzy pra
sy, radia 1 telewizji i cały ten 
tasiem iec rozrywki. Koło się 
zamknie. Kwadratowe zresztą. W 
1883 r. F. Lindemann udowod
nił. że kw adratura koła jest przy 
pomocy linijki 1 cyrkla niewyko
nalna. Być może „złotym rącz
kom ” od rozrywki uda się tę fe
stiwalową kw adraturę kola wy
kreślić przy pomocy agrafki (li
n ijka 1 cyrkiel są limitowane, a 
od osób prywatnych nabywać nie 
mnożna).

Ale a ’propos: upał. żar z nieba, 
pustynią wloką się dwie agraf
ki. Ale gorąco — mówi pierwsza.* 
Druga radzi je j: to rozepnij się!

Opowiadał mi dyrektor N. Apo- 
Jeon z jednej dynamicznie działa
jącej Estrady (jednocześnie szef 
dość dużego festiwalu), że ma 16 
objazdowych grup estradowych, 9 
programów stacjonarnych oraz 
festiwal, w którym rokrocznie 
bierze udział ok. 600 wykonaw
ców. a tylko 3 komplety apara
tu ry  nagłaśniającej. I co? — in
teligentnie zapytałem. I nic! — 
odpowiedział — daień pracy roz
poczynam od 15 minut rozmyślań 
co robić, aby nie dostać zawału.
I co? — podtrzymałem rozmowę.
X nic — odpowiedział dyr. mgr 
N. Apoleon z triumfem — jesz
cze go nie mam. Ale co na to 
M inisterstwo K ultury 1 Sztuki? —

kontynuowałem dalej. A nic —
refleksyjnie zakończył rozmowę — 
twierdzą, że aparatury nagła
śniającej nie dadzą, a zawał to 
nie ich resort tylko Ministerstwa 
Zdrowia.

Doe. mffr Z. Dohiy, napisał pracę
doktorską „Równania różniczko
we opisujące ruch układu mecha
nicznego bez więzów lub o wię
zach dwustronnych” i tym samym 
wynalazł tak zwane „równania 
ruchu i w tein sposób został... do
centem. Nie wierzycie w możli
wość takiej kariery? Bo nie zna
cie jej mechanizmu. Otóż jego 
praca doktorska została anulowa
na ponieważ okazało się. że już w
XVIII wieku problem ten dokład
nie zbadał i ostatecznie rozwią
zał Joseph Louis de Laarange 
Słynny francuski matematyk i 
mechanik teoretyk. Cesarz Napo-

ANDRZEJ JÓŹWIAK

SEX 
i ROZRYWKA

W sprawy rozrywki zaangażo
wano w zasadzie wszystkie dzie
dziny nauk szczegółowych: psy
chologię. muzykologie, socjologię, 
etykę, estetykę, ontologię (meta
fizykę w tradycyjnym sensie) r. 
w yjątkiem  jednej: LOGIKI.

Blai.se Pascal — matematyk 1 
filozof — proponował w swoich 
słynnych „Myślach" (1670 r.) za
sadę rozdziału między „porząd
kiem rozum u” a  „porządkiem ser
ca”. Doc. mgr Z. Dolny — mniej 
znany polski matematyk, hydrau
lik i filozof — am ator — stw ier
dził spekulatywnie w oparciu o 
interpretacje wyników badań 
.szczegółowych Pascala, że „w 
Rozrywce jest serce, nie ma ro
zumu. a o porządku to już le
piej nie mówić". Oczywiście miał 
na myśli organizację rozrywki, 
czyli tzw. jhow-business. Bardzo 
to ciekawa postać ten docent.

leon w  uznaniu jego zasług na
dał mu zrasztą tytuł „Comte de 
1'Empire". Sprawa mgr Z, Dolne
go i jego pracy stała się na tyle 
głośna, iż odbierając mu dokto
r a t  w zamian na otarcie łez mia
nowano go docentom.

Doc. mgr Z. Dolny twierdzi, że 
magistrem też w zasadzie został 
przypadkowo. Jego rubinowousta 
i rubensowotłusta żona w chwi
lach (dość częstych) sprzeczek, 
po wyczerpaniu wszelkich argu
mentów krzyczała do niego (la
tem przy otwartym oknie, a  zi
mą przy otwartych drzwiach fron
towych). TY TECHNIKU, TY TE
CHNIKU! Z kronikarskiego obo
wiązku dodam, że żona Z. Dol
nego kończyła Liceum Muzyczne 
i stąd też małżonek nie mógł jej 
się zrewanżować okrzykami typu: 
ty absolwentko liceum muzyczne
go, bo byłoby to wręcz śmieszne.

Technik Z. Dolny zawziął #ię w 
sobie, skończył wieczorowe stu 
dia na złość swej kobicie i żo
na nie mogła już mieć ostatniego 
słowa w kłótniach, bowiem; TY 
MAGISTRZE, TY MAGISTRZE 
nie ma już tak pejoratywnego od
dźwięku, jak „Ty techniku!” Ale 
ad  rem : festiwalowy sezon to 
również raj dla krawcowych. Nie 
wiem co szyją sobie panie: Si
pińska. Sośnicka, Kunicka, Jaroc
ka, Jantar, Santor, German, Przy
bylska. Rodowicz, ale sądzę, że 
cokolwiek szyją, to nie robią te
go same. Mówię oczywiście o su
kniach, a  nie o butach. Mój przy
jaciel mawiał, że na estradach 
festiwalowych królują dwa mode
le sukni; zdeselcsualizowany (dłu
ga suknia bez dekoltu) i useksua- 
lizowany (suknia typu prawie 
„wszystko na wierzchu"). Przez 
słowo „praw ie” należy rozumieć, 
że kiedy — ze zrozumiałych 
względów — nie można ekspono
wać bioder, piersi, ud, poślad
ków, wówczas eksponuje się to 
co jest najładniejsze np. kolana. 
WSZYSTKO PRZEMIJA, KOLA
NA ZOSTAJĄ, jak głosi reklama 
glamorous girl (przepyszna dziew
czyna).

Zresztą mówiąc szczerze na ero
tyzmie się nie znam — tylko ty
le c)» koledzy czasem opowiedzą
— alfe czytając opasłe tomisko 
erotycznej wiedzy małżeńskiej
H. A. Bowmana „Marriage for 
Moderns” przeczytałem takie zda
nie o wstrzemięźliwości seksual
nej: Nikt naprawdę rozsądny nic 
podpala katedry dla usmażenia ja 
jecznicy nawet gdy jest bardzo 
głodny.

Agrafka się rozpięła, a  Agencja 
Artystyczna „Pagart” się wypięła 
tworząc swoją „agencję” ’w  No
wym Jorku. „Działa” to podobno 
na zasadzie spółki polsko-amery
kańskiej. Słowo „działa” napisa
łem w cudzysłowie, bo inaczej o 
tej absurdalnej koncepcji pisać 
nie można. Dzięki „Pagartowi” 
stajem y się mocarstwem, opano
waliśmy już USA (filia w No
wym Yorku), RFN (filia w Kolo
nii), Wielką Brytanię (filia w 
Londynie) i nie zdziwię się kiedy 
otworzymy delegaturę w Pekinie. 
Stajemy się współczesnymi Ko
lumbami... absurdu. Do tego te
m atu jeszcze wrócę, aby na tym 
przykładzie, wszystkich, którzy u- 
ważają, że nie jesteśmy bogaci 
skutecznie wyleczyć ze wszelkich 
kompleksów. snob izmów i zwi
chnięć psychicznych.

PŁONĄ KATEDRY, ale jajecz
nica mam nie smakuje. Smaczne
go!

Foto: A rch iw um

JACEK SAWASZKIEWICZ

W I O S N A
K tórejś nocy, rów no z wybiciem  godziny dw udziestej czw ar

te j, obudziło m nie w alenie do drzw i. Półprzytom ny zw lokłem  siS 
z łóżka i poczłapałem  na ko ry tarz .

— Kto tam ? — spyta łem , nie p rzesta jąc  ziewać.
Na k la tce  schodow ej rozległo się w pierw  k ilk a  sapn ięć, a P°m 

tem  głęboki bary ton  oznajm ił:
— W iosna. O tw ierać m igiem !
Na w szelki w ypadek w ykonałem  polecenie. Do m ieszkania w to

czył się blisko dw um etrow y osobnik o budow ie g lad ia to ra . Bez 
p y tan ia  usiadł w moim ulubionym  fotelu.

Zawszę sądziłem , że w iosna, jeżeli już  m usi, w ciela się w P°* 
stać kob iety , d latego podzieliłem  się w ątpliw ościam i z przybyszem . 
M achnął ręką i ośw iadczył, że córka  Jest o sta tn io  niedysi»cnowa- 
na, więc on przyszedł n ie jako  w zastępstw ie. Potem  rozejrzał 
się dookoła i w rzasnął zdum iony:

— Co to m a znaczyć. Jasna gw inea?! O kna nie um yte , f irany  
b rudne, m eble zakurzone! To tak  się w ita wiosnę?!

Z aw stydzony, czym prędzej w ziąłem  się do w iosennych porząd 
ków. W ypolerow ałem  szyby, pow iesiłem  ^ nowe zasłonki, wyczyś
ciłem  pokój. Gdy o p ią te j rano  skończyłem  robotę, gościa już ni® 
było. Razem z nim zn iknęły  w ierzchnie ubiory w szystkich dom o
w ników . Gość zostaw ił ty lko  sw oją w izytów kę z napisem : „W al
d em ar W iosna. H andel konfek c ją  zim ow ą” .

JAMES LAST
N azw ano go „B eatlesem  b a 

tu ty ” (Suflday Mirrop) j „D łoń
m i sukcesu” (H am burger A- 
bendb latt) , a jego m uzyka po
w odu je  „drżenie w  sercach  ko
b ie t” (L isten Easy) podczas 
gdy on sam  „prow adzi o rk iestrę , 
ja k  P orsche’a ” (M elody M aker).

U rodzony w  B rem en, Jam es 
L a s t sw oją k a rie rę  m uzyczną 
rozpoczął m ając szesnaście lat. 
W  1943 roku w stąp ił na A kade
m ię M uzyczna w B uckeburgu, 
gdzie rozpoczął stu d ia  w k lasie 
sw ojego u lubionego in s tru m en 
tu  — kon trabasu .’ W okresie 
pow ojennym , jak  w ielu  innych 
n iem ieckich  m uzyków , w y stę 
pow ał w  k lubach  w ojskow ych. 
W kró tce potem  został z a tru d 

n iony jako  kon trab asis ta  w 
O rk iestrze  Tanecznej R adia 
B rem en, •  g ra jąc  jednocześnie 
w e w łasnym  zespole jazzowym . 
Przełom  w jego karie rze  n a s tą 
pił, gdy podpisał k o n tra k t z 
w y tw órn ią  „Polydor” i zaczął 
pracow ać jak o  m uzyk o rk ies tr 
radiow ych i study jnych . W 
okresie  od 1950 do 1952 roku 
jego nazw isko w idniało  na 
p ierw szym  m iejscu w  plebiscy
cie jazzow ym  na najlepszego 
kon trab asis tę  N iem iec, co jest 
dowodem , że był wówczas u - 
w ażany  za m istrza w tej dzie
dzinie.

Będąc in s tru m en ta lis tą  sta ł 
się w kró tce rów nież aranżerem . 
Już  w  1950 r. zw rócił na  sie-

WYPISY ŁÓDZKIE

TADEUSZ NOWACKI

Łódzka rodzina w 1939 roku
Ulica a właściwie uliczka A w 

Łodzi jest kamiennym wąwozem, 
którego ściany stanowią trzypię
trow e kamienice o frontonach pła
skich. jednostajnych, dość nonu- 
rych. Ulica w przytłaczającej 
większości zamieszkana iest przez 
rodziny robotnicze i odznacza się 
tym . że mimo swej krótkości po
siada nieprawdopodobnie wielka 
ilość dzieci. Znajdo la sie tu dwie 
szkoły powszechne, męska i żeń
ska. mnóstwo sklepów spożyw
czych, dwa galanteryjne, kilku 
fryzjerów , handel wódek i mała 
mleczarnia.

Dom oznaczony numerem 11 
jest to typowy dla stosunków 
mieszkaniowych Lodzi dom czyn
szowy, bez oficyn, o wąskiej 
klatce schodowej. dość brudno 
utrzym yw anej. Zajmowany jest 
od suteren aż po najwyższe pię
tro  przez rodziny w arstw  uboż
szych i różni się od innych tvlko 
tym . że nie posiada sklepu. Po
siada 57 izb mieszkalnych, a za
m ieszkuje go około 45 rodzin, li
czących przeciętnie po 5 osób. tj. 
około 220 Osób. w tym BO dzieci

i młodzieży, od lat najmłodszych 
licząc do lat dwudziestu.

Przeciętne mieszkanie rodziny 
to po prostu jedną izba o wy
miarach 5—6 m na 3—3,5 m. bo
dąca zarazem kuchnia, jadalnia, 
sypialnia i pokojem przyjęć. W 
całym domu tylko 6 mieszkań 
składa się z pokoju i kuchni.

-A* •& 'tr

W okresie niemowlęctwa dziec
ka m atka ma urlop z pracy lub 
też przestaje czasowo pracować, 
poświęcajac zresztą niemowlęciu 
niewiele czasu. Kołyska, w której 
niemowlę się znaiduje, jest 
przedmiotem nikłej stosunkowo 
uwagi, aczkolwiek podstawowe 
wymagania dziecka sa zadowala
ne. Ze jednak opieka ta nie iest 
dostateczna, świadczą zgony nie
mowląt. wprawdzie nie nagmin
ne. jednak w ciągu sześciomie
sięcznej obserwacji byłem świad
kiem pogrzebu niemowlęcia, a 
na ul. A wypadki zgonów nie
mowląt nie należą do rzadkości. 
Pod koniec karm ienia m atka

bie uw agę tak ich  gw iazd jak  
C ate rina  V alente i H elm ut Z a- 
charias, d la k tó rych  okazał się 
dużym  odkryciem  w  dziedzinie 
a ranżacji. P racow ał d la w ie l
k ich  w ytw órn i pły tow ych, ale 
k tóregoś dn ia  doszedł do w nio
sku, że coraz częściej zaczyna 
m yśleć o zrobieniu  indyw idual
nej kariery . P am ię ta ł doskonale 
doprow adzone do perfekcji, a 
p rzy  tym  n iezw ykle p roste  
w ykonania  u tw orów  M ozarta 
i d latego przede w szystk im  za
in teresow ał się m uzyką n ie 
skom plikow aną w  m yśl m ak sy 
m y m ów iącej, że „m uzyka po
w inna  być rozryw ką”.

Silne, ry tm iczne  uderzenie  
je s t podstaw ą brzm ien ia  o r
k iestry  dętej, chóru i bogatej 
gam y in s trum en tów  strlino - 
w ych, k tó re  od czasu o sta tn ie 
go to u r r^ e  Jam esa  L asta  po 
W ielkiej B ry tan ii, w eszły w  
sk ład  jego zespołu. Jam es L ast 
stosu je  je  n ie  ty lko  w ykonując 
popu larne  u tw ory  i przeboje,

wraca do pracy w fabryce. Cza
sem zabiera dziecko ze soba od
dając je na czas zajęć do żłobka 
fabrycznego, a czasem zostawia 
niemowlę u sąsiadki. W tym d ru 
gim wypadku dziecko jest k a r
mione sztucznie.

Kiedy m ija okres karm ienia 
niemowlęcia dziecko najczęściej 
bywa zostawione u nie pracującej 
sąsiadki, a później nierzadko za
mykane w domu. gdzie spędza 
długie, samotne godziny. W tym 
ostatnim wypadku matka zosta
wia klucz od mieszkania sąsiadce 
i ta od czasu do czasu zagłada 
dla zobaczenia pzy dziecka cze
goś nie potrzeba. W okresie gdy 
dziecko przejawia już pewną 
ruchliwość, bywa przywiązywane 
do nogi łóżka lub stołu. Jedyna 
rozrywka w korowodzie dni ta 
kiego dziecka iest wówczas nie
dziela. kiedy rodzice poświęcają 
mu więcej czasu i zajęcia i 
wówczas też zaobserwować moż
na żywe objawy miłości rodzi
cielskiej. Gorsza jest, sobota, 
gdyż niektórzy ojcowie wracają 
do domu „po fajrancie”, pod
chmieleni, albo też urządzają 
przyjęcie w domu.

W niedziele niektóre m atki idą 
z dziećmi do parków miejskich, 
gdzie dziecko ma sposobność ode
tchnięcia nieco świeżym powie
trzem, a delikatna skóra zapo
znaje się ze słońcem. Pierwsze 
bowiem lata dziecięce poza owy
mi niedzielnymi wypadami ro
bionymi zresztą nie przez wszy
stkie m atki. upływ ają w czte
rech ścianach izby mieszkalnej.

Zostawienie dziecka u sąsiadki

ale rów nież w łasne opracow a
nia m uzyki klasycznej. W szy
scy, k tó rzy  nazyw ają to p ro fa 
n ac ją  dzieł sztuki, pow inni p a 
m iętać, że rów nież Bach, S chu
bert, B eethoven i in n i klasycy 
pisali m uzykę popu larną  i ta 
neczną.

"  'OS mófri^ntti w ydania sw o
jego pierw szego longplaya 
„Non—Stop D ancing” w  1965 
roku , m uzyka L asta  zyskała 
m iano m iędzynarodow ej. W 1967 
roku jego cztery  longplaye 
znajdow ały  się na b ry ty jsk ich  
listach  przebojów , a od 1968 r. 
jego o rk ie stra  by ła  co roku u - 
znaw ana za najlepszą w  R e
publice  F edera lne j Niemiec. 
D owodem tego, jak  a trak cy jn a  
jes t jego m uzyka, je s t w ielka 
liczba innych m uzyków , którzy  
próbow ali naśladow ać jego styl.

Poczynając od w ielkiego su k 
cesu, jak i osiągnęła se ria  n a 
g rań  „Non—Stop D anęing” aż 
po jego ostatn i a lbum  „Beach 
P a r ty ”, od w ydania  longplay-

(6)
na czas pracy m atki jest lepszą 
alternatyw a niż kilkugodzinna sa
motność w domu. Zazwyczaj zo
stawia się dziecko u sąsiadki, po
siadającej również dzieci, aby nie 
miała ona z opieką oddzielnego 
kłopotu. Dziecko spotyka pierw 
szych poza ewentualnym rodzeń
stwem towarzyszy, z którym i ba
wi się niewymyślnymi zabawka
mi: szpula od przędzy, kaw ał
kiem drzewa, guzikami itp. Prze
biegi tych zabaw iak i same za
bawy są typowe i zgodne z 
przedstawieniem Charlotty Buch- 
ler *) mimo. ?e dzieci nie oosia- 
dają skomplikowanych i droż
szych zabawek.

Rodzina i dom w pierwszych 
trzech latach nie dają dziecku 
ani żywszych podniet ani troskli
wej opieki. Opieka i wychowanie 
domowe stoją na bardzo niskim 
szczeblu, tak, że dzieci słabo mó
wią i odróżniają się niekorzystnie 
od swoich rówieśników z „wyż
szych w arstw  społecznycłf”.

Kiedy dziecko posiada dostate
czna sprawność, aby samodzielnie 
posuwać się oo schodach, m atka 
zostawia je zwykle na czas swej 
pracy na oodwórku, zamykając 
mieszkanie na klucz, aby dziecko 
nie mogło spowodować żadnego 
wypadku. Uproszona sąsiadka ma 
wówczas nadzór nad dzieckiem. 
W dni letnie zwykle kilka kobiet 
siedzi na ocementowanym w ej
ściu do suteren zajm ując się 
bądź obmawianiem bliźnich, 
bądź robótkam i i*ęczn.ymi, bądź 
też jednym i drugim. One spra
wują opiekę nad małymi dzieć
mi, pilnując aby im się nic złego

ów z piosenkartii w  sty lu  folk 
i „a go-go” aż po w ydanie 
„C lassics” — w szystko po trafi 
zadow olić n aw et w ybrednych 
odbiorców  m uzyki. 48-letni 
m uzyk je s t  rów nież kom pozyto- 
re ip  u tw oru  „G am es T h a t Lo- 
vers P la y ”, k tó ry  był w ięlkim  
m iędzynarodow ym  przebojem  
w  1966 roku. N apisał także u- 
tw ór „H appy H earts” w ykony
w any  przez p raw ie  w szystkie 
w ielk ie gw iazdy piosenki. 
Skom ponow ał „Fool” dla E lvi- 
sa P resleya, „M usie F rom  Ac- 
ross th e  W ay” dla A ndy Wi- 
liam sa, a za „W hen the Snow 
Is On the  Roses” o trzym ał N a
grodę M uzyki w sty lu  country  
A SCA P w 1973 roku. Nie m oż
na rów nież nie w spom nieć o 
„H appy L uxem bourg”, k tó ry  
by ł sygnałem  w yw oław czym  
n a jpopu larn ie jszych  stac ji ra- 
radiow ych niem ieckiej strefy  
językow ej w  E uropie w okresie 
ostatn ich  k ilku  lat.

N azwisko Jam esa  L asta  ko 

nie stało. Poza tym  uproszona 
sąsiadka dba tyle o powierzone 
jej opiece dziecko, że karm i •> 
od czasu do czasu, a gdy jest nie
pogoda, zabiera do swego miesz
kania.

Z narastaniem  siły fizycznej i 
sprawności dziecka słabnie coraz 
więcej sprawowana nad nim 
opieka sąsiadek, aż przychodzi 
moment, gdv nikt się już o dzie
cko w czasie zajęć m atki nie 
troszczy i chowa się ono dosło
wnie na ulicy.

Nie można całkowitej winy za 
ten stan składać na rodziców. 
Duża część winy ponoszą leżące 
poza możliwościami oddziaływa
nia rodziców w arunki bvtu ro
botnika, związane z kulfurą ma
terialną społeczeństwa, a częścio
wo z jego stanem moralnym.

Zwykle dopiero do skończeniu 
szkoły powszechnej dziecko za
czyna interesować rodziców iako 
siła robocza a więc nowy pomoc
nik w zdobywaniu środków u- 
trzymania. Czasem dzieje się to 
już w szkole powszechnej i wów
czas dziecko kolportuje gazety, 
lub ma jakieś inne. stosowne do 
swych sił zajęcie. Po szkole z re 
guły jest ono już wyzyskiwane. 
W rodzinach robotników sta
łych, odznaczających sic wyraźną 
postawą m oralna, młodociany 
współpracuje wtedy poważnie z 
rodzicami pomnażając dochody 
rodziny. W rodzinach o mniej 
wyraźnie zarysowanej moralno
ści. dziecko wykręca sie wszelki
mi sposobami od oddawania za
robków. zużywając je na osobi
ste przyjemności.

ja rzy  się na całym  św iecie z 
obrazem  w spaniałego w idow i
ska muzycznego. M uzyka, k tó 
rą  up raw ia  sp raw iła , że s ta ł 
się on jednym  z n a jp o p u la r
niejszych leaderów  zespołów 
m uzycznych. Miliony n ag rań  
p ły tow ych tej o rk iestry  zna
nych je s t na całym  świecie. 
I w ięcej niż milion osób m iało 
szansę bezpośredniej konfron
tac ji z tym  zespołem w czasie 
jego rozlicznych to u rn ee  m. in. 
po W ielkiej B ry tan ii, A ustralii. 

N owej Z elandii, Japon ii, K an a
dzie i Zw iązku Radzieckim .

W tym  roku, z okazji o rga
nizow anych w G dańsku  — „Dni 
H am b u rg a”, Jam es L ast ze 
sw oją o rk iestrą  w ystąpi w  o- 
s ta tn ich  dniach m aja  po raz 
pierw szy w Polsce.

s.w.

* .  »

Jednym z największych bra* 
ków wychowania dziecka robot
niczego są okropne warunki o- 
pieki fizycznej. S łyną one już 
prawie wyłącznie z niedostatków, 
z m aterialnej słabości rodziców. 
Dlatego prawdziwe i jedyne i ob
wiązani? problemów w y c h o w a w 
czych dziecka robotniczego na
stąpić może po rozwiazaniu za
gadnień gospodarczych, po zmia
nie warunków  bytu p r a c o w n ik ó w  
fizycznych. Dopiero z m i a n a  
w a r u n k ó w  e k o n o m i c z 
n y c h  (podkreślenie moje H. 
Rud.,) warstwy robotniczej spra
wić może, że dziecko nie będzie 
ciężarem i przekleństwem i n>® 
będzie traktow ane iako jedna wię
cej „Gębą do m iśki” ale stano
wić będzie istotną radość rodzi
ców.

Wybrał: 
HEN RYK RU D N ICKI

Tadeusz Nowacki: R o zw ó j 
świadomości społecznej u dzieci i 
młodzieży warstwy robotniczej 
Łodzi. Wydawnictwo Towarzy
stwa Polonistów R.P. oddziału w 
Łodzi, rok 1939. Skład główny 
w księgarni S. Seipelt w Łodzi' 

•) Charlotta Buhler: „ D z ie c ię 
ctwo i młodość’. Warszawa 1933-
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